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Przyszłość Austrji.
I. Były wiceprezydent Izby poselskiej a r  Karol 

Kramarz, jeden z najwybitniejszych posłów cze 
skicb, ogłasza w pierwszorzędnym miesięczniku 
paryskim Hemie de Paris rozprawę treści polity­
cznej p. t. „Przyszłość A iw trjp . Rozprawa ta  
sprawić powinna silne wrażenie ze względu na 
osobę jej autora i na ważność podjętej przez nie­
go kwestji. Na samym wstępie zaznacza dr K ra­
marz. że A ustrja przeDywa przesilenie, ale że 
nie idzie tu  bynajmiej o jedno z tych przelo­
tnych niedomagań, naturalnych w każdem nowo- 
żytnem państwie, lecz o przesilenie decyduiąee, 
którego wyniku przepowiedzieć niepodobna. P rze­
silenie to interesuje nietylko ludy Austrji, je s t 
ono niesłychanie doniosłe dla całej Europy, 
której monarchja Habsburska je s t jednym  z isto­
tnych czynników.

Zamęt w Austrji, jak  słusznie zauważa dr 
Kramarz, nie je s t wynikiem błędu polityki hr. 
Badeniego. Na to żeby zarządzenie rządowe dru­
gorzędnego znaczenia mogło sparaliżować całą 
akcję parlam entarną, całe życie konstytucyjne, 
na to potrzeba, aby budowa państwa była słaba 
i waląca się. A ustrji brak wszystkich warunków 
na to, aby mogła być państwem scentralizowa- 
w anem : brak jej jedności rasy, jedności trady­
cji, podobieństwa warunków ekonomicznych i 
społecznych.

M arja Teresa wykony trując zamach stanu 
I .'49 roku była zagrożona ze wszystkich stron i 
m yśłała tylko o tern, aby uratować co można 
z dziedzictwa ostatniego z Habsburgów Karola 
VI, instytucja trzech kancelary j: czeskiej, austija- 
ckiej i węgierskiej była przeszkodą dla jej ęner- 
gji. dla jej szybkich decyzyj. Pragnęła tedy stłu­
mić niezależność i historyczne praw a Czech i 
"Węgier. Czesi z pokorą znieśli zamach i mi mu 
wszelkich pokus pruskich zostali wierni młodej 
królowej, której jednak zabrakło już sił, aby to 
samo uczynić z Węgrami. W  ten sposób powstał 
dualizm anstro-węgierski w miejsce unji cze- 
sko-austrjacko-węgierskiej. Jedność państw a pod­
trzymywać odtąd m iała biurokracja niemiecka.

Pomimo tego równość praw  języka czeskiego 
z niemieckim została teoretycznie zachowana. 
Kwestja językowa zjawia się dopiero w roku 
1848, właśnie wtedy, kiedy cesarz Ferdynand 
proklamował uroczyście równość językową. By­
li- to jednak tylko słowa, bo odtąd właśnie po­
częto za pomocą policyjnego systemu rządów na­
dawać Austrji charakter państwa niemieckiego. 
Zapomniano, że ze zwyciężonej rewolucji coś je ­
dnak pozostało: nowe ideje. Idea wolności kon­
stytucyjnej i idea narodowości nie dały się stłu­
mić przez upadek rewolucji.

Później, pobity we Włoszech, bliski bankrnc- 
tw a absolutyzm musiał abdykować. Dyplom paź­
dziernikowy zwiastował zgromadzenie się parla­
mentu. Paten t jednak lutowy 1861 r., organizu­
jący ten parlament, przeniknięty był duchem cen­
tralistycznym  , nie nadawał narodowościom ró­
wnych praw parlam entarnych a system wybor­

c z y  lównie skomplikowany, jak  niesprawiedliwy, 
zapewniał mniejszości niemieckiej, większość w 
parlam encie; Słowianie zaprotestowali przeciw­
ko temu przez abstynencję. W roku 1«73 zni- 

. kły ostatnie ślady federalizmu. Sejmy straciły 
prawo wyboru swoich przedstawicieli do Rady 
państw a; wprowadzone zostały wybory bezpo­
średnie. Niemcy byli panami sy tuacji; centralizm

u swego szczyty zwłaszcza, że zapewnił so­
bie bierność Polaków, dając im ustępstwo języ­
kowa dla Galicji-
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W  roku 1879 Czesi zgodzili się na wysianie 
posłów do Rady państw a; wielkie nadzieje po­
kładali w hr. Taaffe • nadzieje te  nie zostały speł­
nione. Lewica niemiecka popełniła jednak wiel­
ki błąd sprzeciwienia się polityce cesarskiej w 
sprawie okupacji Bośni i Hercegowiny; przez to 
straciła wpływ w polityce wewnętrznej. Hr. 
Taaffe mniej niż ktokolwiek inny myślał o tern, 
aby z Austrji stworzyć państwo słowiańskie.

Nie był już jednak skłonny do opierania się 
wyłącznego na większości niem ieckiej; rząd jego 
nie był rządem większości, ale rządem cesarza. 
Austrja według niego powinna była zostać nie­
miecką i scentralizowaną; ale przez minimalne 
koncesje dla Czechów łagodził nieco ich niezado­
wolenie. Hr. Taaffe obalił przytom pocęgę libe­
rałów niemieckich, aby mu swojej woli nie na­
rzucali, ale czyniąc to zapomniał, że obala par- 
tję  państwową p ar excellence jedyną mocną pod­
stawę systemu wytworzonego zamachem stanu 
1749 roku, patentem  lutowym 1861 i konstytu­
cją 1867 roku. T rac ie  potęgę, partja  niemiecka 
musiała się stać partją  narodową i walcząc o 
centralizm i o supremację niemiecką, partją  r a ­
dykalną i nieprzejednaną. Stąd właśnie wynikło 
przesilenie tak  doniosłe dla przyszłej egzysten­
cji Austiji.

Radykalizm niemiecki przybrał straszne roz­
miary. Upojony polityką Niemiec po roku 1881, 
rozjuszony ustępstwami dla narodowości kosztem 
niemieckiej supremacji i u tra tą  wpływu w par­
lamencie —- zamienił się w pangermański szał. 
P olityka zagraniczna Austrji opóźniła cokolwiek 
rozwój idei radykalnych niemieckich, bo książę 
Bismark mało okazywał z początku czułości Niem­
com austrjackim. Sfery wiedeńskie spostrzegły 
także niebezpieczeństwo niemieckiego radykali­
zmu : poczęto próbować na gwałt zgody czesko- 
niemieckiej. Punktacje wiedeńskie z roku 1890 
pozostały jednak m artw ą literą.

Pozostawało tylko jedno jeszcze liberacom: 
koalicja z Polakam i i konserwatystam i przeciw 
Czechum. T a koalicja przyszła do skutku, ale 
wymagała przecie jakichś ustępstw dla Słowian. 
Bagatelna sprawa gimnazjum słowiańskiego w Cy- 
lei ruzbiła w gruzy całą koalicję. W ybory zaś 
z roku 1897 przyniosły liberałom niemieckim 
ostateczną ruinę.

Dalsze ustępy rozprawy Kramarzu poświęco­
ne są charakterystyce rządów Badeniego. P rzyj­
rzymy się ich treści w następnym numerze.

k a tu , ogłoszonego w N rze (iazetg hroirskiej 
z dn ia  dzisiejszego, upraszam  usilnie św ietne p rezy ­
dium, by zechciało natychm iast w ydać ze swej strony 
uspakaja jący  kom uuikat do w szystkich podw ładnych 
sobie sądów' z zapew nieniem , że d la  posiadaczy hsią 
żeczek w kładkow ych galicyjskiej K asy  oszczędności 
n ie ty lko  nie zachodzi najm niejsza obaw a co do bez­
pieczeństw a tej lokacji, lecz też, że nie m a żadnej 
potrzeby do w ycofyw ania tych w k ładek , gdyż byt 
galic. K asy  oszczędności i praw idłow e dalsze je j funk­
cjonowanie są  stanowczo zapewnione.

L . 12 2 8  p r.
O k ó l n i k .

W szystk im  Panom  c. k. S tąrostoui i W felm  Panom  
Prezydentom  m iast Lwow a i K rakow a podaję do w ia­
domości z poleceniem, by przy  każdej nadarzonej spo­
sobności dz ia ła li uspakajająco na  ozersze w arstw y pu­
bliczności i zapobiegali dalszem u szerzeniu się fałszy- 

■ wych pogłosek u niew ypłacalności galicyjskiej K asy 
! oszczędności. Lwmw, 1 lutego 1899 . P in im k i.
| P rezydjum  m ag is tra tu  król. stoi. m iasta Lwowa.

Podano 1 lutego 1899 . 
j L . 139 pr.

Pow yższy re sk ry p t mam zaszczyt podać P . T. 
i m ieszkańcom  m iasta  Lwow a do wiadomości.

Prezydent miasta 
JJr. M ałachow ski.

Sfery m niejszych przemysłowców i kupców, z po­
wodu p rzesilen ia  K a sy  Oszczędności zaniepokojone 
zostały  pogłoskam i, że obecna dyrekcja  ściągać będzie 
całkow ite należytości z w ek.iów , nie, dozw alając p ła ­
cić r a t  i procentów  z oddaniem nowego umniejszonego 
w eksla, tak  ja k  było p rak tykow aue za  dvreJuoim w a 
Zimy, którem u w łaśnie rozwój mniejszego przem ysłu 
i kupiectw a w tym  k ierunku  ogrom nie duzo zaw dzię­
cza. Z apytyw ani o to dzisiejsi kierow nicy K asy  Oszczę­
dności ośw iadczyli, że zarząd  świadomy swoich oby­
w atelsk ich  obowiązków i znając dokładnie stosunki, 
nietylko nie będzie w yw ierał p resji n a  sp ła ty  całko 
w ite, lecz będzie, przy dobrej woli in teresantów , czy­
n ił u lg i najdalej idące, o ile się ty lko dadzą.

W
Lwów d. 2 lutego.

ILi.~t o ryg in a ln y  Gło.tU Narodu)
N a rogach  ulic m iasta  Lw ow a ukazał się p lak a t 

następującej treści, rozlepiony z polecenia p rezyden ta  
d ra  M ałachowskiego w celu uspokojenia silnie za trw o­
żonej lu d n o śc i:

O b w i e s z c z e n i e .
Odpis odezwy Prezydjnm  c. k. N am iestn ictw a z 1-go 
lutego 1 8 9 9 , 1. 1 2 2 8 /p r . wystosowanej do P rezy ­
djum c. k . wyższego Sądu krajow ego we Lwowie 

i K rakow ie.
D ochodzą m nie w ieści, że tak  do św ietnego c. k 

prezydjum , jak o teź  do c. k . prezydjów , c. k. sądu 
krajow ego i c. k . sądów  obwodowych w pływ ają od 
osób, m ających depozyty sądowe złożone w książecz­
kach  w kładkow ych galic. K asy oszczędności, liczne 
zap y tan ia  o stan ie  w ają tk o y y m  tej in sty tucji, a  w zględ­
nie żąd an ia  o zrealizow anie tych depozytów.

Odwołując się p rze to j do półurzęuowego komnni-

Po odroczeniu Rady państwa
Wiedeń 3 lutego.

< Telefon iczne spraw ozdanie  „G łosu N arodu).
Położenie wogóle jes t burdzc niepewne wo- 

bt c -chwiejnego stanowiska i rządu i prawicy. 
Odroczenie może być czynem politycznym, jeśli­
by było wstępem do dziejowego działania; było 
krokiem nic nie znaczącym i mącącym jeszcze 
bardziej sytuację jeżeli samo przez się ma być 
półśrodkiem, po którym  nastąpi znów krążenie 
węwnątrz błędnego koła ciągłych odraczań i 
zwołuwań parlamentu.

W edług M a sa  Narodu przedewszystkiem bę­
dą zwołane sejmy krajowe. Termin jednak nie 
je s t jeszcze oznaczony. Tymczasem rząd myśli 
o trzydziestej czy czterdziestej z rzędu próbie 
rokowań czesko-niemieckich. Największy kłopot 
sprawiają, jak  się zdaje, delegacje, dla których 
wybrania trzeba będzie znów zwołać ów nie­
szczęsny parlament, jeżeli się nic stanowczego 
zrobić nie chce.

W  tym samym Hlasie Naroda znajduje się 
następujący komunikat rzekomo z polskich Kół 
poselskich, „W ybitni członkowie K oła polskiego 
odpierają z całą stanowczością przypuszczeiue, 
jakoby Polacy wyszli z Izby umyślnie podczas 
głosowania nad ustawą o regulacji płac służby 
państwowej, Nikt nie myślał o żadnej demon­
stracji, lub o oddaniu jakiejś usługi przyjaciel­
skiej lewicy“ . -leszcze tegoby brakowało!

31 Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Szanse wojny francusko-angielskiej.
W obec  n ieu s ta jący ch , g o rączkow ych  zbro jeń  w 

w  p o rta c h  a n g ie lsk ic h  i w y w ołanych  przez  n ie  z a ­
rządzeń  o b ro n n y ch  w zd łuż  w ybrzeży fran cu sk ich , 
w obec p o n aw ia jący ch  się ra z  po raz ie  p row okacy j 
an g ie lsk ich  m ężów  s ta n u  oraz ro zg o rączk o w an ia  
i  ro zzu ch w alen ia  o p in ji p u b liczne j an g ie lsk ie j m n o ­
żą się w  pub licy styce  z a p a try w a n ia  i po g ląd y  n a  
m ożliw y p rzeb ieg  i re z u l ta t  w ojny , k tó re j w idm o 
s to i w  te jże  ch w ili pom iędzy  A n g iją  a  F ra n c ją .

P ow szechne  i n a tu ra ln e  je s t  zdan ie , żo F ra n c ja  
bez  sp rzym ierzeńców  m u s ia łab y  w  w o jn ie  ta k ie j 
uledz. W o jn a  fran cu sk o -an g ie lsk a  z n a tu ry  rzeczy 
i z p o ło żen ia  geog raficznego  obu k ra jó w  zo sta łaby  
ro z s trz y g n ię ta  l i  ty lko  n a  m orzu . F ra n c u s k a  m a ry ­
n a rk a  w o jenna , w  tró jn a só b  p raw ie  od an g ie lsk ie j 
słabsza, zo sta łab y  zn iszczona, je ś lib y  się d a la  zm u­
s ić  do b itw y  w  otw m ie n i m orzu , f ra n c u sk i h a n d e l 
zam orsk i u leg łb y  zn iw eczen iu  zu p e łn e m u , se tk i s ta t­
ków fran cu sk ich  han d lo w y ch  konfiskacie , p o rty  blo­
kadzie  lu b  b o m b ard o w an iu  K olon je . odcię te  od w szel­
k iego  dow ozu z k ra ju , n ie  m og ły b y  liczyć n a  sku­
teczny  opór, te rn  w ięcej, że w yjąw szy  A lg ie r ji, 
w szystk ie  są  s łab em i ty lko  za ło g a m i obsadzone i n ie ­
pew ne . A n g lja  zaś. w ład a jąc  n ieo g ran iczen ie  n a  
m o rzu  i  rozporządzając  n ie z m ie rn ą  flo tą h a n d lo w ą  
i tra n sp o rto w ą , w szędzie by łab y  w  stan ie , czy to  
z A n g lji sam ej czy z Indy j w ysadzić n a  ląd  odpo­
w ied n i k o rp u s ik  ekspedycy jny : n iezd o b y ta  by łaby  
je d y n a  A lg e rja  z T u n isem , będąc strzeżone  przez;
5 5 .0 0 0  najw yborow szogo  w ojska, te rn  w ięcej, żo 
ta m  p an o w an ie  fran cu sk ie  je s t  ju z  g łęb ie j zakorze­
n ione.

B ardzo  ciekaw e w obec teg o  d la  F ra n c j i  pesy­
m isty czn eg o  o b ra c h u n k u  je s t  c a łk iem  ró żn e  od n ie ­
go  zap a try w an ie  n a  szanse w ojny  znan eg o  fra n c u ­
skiego a d m ira ła  R eve lie re , k o m en to w an e  św ieżo w 
p ra s ie  fran cu sk ie j.

A d m ira ł te n  p rzed ew szy stk iem  je s t  racze j zw o­
len n ik iem  p rzy m ie rza  z A ng iją , a  w o jn ę  z p ań ­
s tw e m  tern u w aża za p raw d o p o d o b n ą  dop ie ro  z ch w ilą  
śm ie rc i cesarza F ran c iszk a  Józefa , z k tó rą , zdan iem  
jeg o . pow szechny  zap an u je  z am ę t w  sy tu ac ji m iędzy 
narodow ej. Z dan iem  a d m ira ła , w  ogóle bardzo o p ty - 
m isty czn em . F ra n c ja  m o g łab y  śm ia ło  podjąć n a rz u ­
can ą  sobie w alkę. P rzedew szystk iem  F ra n c ja , jako  
k ra j p rzew ażn ie  ro ln iczy , pod  w zględem  ek onom i­
cznym  m n ie j u c ie rp i p rzez  w o jnę  n iż  A n g lja , bo 
w o jna  n ie  w strzy m a  up raw y  ro li w e F ra n c j i ,  a  co­
dzienne* żveie w ie lk ie j m asy  fran cu sk ieg o  n a ro d u  
n ic  u leg n ie  żadnej zm ian ie . P oniew aż w o jna  będzie 
się to c z y ła  ty lko  n a  m orzu , s tąd  k ra j sam  daleko 
ją  d łuże j potrafi w y trzym ać , niż A ng lja . F ra n c ja  za- 
c ł io u a  w szystk ie  sw e k o m un ikac je  i s to su n k i z kon­

ty n e n te m  eu ro p e jsk im , g łó w n ie  z B e lg ją  i z N iem ­
cam i. za k tó reg o  p o śred n ic tw em  po zo stan ie  w  s ty - 
czności z ca ły m  św ia tem , n ie  zm nie jsza jąc  sw e g )  
ru c h u  h an d low ego . S łu szn e  to  z resz tą  tw ie rd z e n ie  
po su w a R e re i l le r t  do teg o  s to p n ia , że zdan iem  jeg o  
F ra n c ja  n ie c h y b n ie  w zię łaby  o s ta teczn ie  górę. gdvby 
ty lko  u m ia ła  c ie rp liw ie  czekać i p rzew lekać  w ojnę 
u n ik a jąc  w aln eg p  ro zs trzy g n ięc ia . W yjąw szy  b loko ­
w an e  w ybrzeża, ja k  D u n k e rk a , H ay r, B o rdeaux . 
k ró reb y  ek onom iczn ie  zo sta ły  w yczerpane , o lb rzym ia  
w iększość k ra ju  żyłaby i podczas w o jny  życiem  n o r-  
m a ln em .

_ M niej są  ja s n e  środki, ja k ie  a d m ira ł  podaje, n a  
zn iszczenie  h a n d lu  an g ie lsk ieg o  u o  się tyczy  p u n k tu  
w idzen ia  s tra teg iczn eg o , to  zdan iem  jeg o  —  i s łu ­
szn ie  —  m a ry n a rk a  fran cu sk a  p rz v  ró w n e j liczb ie  
p rzy ję łaby  w alkę  ochoczo, w p raw d z ie  „n ie  bez w a ­
h a n ia . a le  z p ew n ą  ry c e rsk ą  lekkom yślnośc ią" . Co 
do dob rego  s ta n u  fran cu sk ie j m a ry n a rk i p o w o łu je  
się n a  o p in je  zag ran iczn y ch  znaw ców  i n a  p róbę , 
ja k ą  zd a ła  p rzed  oczam i eskard  eu rope jsk ich , u  w y­
brzeży  K re ty .

W y ćw iczen i, k a rn i i  p e łn i-  zap a łu  m ary n arze  
fran cu scy  n ie  .są  to  ju ż  ci sam i. k tó rzy  p rz e g ra li 
b itw ę  pod  T ra fa lg a r. A n g licy  m us ie lib y  b lokow ać 
ró w n o cześn ie  c a łe  w ybrzeże  fran cu sk ie , począw szy 
od Ż vrondy  aż do D u n k e rk i. a  F ra n c u z i, ko rzysta iąc  
/, m g ły  i  n iep o g o d n e j a tm o sfe ry , n ie  p rze s taw a lib y  
ic h  szarp ać  n a  tej ta k  w yd łużone j lin ji  u staw iczn em i 
d ro b n e m i u ta rczk am i. P o rty  w o jen n e  F ra n c j i  w obec 
f ra n c u sk ic h  p an ce rn ik ó w  i  k rążow n ików , k tó reby  
ich  w ew n ą trz  s trz eg ły , m o g lib y  A n g licy  jed y n ie  
b lokow ać i  to  s i ła m i p rzem ag a jącem i, n ie  m o g ąc  
się  kusić  o a ta k  jak ik o lw iek , bo b y łab y  to  d la  
F ran cu zó w  n a jlep sza  sposobność  z a ta p ia n ia  s ta tk ó w  
n iep rzy jac ie lsk ich . B lokadę zaś ta k ą  op isu je  a d m ira ł  
w  n a s tęp u jący  sp o só b : „ F ran cu sk ie  sta rk i u k ry te  w 
porcie  zażyw ają zupełnego^ spokoju , p rzeryw anego  
ch y b a  ty lko  ko n ieczn em i ćw iczen iam i za łog i. K ażdej 
nocv A n g licy , k tó rz y  n as ok rążają , są  sLazani n a  
n u żącą  czu jność  ze w zg lędu  n a  n iebezp ieczeństw o  
to rpedow ców . Co znaczy  ta k a  czu jność i  ja k  ona 
w yczerpu je , to  w iedzą  ty lko  fach o w i m ary n a rze . 
J a k  uczy dośw iadczen ie  w ie lia c h  m an ew ró w , tak ieg o  
n a p rę ż e n ia  w szy stk ich  w ład z  c ia ła , u m y s łu  i duszy 
n ie  m oże żad n a  za ło g a  w y trzy m ać  d łu że j n iż  p rzez  
tydzień . P o d l a s  teg o  w ycze rp u ją  się A n g lik o m  za­
pasy  w ęgla , podczas gdy  fran cu sk ie  po zo sta ją  n ie  
tk n ię te . W iad o m o , że w chw ili, gdy  F ra n c ja  za­
w ie ra ła  o s ta tn i sw ój pokój z C h in am i, a d m ira ł 
C o u rb e t b y ł ju ż  n iezdo lny  do ak c ji d la  b rak u  w ęg la . 
P raw d z iw e  szczęście m u s ia ło b y  ch y b a  służyć A n g li­
kom  gdvbyśm v im  podczas tak ie j b lokady  n ie  m ie li 
jed n e j albo drug ie! nocy za to p ić  s ta tk u  to rp ed em .

O stateczną, konk luzje  w yciąga  a d m ira ł  teg o  ro ­
dzaju . żo pokój b y łb y  d la  obu p a ń s tw  ró w n ie  za­

szczy tny  (?), a le  oba w yszłyby  z w a lk i o słab io n e  n a  
korzyść „ te r t i i  g a u d e n tis " , t. j. N iem iec , k tó re  za­
chow aw szy  sw ą m a ry n a rk ę  ta k  w o jen n ą  ja k  h a n ­
d low ą w s ta n ie  n ie tk n ię ty m , pc  w o jn ie  bez w ysiłku  
u jrza ły b y  się w o jenną  p an ią  m orza , podczas g d j ich  
flo ta  h a n d lo w a  za ję łaby  u tra c o n e  przez  A n g lik ó w  
i  F ran cu zó w  ry n k i i p ie rw sze  w  św iec ie  m ie jsce  
m iędzy  flo tam i k u p ieck iem u

T y le  w yw ody  znan eg o  fran cu sk ieg o  a d m ira ła  n a  
te m a t  wmjny. Z aw ie ra ją  one  w ie le  zdań  bardzo  t r a ­
fn y ch  i g łęb o k ich . I  ta k  ca łk ie m  s łu szn e  są  jeg o  
sp o s trzeżen ia  o b ezp o śred n im  w p ły w ie  ek o n o m i­
cznym  w ojny  n a  ob ie  s tro n y , ja k  i konk luz je  co do 
korzyści w y łącznych , jak ieb y  z w o jn y  w y n io sły  n e u ­
tr a ln e  N iem cy . P od  w zg lędem  s tra te g ic z n y m  jed n ak  
za p a tfu je  się n a  p rzeb ieg  wro jny z w łaśc iw y m  F r a n ­
cuzom  o p tym izm em . P rzed ew szy stk iem  w ew n ę trzn y  
s ta n  m a ry n a rk i fran cu sk ie j n ie  je s t  ta k  n ie w a d li­
w y, jak k o lw iek b y  i by ły  p rzesadzone  pesy m isty ­
czne n a  te n  tem at, wywmdy obecnego  m in is tra  m a­
ry n a rk i LocKroy.

Dalej a d m ira ł  n ie  b ierze w ca le  w  ra c h u b ę  te j e- 
w e n tu a ln o śc i, gdyby  eskad ry  fra n c u sk ie  zo s ta ły  
zn iew o lone  n a  o tw a r łe m  m o rzu  do s to czen ia  w al­
n e j r o z p r a w y ; p o m ija  tak że  m ilczen iem  zag rożony  
los f ra n c u sk ic h  ko lon ij, k tó re , im  w o jn a  d łużej 
trw a ła b y — czego a d m ira i  w in te re s ie  k ra ju  sam ego  
p ra g n ie  —  te rn  m n ie j m o g ły b y  liczyć n a  u trz y m a ­
n ie  sie wobec n a p o ru  flo t i w ojsk a n g ie lsk ic h  W  
k ażdym  je d n a k  raz ie  n a jw ięk szą  Korzyść z w ojny  
w yc iąg n ę ły b y  —  n ie  p o b ita  F ra n c ja ,  a n i  zw ycięska 
A n g lja  —  lecz n e u tra ln e  N iem cy . I  czyż za t a k i  
cenę  w a rto  się b ić  dw om  n a ro d o m  p rzodu jącym  
E u ro p ie  sw ą cyw ilizac ją?

Nowe kule.
I . P ro jek t konferencji pokojowej, k tó ry  ty le  w rzaw y 

n arob ił w  całym  świecie, nie w strzym ał w eale od 
asygnow ania nowych mijjonów n a  budowę okrętów , 
zaknpnc dzia ł i bndowę kolei stra teg icznych . E n tnzjazm , 
z jak im  A n g lja  p rzy ję ła  pokojowe orędzie, nie p rz e ­
szkadza  w cale, iż  w ie lkobry ty jska a rm ja  stoi gotow a 
pod bronią. N iem cy godzą się n a  treść  p ro jek tn , lecz 
rów nocześnie p rzedstaw ia ją  w  parlam encie  ' żądan ia  
m iljonowych kredytów  na  pow iększenie a rm ji —  j e ­
dynej g w aran c ji p o k o ju ! Postęp  n a  poln coraz w ię­
kszego udoskonalenia „narzędzi do n trzym an ia  spo­
k o j e  n igdy z  w iększą szybkością n ie podążał n a ­
przód, ja k  w łaśnie te ia z , gdy się ta k  w iele mówi o 
spokojn.

U doskonalenia broni palnej, jak ich  dokonane w cią­
g a  pięciu w ieków, t .  j .  od w ynalezienia prochu do 
chw ili obecnąj, nie m ogą m ierzyć się z postępam i te-
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osnuty na tle pierwszej połowv XVIII-go wieku
199) przez

Miehała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

Nie wiedział, jak  ma w danym wypadku po­
stąpić. Czuł, że aw antury wszczynać nie może, 
że należy rachunki z nędznicą zakończyć bez 
hałasu, bez rozgłosu, jak najciszej. Świat na 
skandale, wszelkiego rodzaju łakomy. Niechno 
wątek pochwyci cudzego nieszczęścia, a natych­
m iast uprzędzie z tego dziwo bajeczne, — któ- 
rem się bawić, będzie, rzucając na całą sprawę 
światło fałszywe, krzywdzące dobrą sławę nie­
winnych.

Tak sobie rzeczy przedstawiał Tadeusz. Po 
Bogu i ojczyźnie nic dlań nie było świętszego i 
droższego nad cześć rodową, a tu cześć owa do­
znała obrazy, za k tó rą nie można upominać się 
głośno.

Kapturowski obserwował go bardzo pilnie, dzi­
wiąc się, że wiadomości jego wywarły na nim 
wrażenie przygnębiające.

— Powiadano, że z tego chorążyca pierwszej 
wody urw igłowa — mówił do siebie — z po­
czątku takem  go też, ojcze święty, osądził, bo 
jak  wrzasnął, jak  spojrzał, mości dobrodzieju, 
aż mi się ciepło w krzyżach zrobiło. Ale teraz 
gotów jestem  przypuścić, że więcej w nim me- 
lancholika, niż oczajduszy. Zamiast cieszyć się i 
dziękować za to, czego się dowiedział, łeb zwie­
sił niby, ojcze święty, szkapa na deszczu i mil­
czy, jakby mu kto gębę pakułami zatkał. D la 
czego u kata  taki je s t praesenti solli Mus? Powi­
nien przedewszyslkiem wdzięczność osobie mojej 
wyrazić, ad consulendum ze mną się zabrać, a

następnie ad adw a agend urn przejść. T ak uczy­
niłby. ojcze święty, każden człowiek z sensem, 
a on... desperacką minę nastroił i gadajże z 
n im !

Chcąc obudzić Tadeusza z zamyślenia, wstał, 
chrząknął', a gdy i to nie pomogło, z wielkim 
hurkotem nos zaczął wycierać. Tadeusz westchnął, 
głowę podniósł, widząc zaś, że palestrant za cza­
pkę bierze, wstrzymał go py tan iem :

— Waszmości pilno ?
— Tymczasem nie. mam co tli robić, ojcze 

święty —  odparł regent — z zabiegów i mozo­
łów' moich dla waszmości o rodzicu relacje zda­
łem, przeto dalszy bieg sprawy pozostawiwszy 
waści manutentiiini, mogę chyba w swoją pójść 
stronę.

— Powiadasz, regencie, żeś dla nas zabie­
gał i mozolił się? — badał Tadeusz, nie mając 
jakoś przekonania do palestranta.

— To chyba jasno, ojcze święty...
Tadeusz przystąpił do interlokutora, dłoń mu

na ramieniu położył i patrząc mu oko w oko za­
gadnął:

— Czy w tem twojem poświęceniu się, mo­
ści regencie, nie ma jakiej pułapki ?

W  ty ł się rzucił palestrant i ręce do góry 
podniósł, oburzenie okazując.

•— Zmiłujże się, chorążymi i zastanów, gdzie 
tu  i jak a  pułapka być może? Będąc dokładnie 
gnaniu et consciu* rerum, — powątpiewać o 
moich szczerych i najlepszych chęciach nie mo­
żesz.

— Bo to, widzisz regencie, rozmaicie by­
wa, a k tóra krowa wiele ryczy, to mało mleka 
daje...

— Nie długo, gotóweś mnie waszmość w ja ­
ką drapieżną bestję zmienić. — dąsał się Ka­
pturowski. — K ro w a! krowa! Porównanie., daj 
go katu... Rozumiem, że w pierwszej chwili ma- 
lignitate tem pom  mogłeś mnie posądzić o coś, 
ale przecież z tłomaczenia mego patuit, —- co 
należy o mnie trzymać. Z resztą człowiek je ­
stem cum mmidenti pignore, mówiąc bez prze­
chwałek...

— 1 relację twroją mam uważać również za 
fidele teMimonium r

-  Ależ nie inaczej, ojcze św ię ty ! Za św ia­
dectwo najwierniejsze.

Tadeusz się zdecydował.
— Zatem przebacz mi, regencie, podejrzenia 

i s ło w a  mocne, jako nieznajomości rzeczy, oraz 
pierwszego impetu skutek i dopomóż mi skoń­
czyć, coś sam tak  chwalebnie zaczął. — Oto 
moja ręka — rzekł, dłoń do palestranta wycią­
gając.

— Nareszcie! — pomyślał Kapturowski, a 
w głos dodał: — Tego się spodziewałem. J a k  naj­
chętniej pomocą moją niedołężną i radą mizerną 
służyć ci będę, cliorążycu, ojcze święty. Już sa ­
mo położenie rzeczy przemówiło mi do serca, 
które, jeszcze bardziej stało się dla waszmości 
tkliw e skorom godną osobę m iał szczęście po­
znać bezp ośrednio. Wolnoż wiedzieć, co waszmość 
zamyślasz ?

— Skończyć po żołniersku, jednym  zama­
chem, bo skuteczniejszej, a naw et innej rady nie 
widzę...

— To je s t?
— Przedewszystkiem rodzica i fortunę od za­

kusów jejmości zabezpieczę. Rodzic tymczasem 
tu  zostanie, a sposób na to mam, że łotrzyca 
do niego w żadnym razie dotrzeć nie zdoła. O. 
Prokop, którego waszmość przed chwilą z 0 . 
gwardjanem widziałeś, tego dopilnują. (Jo do for­
tuny — jechać muszę niezv'łocznie, a proszę, że­
byś mi waszmość towarzyszył, do dóbr naszych, 
gdzie gubernatorów się zawiadomi, jako rządy 
jejmości na wieczne czasy się ukończyły, żeby 
tedy nie ważyli się ani do dworu jej wpuszczać, 
ani zgoła jakichkolwiek dyspozycyj słuchać. S tam ­
tąd  udamy się do Okuniewa... Jeżeli oboje p ta­
szków tam zastaniemy, rozmówimy się z niemi 
finalnie: gdybyśmy nie zastali, znajdziemy ich 
gdzieindziej...

— A... a... na ten  przykład mówiący, — 
ojcze święty, konferencja ku czemu zmierzać bę­
dzie ?

(Ci%g dalszy nast%pi).
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cliriiki wojennej od roku 1 8 7 0 /1 . D ążenie do coraz 
w iększej doskonałości broni palnej będzie kroczyć u s ta ­
w icznie naprzdd —  a  ideałem  będzie zm niejszanie k a ­
lib ru  broni do 4, a  naw et 3 mm. Tego rodzaju broń, 
będzie n a tu ra ln ie  przew yższać w szystko, co dotychczas 
osiągn ięto , chociaż n a  raz ie  dopięcie tego celu n a tra ­
fia n a  znaczne trudności techniczne. Zm niejszenie k a ­
lib ru  broni do 5 mm., daje żołnierzow i możność b ra ­
n ia  ze sobą 27() naboi, zam iast, ja k  daw niej, 8 4 , 
w k tó rą  to ilość by ł każdy  żołnierz w roku 1877  
zaopatrzony . Z m iana k a lib ru  n a  4 mm. um ożliw i po­
w iększenie zapasów  do 3 8 o  naboi, gdy zaś k a liber 
broni wynosić będzie 3 mm., każdy żołnierz zwiększy 
swój zapas ładunków  do 57 5  sztuk.

Ze zm niejszaniem  k a lib ru , idzie w parze  powię­
kszan ie  niszczącego dzia łan ia  broni palnej. Gdy k a ­
rab iny  z r . 1 8 7 0 /1  i 1 8 7 7 /8  z odległości 1 ,6 0 0  m 
nie były  w- stan ie  przebić ludzkiej czaszki, dzisiejsze 
system y czynią to z łatw ością z odległości 3 ,5 0 0  m.

Poniew aż chwilowo zm niejszanie kalib ru  broni na 
trafia , ja k  powiedzieliśm y, na  znaczne trudności, sili 
się um ysł ludzk i, aby te s tra ty  powetować udoskona­
leniem  sam ego pocisku. I  palm ę p ierw szeństw a 
sm utną  palm ę —  przyznać trzeb a  A nglikom , k tórzy  
w w ojnach z górskiem i plem ionam i Ind ji oraz 
w  wojnie w Sudanie, posługiw ali się kulam i nowej 
konstrukcji.

Zniszczenie, ja k ie  te kule sp raw iają , przechodzi 
w szystko, co może sobie bu jna  naw et fan taz ja  przed 
staw ić.

System  angielsk ich  naboi znany ju ż  by ł dawniej 
m yśliwym . G łów ną jego  częścią składow ą je s t ku la  
ołow iana, spow ita w' niklow y lub stalow y pancerz, 
ta k  jednakże , iż  ołow iany koniec kuli wznosi się wol­
no z m etalow ego płaszcza. Podczas polowań na  g ru ­
bego zw ierza, używ ano tych ku l — s trz a ł bowiem 
sp iow adza ran ę  tak  w ielką, iż zw ierzę p ad a  śm ier­
te ln ie  ranne.

Tego rodzaju  naboi, używ anych dotychczas do po­
lowań — - użyć postanow ili A nglicy  przeciw ko zbun­
tow anym  Indusom.

W ed łu g  spraw ozdania ch iru rga  angielskiego D a- 
visa, żołnierze (?) w padli na  pom ysł, aby górną  część 
płaszcza m etalow ego, okryw ającego kulę , odpiłowy- 
w ać —  ta k , aby koniec ołow iany wolno w ystaw ał z 
m etalow ej pochwy.

W ynalazek  okazał się nader p rak tyczny . K u la  
tak  skonstruow ana, uderzając w ciało ludzkie, zm ienia 
się w ten  sposób, iż  ołów p rzy b ie ra  k sz ta łt grzyba; 
płaszcz pęka i rozpryskuje  się, sprow adzając s tra sz li­
we rany . D avis m niem a, iż  „użycie tyeh naboi w 
w ojnie europejskiej stanowczo byłoby w zbronione4 .

Naboje tego rodzaju w yrab ia  państw ow a, angiel 
sk a  fab ryka  broni w Dum - Dum pod K a lk u tą , skąd  
też i naboje o trzym ały  nazw ę Dnm-Dum.

Jakko lw iek  źród ła  angielsk ie , z łatwo zrozum ia­
łych  powodów, uader skąpe o działan iu  ku l Dum- 
bum  mieściły' wiadomości —  to jednak o ich z n a ­
czeniu w w ojnie indo-angielskiej oprócz innycn, szw aj­
carsk ie  pismo wojskowe zam ieszcza dokładne infor­

m acje :
D ziałan ie  ku l Dum-Duui je s t  w prost zdum iew ają­

ce. Na odległość 4 8 0  m. nie po trzeba  specjaln ie ce­
low ać, bieg bowiem kuli do tej odległości je s t  zupeł­
nie prosty . T a  własność kul szczególnie w wojuie 
górskiej —  tyle nastręczającej n iespodzianek, je s t 
rzeczą pierw szorzędnej wagi.

Podczas pow rotu wojsk angielskich  z Z agi n a ­
stępow ali pow stańcy bardzo n a  kolum ny angielskie, 
tak , iż szczególniej piechota m iała bardzo wielu r a n ­
nych. P o ju szn ik  Reeves pozostał tedy z dziesięcin 
ludźm i cokolw iek z ty lu  : aby nieprzyjacielow i „dać 
n auczkę4 . Pow stańcy  w odległości 23 0  m., ukryci za  
odłam ami skał, szykow ali gję do napadu  na  m ałą  
g a rs tk ę  —  żołnierze strze la li jed n ak  tak  silnie, iż 
żaden pow staniec u je odw ażył się z poza skały  wy- 
cbyłić. reszcie jeden ukazał się n a  wolnym odstę­
pie pomiędzy skałam i IOzleg ł się s trz a ł, a  ku la  
Dum-Dum, ja k  gromem poraziła  śm iałka. Czterej in ­
ni chcieli raz  jeszcze spróbować szczęścia, lecz s a l­
w a karab inow a w szystkich czterech położyła trupem . 
Poruczn ik  R eeves spokojnie podążał z a  głównym k o r­
pusem.

N a dzia łan ie  tyeh kul rzuciły  dopiero św iatło  
w łaściwe —  dla A ngijj bardzo niepochlebne —  ba­
dania profesora ch iru rg jj w  T ybindze, d ra  B runsa.

Byjy i przyszły d yrektor teatru.
4 1- Od dłuższego czasu wczytywałem się w  r  e- 

p e r  t u a r , jak im  nas obdarzał przez la t sześć p. 
Paw likow ski. Szukałem  w’ repertuarze  jak ie jś  myśli 
przew odniej, jak ie jś  zasady czy to lite rack ie j, czy to 
tea tra ln e j, w reszcie choćby czysto spekulacyjnej. W czy ­
tyw ałem  się w ten  długi szereg ty tu łów , uprzytom ­
niając sobie treść  i w artość sztuk... L ek tu ra  dopraw ­
dy więcej niż n iew dzięczna! Oto z początku zdaw ało 
•ni s i ę , że p. P aw lik o w sk i, idąc śladam i pierwszo- 
'zędnych  tea trów , a  głównie B u rg tea tru  W W iedniu ,

pragnie nam ugruntow ać re p e r tu a r  n a  dziełach w yż­
szej w artości lite rack ie j, ze szczególnem uw zględnie­
niem  tego co przeszłość nam  zostaw iła, le<z oto led ­
wie począłem nab ierać tak iego  p rz e k o n a n ia , w oczy 
mi w padały  je d n a  za  d ru g ą  ty tu ły  s z tu k , k tó re  ani 
z li te ra tu rą , an i tem bardziej z przeszłością naszą  nie 
m ają  nic wspólnego. W idzę w bezm yślnym  w irze za­
pustnej galopady w kostjum ach arlekinów , pierrotów', 
skoczków i k lo w n ó w ; W ołow skich, Fischerów , Bisso- 
nów, K adelburgów , B lum enthalów  i t. d. A więc nie 
1 i t e r  a  c k i k ierunek  za cel w ziął sobie p. P a w li­
kowski.

P rzypa trzm y  się bliżej. Może obecny dyrek tor 
chciał mieć re p e r tu a r a k t u a l n y  i daw ał w szystko 
to , co zag ran iczny  p roduk t przynosił. A leż w takim  
raz ie , gdzież mamy „N iew innych4, „R zeczyw istość4, 
„P am eię4, „Dzwon zatop iony 4 , „M atk i4, „ Ju d y tę  
R enaudeau 4 , „ Jo h an n esa4, „Cyrano de B e rg e raea4, 
„F u rm an a  H ensch la4 , „Złych p a s te rzy 4 i t. d.

P rzeciw nie chyba, zostaliśm y ta k  w ty le, iż  do­
praw dy m ożna o nas powiedzieć, że „K raków  to 
św ia t deskam i zab ity 4. Z gazet dowiadujem y się ty l­
ko o rachu  zagran icznym , albo co szczerość każe 
przyznać z w ykazu sz tuk  g ranych  we Lwowie. Tam  
nad  zasypaną P e ltw ią  widać j a s n o ś ć  k ierunku , tam  
je s t  cel. d ą ż n o ść .d o  czegoś. Celem ty m : a k t u a l ­
n o ś ć .  W ed ług  mego zdan ia  je s t  to  najodpow iedniej­
sze i najracjonaln iejsze założenie w" prow adzeniu te ­
a tru . N ie m ając silnej produkcji w łasnej a znaj'dując 
się w w arunkach, gdzie p rem jera  gonić musi prem je- 
rę , jed y n e  w yjście widzę w a k t u a l n o ś c i  re p e r­
tu a ru ... N adto  je s t  w  tym  system ie i ta  dogodność, 
że mimowoli w y tw arza  się re p e r tu a r zadaw aln iający  
poszczególne gusty , w ym agania  i upodobania, bo ry ­
nek  zag ran iczny  ta k  doDrze reklam uje wesołą farsę, 
j a k  u tw ór literack iej wartości.

Obok fars V alab regue’a  obw ołują sztukę Sardou, 
a obok utw orów  C urela i R ostanda znajdzie się lek ­
k i w o dew il! Pod tym  względem zag ran iczn a  re k la ­
m a m a s k  a 1 ę bardzo obszerną, a  k ry ty k a  je s t  bezpar- 
cjałna. Zapew ne —  i to  dy rek to r w inien mieć n a  
oku — że n ie  w szystko, co za  g ran icą  podoba się i 
u nas podobać się musi, a le  d latego w łaśnie na k ie ­
row nika scen naszych pow oływany byw a P o lak , a nie 
F rancuz , an i Niemiec, słowem jednostka , k tó ra  po­
w inna znać i odczuwać w łasne społeczeństwo.

D odaw szy do a k tu a ln e g o . rep e rtu a ru  system aty ­
czne w znow ienia dzieł li te ra tu ry  wieków’ i la t  ubie­
g łych i prem jery  oryginalne, otrzym am y niew ątpliw ie 
c a  ł o ść, k tó ra  bez w ielkich i długich w ysiłków  mó­
zgów óch, nasyci publiczność, a  te a t r  uczyni p rzyby t­
kiem , gdzie spędza się roskosznie chw ile wolne od za ­
ję ć  zawodowych.

T e a tr  m a to do siebie, że o ile  dobrze prow a­
dzony, potrafi przykuć do siebie, s tać  się p rzyzw y­
czajeniem, k tó re  w myśl łacińskiego p rzy s ło w ia : con- 
suetudo est altera natura, z ra s ta  się z na tu rą , o t y ­
łe z d rug iej strony  zaniedbyw any, anem icznie k iero­
w any te a tr  s ta je  się czemś ta k  obcem, obojętnem, że 
w prost zapom ina się o jeg o  egzystencji.

W  K rakow ie te a t r  znajduje się nad to  jeszcze i w 
tern szczęśliwem położeniu, że nie ma koukurencji, 
albo j ą  m a sporadycznie w postaci lichego cyrku. 
J e s t  to  zatem  jed y n a  in s ty tu c ja  u nas, gdzie publi­
czność znaleść może este tyczną  i um ysłow ą rozryw kę. 
W  takich  w arunkach zdobycie dla te a tru  popularno­
ści nie p rzedstaw ia  chyba żadnych ciężkich p rze­
szkód. P an  P aw likow ski jed n ak  po sześciu la tach  do­
prow adził naszą scenę do tego, że k o m p l e t  widzów 
s ta ł się czemś nadzw yezajnem  , fenom enalnem , a 
te a tr , jak o  te a tr , in sty tucją , k tórej użyteczność i po­
trz eb a  m ogą być kw estjonowane.

O rszak p. Paw likow skiego urbi et orbi opowiada 
o poważnych s tra tac h  m ate ija lnych , ja k ie  rzekom o 
poniósł obecny dyrek tor. Nie myśię bynajm niej nego­
wać tych s tra t, a le dopraw dy żadną m iarą  nie mogę 
powiedzieć, że s tra ty  przyniósł t e a t r .  Z ła gospodar­
ka , w ydatki nadm ierne i kapryśne, fan tazje , b rak  sy­
stem atyczności - -  to są  potw ory, k tó re  pożarły  pie­
n iądz, ale nie t e a t r .  P raw d a , że gm ina w ydzierża­
w iając te a tr , obarczyła go przeróżnego rodzaju  cię­
żaram i, pod którym i w ytraw ni naw et adm inistratoro- 
w ie zaledw ie dyszeć by m ogli, a le  od p. P aw liko ­
w skiego zależało u łagodzić te  w arunk i, jeśli ju ż  nie 
p rzed  objęciem te a t ru , to potem przy przyjaznem  ze- 
tnięciu się z wpływowymi czy n n ik am i, w ytłom aczye 
R adzie, ja k  niedorzeczną i zgubną je s t  surowość kon­
tra k tu . Jestem  najm ocniej przekonany , że gm ina jak o  
ta k a  z g u b y  niczyjej nie żąda, p rzekonaw szy się 
zaś, że w ym agania je j przechodzą możność przedsię­
biorcy, n iew ątpliw ie z n iektórych pnnktów  kon trak tu  
abdykow ałaby, a  n iek tóre  złagodziłaby. G m ina, rob iąc 
p ierw szy k o trak t, nie m ogła mieć ścisłego pojęcia eo 
można, a  czego nie można żądać od dzierżaw cy, 
lecz ja k o  in s ty tuc ja  k ra jow a, czysto polska, a  więo 
eo ipso przychylnie d la  te a tru  polskiego usposobio­
n a , niezawodnie upew niw szy się o n ieracjonalności n ie­
k tórych w ym agań, chętnie by  n a  rzecz „narodow ej 
sz tu k i4 z rzek ła  się pew nych dochodów, dziś n ieste ty  
ze szkodą d la  rozwoju sceny ściąganych.

R eie ren t k o n trak tu  tea tra lnego  ś. p. F austyn  J a ­
kubow ski najw yraźniej pow iedział, gdy mu zwrócono 
uw agę n a  ciężary sp ływ ają ' e z kon trak tu  na  dzier­
żawcę, że k o n trak t je s t  ty lko pancerzem  wobec ewen­
tualnych  w ybryków  przyszłego dyrek to ra , a nie um o­
wą, k tó raby  m iała być stosow aną ściśle i bez ulg. A 
więc je ś li te  ulgi nie nastąp iły  —  w ina  te  tylko 
chyba — w ybryków  obecnego przedsiębiorcy. Mmos.

Z  KRAJU.
Wołosate ozy Użok?

W  spraw ie kolei R ap p ap o rta  i K ohnów otrzym u­
jem y z poważnego źród ła  z T u rk i następującą odpo­
wiedź korespondentow i Kurjera Lwowskiego na a rty ­
kuły  umieszczone w num erach 5, 9 i 12 teguż 
pism a pt. „W ołosate czy U żok4 :

I. W ydzia ł pow iatow y w T urce wspólnie z po­
w iatem  starom iejskim  i Samborskim nie od roku 1895 , 
lecz jeszcze od roku 1891 rob ił usilne s ta ra n ia  o po­
łączenie tego pow iatu z koleją państw ow ą w' Sambo- 
borze. W  r. 1896  w skutek p rzedstaw ien ia  wniesio­
nego w tej spraw ie do kom isji kolejowej przez po­
sła Osuchowskiego, uchw alił W ysoki Sejm następujący 
wniosek :

„W zyw a się W ydzia ł k rajow y, ażeby zbadał m o­
żliwość połączeuia pow iatu tu rczańsk iego  z siecią ko­
lei państw ow ych i przyprow adził do sku tku  budowę 
odpowiedniej kolei lokalnej w  granicach krajow ej 
ustaw y z du ia  17 lipca 1 8 9 3 .“

Dopiero po tej przychylnej uchw ale W ysokiego 
Sejmu zgłosił się do posła Osuchowskiego p. L udw ik 
R am ułt i d r R appapo rt i swojemi przedstaw ieniam i 
potrafili wmówić w tegoż, że łatw iej i prędzej wspól- 
nemi siłam i potrafią przeprow adzić budowę kolei 
z U strzyk dolnych do T u rk i i W ołosatego. Poniew aż 
d r R appapo rt i R am ułt robili daleko idące zapew ­
nienia ja k  np. zfm ansow anie i dostarczenie p ienię­
dzy do budowy, przeto  poseł Osuchowski dał się tym  
namowom uwieść, odstąpił od swego pierw otnego za ­
m iaru połączenia pow iatu turczańskiego z Samborem 
przez T urkę  i p rzy s tąp ił do wspólnej akcji budowy 
kolei lokalnej z U strzyk  dolnych do T u rk i i do W o ­
łosatego. N a w ypracow anie p lanów  i kosztorysów  zło­
żono pieniądze, a  ubogi pow iat tu iczańsk i tj. W ydzia ł 
pow iatow y ofiarował pokaźną kwotę 6 0 0 0  złr. Utwo­
rzyło się konsorcjum , w ybrano swoim pełnomocnikiem 
p. L udw ika R am ulta , którem u za  w szystkie czynno­
ści, podróże, s tra tę  czasu etc. bardzo dobrze płaco­
no. Z a wspólne pieniądze w ypracowano następnie pro­
jek ty , k tó re  pełnom ocnik p. R am ułt w r . 1897  W y ­
działowi krajow em u przedłożył. W tenczas to dn ia  1 1 
lutego 1897  n a  wniosek posła Osuchowskiego uchw a­
lił W ysoki S e jm :

„Ze w zględu że budowa kolei U strzyk i dolne 
W ołosate  z odnogą do T u rk i dla ogólnych interesów  
k ra ju  je s t  potrzebna, wzywa się rząd  aby po porozu­
m ieniu się z koncesjonarjuszam i, pomienione liDje 
program em  swej najbliższej akcji objął. 4 Za s ta ra ­
niem  się zatem  posła Osuchowskiego, akcja budowy 
kolei w powiecie turczańskim  b y ła  na  najlepszej dro­
dze, kiedy niespodzianie rząd  postanow ił budować kolej 
S am bor-S tare m iasto-U żok granica k ra ju  i  do tra so ­
w an ia  tej linji ustanow ił ekspozyturę w T urce, a było 
to w kw ietniu 1897  r.

Od tej chwili pełnomocnik nasz L udw ik R am ułt 
zap rzes ta ł dalszą sw ą czynuość pomimo wezwań tak  
W ydzia łu  pow iatow ego w T urce i in teresen tów ,jako- 
też  pomimo pism a W ydziału krajow ego z 2 lipca 
1897 do L. 4 0 6 4 4  opiewającego: „Z  powołaniem się 
n a  rozporządzenie nasze z dnia 10 m arca 1896 r. 
L . 13 5 1 0  oczekujemy przedłożenia nam  spraw ozdanie
0 dalszym  przebiegu akcji podjętej w spraw ie budo­
wy kolei U str z y k i • W ołosate z odnogą do T u rk i, 
w zględnie kolei m ającej połączyć pow iat tn rezańsk i 
z siecią kolei państw ow ych . 4

Ju ż  z pism a tego je s t  widoeznem, że W ydzia ł 
krajow y uchw ały sejmowe z la t  1896  i 1897  tylko 
w ten sposób pojm ował, że pow iat tu rczańsk i z j e ­
dną z kolei państw ow ych pełączyć zam ierzał.

Chociaż pełnom ocnik nasz p. L udw ik  Ramułt za ­
niechał, j a k  to wyżąj wspomniałem , dalszej p racy  na 
korzyść zaw iązanego konsorcjum  i na  korzyść budo­
wy kolei lokalnej U strzyk i-T nrka-W ołosate , jednako 
woż chw ycił się innej tak ty k i i k rec ią  robotą poza 
plecam i wspólników zużytkuwując bez wiedzy tychże 
wspólne p lany i kosztorysy. O debrawszy takow e sa ­
mowolnie z W ydzia łu  krajowego, pojechał do W iednia
1 przybraw szy  sobie do pomocy d r  R appaporta  Ja - 
kóba i Józefa  K ohna s ta ra ł się uw agę m inisterstw a 
kolei, na czele którego s ta ł wówczas Ekscelencja 
G nttenberg , zwrócić n a  połączenie z W ęgram i na  W o ­
łosate. Lecz przystęp  do m in istra  G u ttenberga , ja k o  
do pełnego ch a rak te ru  i praw ego żołnierza, n ie  był 
ta k  ła tw y i tenże ja k o  dobry s tra teg ik  nie chciał od 
pierw otnego zam iaru  budowy kolei -na  Użok od­
stąpić.

Lecz p. R am ułt i tow arzysze znaleźli w  końcu
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drogę do urzeczyw istnienia p lanu p rzy  pomocy róż­
nych pow inow atych, ja k  ciotek i babek i w ładze 
kolejow e pozwoliły nareszcie na przedłożenie sobie j 
p ianów  na  W ołosate. W tenczas to p. R am ułt z trz e ­
m a rysow nikam i przerysow ał w’ hotelu w AA iedniu 
nasze p lany  bez naszej w iedzy i naszego pozw ole­
nia , a ukończywszy tę  pracę, przedłożył j ą  m in is ter­
stw u kolei. T ak  postępując, zw rócił uw agę m in is te r­
s tw a na  W ołosate i w yjednał to, że polecono ekspo­
zyturze wr T urce, ażeby zan iechała  dalszego trasow an ia  
na Użok, a przeprow adziła  tra sę  na  AA’ołosate.

JSoinj Sącz 3 lutego.
[L is t oryginalny  . Gtosu S a ro d u '] .

Uroczystość koleżeńska. — Sprawa oświetlenia miejskiego.
-  Zastój w życiu towar<.yskiei». — Obojętność instytucyj 

w sprawach patrjotycz1 ych. — Zapowiedziane rozrywki. — 
Teah żydowski.

AV ubiegłym  miesiącu zebrali się ponownie urzę­
dnicy kolejowi g rem ialn ie  w sali „Sokola11 sądeckiego 
na  niezw ykłą uroczystość, k tó rej przedm ioiem  był p. 
W łodzim ierz Zborow ski, in spek to r i rad ca  obecny 
w w arsz ta tach  kolejowych. Celem zebran ia  koleżeń­
skiego by ła  pow szechna raaość  międzyr urzędnikam i 
Kolejowymi, z okazji udzielenia p. Zborowskiem u ty ­
tu łu  radcy  za jego  niezw ykłą energ iczną  pracę około 
rozw oju tutejszych waioZtatów kolejowych. P . rad ca  
Zborow ski je s tto  człowiek technicznych zdolności, nad­
zw yczaj bystrym  zmysłem obserw acyjnym  obdarzony, 
a przytem  w wysokim stopniu  fachowo uzdolniony, 
je s t  das*<j kolejowej m achiny .robotniczej, ja k a  się 
koncentru je w w arsz ta tach  sądeckich. S to larstw o, la- 
k iernictw o, ślusarstw o, tapicerstw o, kow alstw o, ko tlar- 
stw o i t. d oto działy naszego przem ysłu, k tó re  w rą  
i k ip ią  gorączkow em  życiem w tu tejszych w arsz ta tach , 
a ktoby m iał sposobność p rzypa trzeć  się tem u ruchowi, 
to m iałby is tny  lab iry n t z stuku i gw aru  różnorodnych 
m achin, p rzy  k tórych pracu je  8 0 0  ludzi. W arsz ta ty  po­
dzielone na odpowiednie sekcje, zo stają  pod nadzorem  
poszczególnych naczelników , nad  całym  zaś ruchem  
czuw a p. rad ca  Zborow ski, k tórego  en e rg ja  i w szech­
s tronna  w iedza, potrafią utrzym ać cały  ten  liczny per- 
sonal urzędniczy i robotniczy w należytej harm onji. 
P ersuna l robotniczy, sk ładający  się z różnorodnych 
żywiołów i tem peram entów , daje wiele do czynienia, 
i tu  znów czujne oko i energ ja  p. radcy  umie u trzy ­
m ać na wodzy to  tętno  robotnicze. P a n  radca  Zbo­
row ski je s t  praw dziw ym  opiekunem robotników , n ie­
sfornych trzym a znakom icie na wedzy, ale też  nie da 
im krzyw dy zrobić, jes t w zględem nich surowym , ale 
zarazem  wyrozum iałym  i troskliw ym  opiekunem.

W  stosunku do personalu urzędniczego, je s t  ja k  
najlepszym  zw ierzchnikiem  i k o le g ą , bierze żywy u- 
dz ia ł we w szystkich koleżeńskich zebraniach, nie wy­

łącza  się nigdy od nich, to też pow szechna sym patja  
i miłość o tacza go ze strony  urzędników  i personalu 
robotniczego. Nic też  dziwnego, że uroczystość z o- 
Kazji nadan ia  mu ty tu łu  rad cy , ściągnęła  w szystkich 
urzędników  do Sokoła, mowy zaś wygłoszone w sali 
św iadczyły wymownie o powszechnym szacunku dla 
p. radcy Zborowskiego.

S praw a zaprow adzenia  ośw ietlenia e lek tryczne­
go w naszem mieście je s t  w  pełnym  to k u , mamy 
obecnie prócz oferty pp. H alske e t Simens d ru g ą  o 
wiele korzystn iejszą ofertę pp. Zam ojskiego i Brzes- 
Kiego. T a  d ruga  oferta daje nam  sposobność do b a r­
dzo korzystnych  warunków 7 ośw ietlenia, a  zadaniem  
pp. radców  m iejskich będzie te raz  dokładne rozpa­
trzen ie  się w tej ofercie, abyśm y ra z  ju ż  pozbyli się 
ciemności, zalegających wieczoram i m iasto i  loka­
le publiczne. Życie tow arzyskie wlecze się u nas 
bardzo leniwo, k a rn rw a ł w yg ląda  raczej na  post. T ę 
monotonność przerw ało  kasyno cyw ilne, u rządzając  w7 

ubiegłym  m iesiącu bal publiczny, zapow iedziane są 
też  dwa następne na  m iesiąc lu ty . Sokół sądecki z a ­
czyna się budzić do nowego ż y c ia , u rządził ju ż  na­
bożeństwo z okazji rocznicy pow stan ia  styczniow ego, 
u rządził też nabożeństw o za  spokój duszy K ilińskiego 
a na  6  lu tego zapow iedział uroczysty w ieczorek pa 
tijo tyczny  przy  w spółudziale p a ń : Szukiewiczównej. 
H eum ann, Siemaszkow7ej, oraz p p . : K o tarb ińsk iego  i 
B ałuckiego. T ym i dniam i nadjechał do Sącza... te a tr  
żydow ski, dający swe popisowe p rzedstaw ien ia  w  lo­
kalu  „S iły“ ' .

Poseł D aszyński e t consortes zjechał w ślad za tea trem  
do Sącza i w sa li „S iły“ zdaw ał poseł D aszyński spraw ę 
z przebiegu polityki w7 parlam encie. Szkoda ty lko , że tak ie  
zebranie odbyło się w7 dzień bardzo św iąteczny, i to 
w godzinach k iedy nabożeństw o odbyw ało się w  oby­
dwóch kościołach - m iędzy 1 0  a  1 2  godziną z r a ­
na —  w każdym  raz ie  w ładze miejscowe pow inny
były  odmówić pozw olenia n a  odbyw anie zgrom adzeń, 
jak o  w ładze kato lickie. Że k lik a  fanatyków  socjali­
stycznych i żydow skich nie zw aża na  godziny, w k tó ­
rych odbyw a się nabożeństw o po kościołach, to się 
jej nie dziwimy, gdyż to są  ludzie bez w iary  i be*
zasad  etycznych, —  ale dziwim y się raczej odpo­
w iednim  organom  w ładzy, że pozwoleniem na  odby­
cie zgrom adzenia to le ru ją  i aprobują iiidyferem yzm  
re lig ijny .

Insty tucje  tow arzyskie chorują na b rak  patrjo tyzm u, 
bo prócz „ Sokoła “ , żadna inna  nie pośw ięciła k ilku  
chwil na  uczczenie rocznicy pow stah ia  styczniow ego. 
T a  ap a tja  wobec spraw y narodowej w yw iera n iekorzy­
stny  wpływ7 na sta rszą , a  tern bardziej na  m łodą ge­
nerację ; Coraz bardziej uchylam y się od tych obo­
wiązków, k tóre  spełniać powinniśm y, jak o  synuw ie 
potężnej niegdyś P<l«ki. /.
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(C iąg  dalszy)

— Teraz doszliśmy do tajemnicy — rzekł 
adwokat. — Co tylko uczynić mogłem, aby pa­
nią na nią przygotować, już uczyniłem, a teraz 
duwiedz się pani prawdy w jak  najkrótszych 
słowach Gdy pan Yaustone i pani Yanstone 
Combe-Raven opuścili na wiosnę tego roku...

Nim skończyć mógł zdanie, przerwała mu 
panna Gartk nagłem powstaniem z miejsca. — 
Spojrzała w okno, a potem dorzuciła cicho:

— To w iatr poruszył liśćmi. Nerwy moje 
są sak wzburzone, że byle czem się przestraszę. 
Mówże pan dalej w imię Boże! Powiedz pan 
krótko i węzłowate, po co jeździli wówczas do 
Londynu ?

A Pendril krótko i węzłowato odparł:
— Aby w L ondjnie wziąć ślub.
To rzekłszy położył na stole ak t ślubny, da­

towany 20 marca tego samego roku.
Panna Garth nie ruszyła się i nie dała ża­

dnej odpowiedzi, oczy jej niemo patrzały w o- 
blicze adwokata. On zaś przyszedł do przekona­
nia, że wszelkie jego usiłowania, aby ją  na-wieść 
tę  przygotować, pozostały bez skutku, to też 
powtórzył jeszcze raz:

— Pojechali do Londynu, aby wziąć ślub. 
W yrzekłem szczerą, choć smutną prawdę. Z wio­
sną tego roku opuścili miejsce swego zamieszka­
nia, pozostali przez czternaście dni w Londynie 
i z końcem tego czasu, za pozwoleniem władzy, 
połączyli się związkiem małżeńskim. Oto jes t 
ak t ślubny, proszę się przyjrzeć dacie, z piątku 
20 m arca b ieżąceg> roku.

Gdy je j dokument ten przedkładał, powtórzył 
się szelest liści za oknem. Tym razem i on sze­
lest ten posłyszał i odwrócił się ku oknu, jakby

pragnął ochłody i świeżego powietrza, ale za o- 
knem panowała znowu cisza.

Panna G arth podniosła się mimowoli z miej­
sca i czytała ą ^ t ; czytanie to jednak zdawało 
się nie czynić na niej wrażenia Złożyła papier 
na boku i rzekła tonem zdziwienia :

— Dwanaście la t, dwanaście spokojnych, 
szczęśliwych la t przeżyłam w7 tej rodzinie. Pani 
A'anstone była moją przyjaciółką i to moją dro­
gą, zaufaną przyjaciółką, niemal moją siostrą. 
Nie mogę temu dać wiary. Wybacz mi pan, ale 
nie mogę temu dać wiary.

— Uwierzysz mi pani i pojmiesz wszystko — 
rzekł p. Pendril — gdy pani opowiem przeszłe 
życie pana Aranstona. Ale jeśli obraz jego cha­
rakteru, jak i tu  teraz przedstawię, nie będzie 
zgodny z wyobrażeniem pani z własnego doświad­
czenia, to zechciej pani sobie przypomnieć, że 
przed dwunastu laty, gdy go pani poznała, był 
on czterdziestoletnim mężczyzną, wówczas zaś, 
gdym ja  go po raz pierwszy spotkał, był dzie­
więtnastoletnim  młodzieńcem.

Najbliższe jego słowa uchyliły zasłonę i wska­
zały nieodwołalną przeszłość.

ROZDZIAŁ TRZYNASTY.

—  Majątek, jak i posiadał p. Yanstone, gdy 
go pani poznała — począł adw okat — był tylko 
częścią dziedzictwa przypadli go nań po śmierci 
ojca. Ojciec p. Vanstona był fabrykantem  w pół­
nocnej Anglji, ożenił się bardzo wcześnie i miał 
z tego małżeństwa sześcioro czy siedmioro dzie­
ci. Najstarszy syn, Michał, żyje jeszcze jak rt 
siediudziesięcioletni starzec. Selina, najstarsza 
córka wyszedłszy za maż, um arła ro  dziesięciu 
lub jedenastu latach małżeństwa. Potem  szło 
kilku synów i córek, których przedwczesna śmierć 
zwalnia mię od jakiejkolw iek o nich wzmianki. 
Ostatnim i o wiele młodszym z dzieci był An­
drzej, którego poznałem jako dziewiętnastoletnie­
go młodzieńca. Ojciec mól usunął się był wów­
czas od interesów, a ja , iako jego następca, obją-

J a  Au d  28  styczn iu .
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Adwokat syonista a bankrutujący iydzi. — Secesja w ka­
synie. — Klub arystok-atyczny. — rtyuanzacja karnawa­
łowa. — Oryginalne ordery kotyljonuwe. — Wybory w 

,,Sokole".

Od ostatn iej korespondencji sporo upłynęło czasu 
to  też  ty ie  nagrom adziło  się m aterja łu , że mo- 
żnaby nim  zapełnić cały num er dziennika. Żydzi 
m nożą się ja k  robaki po deszczu. Mamy ju ż  p ropa­
g a to ra  od Symiu, adw okata , k tó rą  ta k ą  wywiesił ta ­
blicę : „D oktor A braham  K ornhauser, godziny u rzę­
d o w e : od 8 1/  . do 12 i op 3 do 6  z w yjątkiem  s o- 
b o t y  (!) i św iąt (rozum ie się żydowskich). Żydów 
b ankru tu jących  wydobywa on z m atni i ta k  „O sias 
P inkus K risch e r" , k tóry  zn ik ł niedaw no z horyzontu 
z pow odu bankructw a, w ypłynął w innem  miej„cu jak o  
„O sias K risc h e r1* syn ; Moses S p ringer jeszcze sprytniej 
się sp isał, bo zrobiwszy „benkele“ , pogodził się z w ie­
rzycielam i n a  30  i „sobi dali szeazi n* swoi szmie- 
cz i“ . AYobec tak ich  m achinacyj — a w dodatku przy 
obojętności m ieszk ań có w , w szczególności naszych 
pań , zaopatru jących się we w szystko u żydów je ­
dyny, niedaw no założony handel chrześcijański tow a­
rów  b iaw atnych i sukna pod firmą „S. F . P ią tk ie - 
w icz“ chwieje się, a  żydzi, zacierając ręce, ju ż  m y­
ślą o nabyciu tego  in teresu  w drodze kupna.

P od  względem  życia tow arzyskiego J agło je s t  pe­
wnie unikatem , je ś li nie ua  kuli ziem skiej, to p rzy­
najm niej w  G alicji. AYprawdzie inne m iasta  p row in­
cjonalne m ają tę  w adę, że in teligencja  lub i się dzie­
lić na kó łka i kółeczka n a  zebraniach, zabaw ach i 
w ieczorkach, jed n ak  w każdym  raz ie  zeb ran ia  te  są 
wspólne, odbyw ają się pod jednym  dachem. U nas i- 
nacz6j .  O d dwóch la t  in teligencja nasza je s t  rozdzielona 
na dw a w rogie sobie obozy, z k tórycn jeden  g ru ­
puje się w  kasynie, d rug i w klubie tow arzyskim , z a ­
łożonym przez secesjonistów  kasyna. Źródło te j sece­
sji n ieu ch w y tn e ; to pew ne, że nie co innego, ty lko  
p ry w a ta  tu  w  g rę  wchodziła. P rócz bowiem potężnej 
a rm ji urzędników, k ilku  adw okatów  i lekarzy  i dwóch 
notarjuszów  zaliczam y do szeregu naszej in teligencji 
liczną Klasę m ieszkańców , ogólnie „ hafciarzam i “ zw a­
nych.

Są to  p rzew ażnie  w ybitni przedstaw iciele p rzem y ­
słu  nattow ego, w łaściciele kopalń, ludzie m ajętn i ( j e ­
dnak nie b rak  i tak ich  o niepew nem  „ ju trz e -1, co to 
„ jak  je s t, to szelest, ja k  nie ma, to sk w ie ra“ , d7ziś 
huczno, buńczuczno —  a ju tro ... W szyscy oni bez 
w yjątku  uw ażają  się z a  ooś odrębnego, k tórym  bez 
buty  w ielkopańskiej nie byłoby do tw arzy . To też  
w szystkim i i w szystkiem , co nie z ieh sfer, p o g ar­
dzają , a  to leru ją  jedyn ie  p alestrę  i ich p rzedstaw icie­
li. Otóż ludzie tej kasty  byli głów nym i „m acheram i1'

łem po nim spraw7}7 famPji A'anstonów, jako ich 
doradca prawny.

— Andrzej w tym czasie wstąpił wl aśnie do 
wojska i po niespełna roku poszedł z swoim puł­
kiem do Kanady. Gdy opuszczał Anglję, istniały 
między jego ojcem a najstarszym bratem  powa­
żne nieporozumienia, w powody których niechcę 
panią wtajemniczać. W ystarczy wiedzieć, że s ta ­
ry  Ysnstone obok wielu znakomitych przymio­
tów, był mężem twardego, nieprzejednanego cha­
rakteru  i że Michał oparł się jego wrnli w spo­
sób, któryby oburzył do żywego nawet lago 
dniejszego ojca. Z tego powodu oświadczył star., 
A anstone kategorycznie, że niechce więcej znać 
najstarszego syna i mimo mego i m atki wsta­
wiania się. zniszczył w naszej obecności te s ta ­
ment. który przyznawał Michałowi jego dział w7 oj- 
cow7skiem dziedzictwie.

—  Andrzej wkrótce po przybyciu do Quebeck 
poznał się z kobietą nadzwyczajnej urody, która 
tam  przybyć miała z jednego z Stanoe połu­
dniowych Ameryki. Znałaś pani jego lekką, o- 
tw artą . pełną ufności naturę wr późniejszycłi la­
tach, zrozumie pani przeto, jak  ła^wo było tej 
kobiecie owładnąć młodzieńcem. Jednem  słowem, 
zrobił on to fatalne głupstwo, że się z nią o- 
żenił.

Z obawy przed wpływem jego kolegów, zdo­
ła ła  go ona namówić, aby małżeństwo to utrzy­
mywał w7 tajemnicy. Nie mogła jednak przeszko­
dzić, żeby w trzy  miesiące po ślubie nieujawni- 
ły  się następstwa jej poprzedniego stosunku z kim 
innym. Mężowi jej mepozostawało nic innego- 
jak  tylko natychmiast się z nią rozłączyć.

Wpływ, jak i to odkrycie na chłopcu zrobiło, 
trzeba go bowiem było jeszcze za chłop®4 .uy a ‘ 
żać, widać z tego. co zaraz opowiem. Oto jeden  
z przełożonych zastał go przy liście do ojca, 
przed którym złożył pełne sk-uchJ wyznanie, 
a obok niego leżał naładowany pistolet.

(Ciąg <U'szy nu*ąpi)-
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owej secesji, k tó ra  po bezskutecznem  usiłow aniu roz­
bicia  p rzes-ło  50 la t istniejącego kasyna jedyn ie  d la ­
tego , że im jak o  przybyszom  nie dano tam  pierw sze­
go słowa, stw orzyła w małem m iasteczku drugie  ró­
w norzędne kasynu tow arzystw o, dając pochop do nie­
ustannej w alki. Nowy klub m a cechy arystokra tyczne, 
dzieli urzędników  n a  konceptow ych i niekonceptow ych, 
pierw szych przyjm uje ryczałtem , arug ich  ty lko  z ko­
nieczności d la w kładek, uw ażając ich z ł  pionków. 
P rezy d en ta  sądu obrali prezesem , więc cały sąd  dla 
k u rtu az ji musi należeć i klub się trzym a.

Sezon karnaw ałow y w całej pe łn i a i tu  ry w a li­
zacja  nie m ała. Oba tow arzystw a da ją  zabaw y z ta ń ­
cami, więc je s t  ich więcej i żądne tańcu  przedstaw i­
cielki płci nadobnej m ogą do sy ta  zadow olić swe p ra ­
gnienie ; jed n ak  o ile zabaw y kasynow e m ają  n ie­
zw ykłe powodzenie z powodu niekłam anej łączności u 
członków , w ytw arzającej z n a tu ry  rzeczy w iększą swo­
bodę i p raw dziw ą ochotę," o ty le  klubow e cechuje 
c h łó d ; to też pierw sze kończą się ze św item , a  d ru ­
gie z północą. Sw oją d rogą  kasyno m a, p rzy  u b ik a ­
cjach może lichszych, dość obszerną salę, gdy klub 
m a ty lko pokoje, więc p ierw sze zaw sze m a więcej 
p a r  tańczących i s tąd  zazdrość, u jaw niająca się w chę­
ci p rzeciw dzia łan ia  powodzeniu przez k ilku  „don-jua- 
nów ". Z chlubą podnieść należy nowość, ja k ą  kasyno 
w tym  roku zaprow adziło . Z am iast kupow ać drogie 
i p rzew ażnie od obcych fabrykantów  pochodzące orde­
ry  kotyljonow e, zastępu je  takow e cegiełkam i n a  bu­
dowę gm achu „S oko la44. K ażd a  z pań  otrzym uje 
pew ną ilość tych  ceg iełek w kopercie, za  k tó re  p łaci 
kom itet, panow ie zaś nabyw ają  m ałe bukieciki z sz a r­
fam i cegiełkow em u O sta tn ia  zabaw a z 23 b. m. p rzy ­
niosła „Sokołow i41 w ten  sposób przeszło 35  złr.

W alka  dwóch stronnictw  przen iosła  się i do „So­
k o ła " , i to ta k  sym patyczne T ow arzystw o cierp i ty l­
ko ua tern. Założone jeszczcze w roku 1 8 8 7 , —  istn iąje 
ono w łaściw ie dopiero od r. 1 8 9 4 , gdyż w ybrany w 
tym  czasie za rząd  nada ł mu k ierunek  praw dziw ie so­
koli, p racą  i oszczędnością uciu łał m ały k ap ita lik , po­
w iększony hojną przez zacnego d ruha  P a ich a  ofiaro­
w aną darow izną 2 0 0 0  z łr. ta k , że dziś m ajątek  „So­
k o ła 44 p rzedstaw ia  pokaźną kw otę 50 9 1  złr. w go­
tówce i okcło 2 0 0 0  z łr . w inw entarzu . ‘Gdy nadto 
gm ina  ofiarow ała bezinteresow nie p lac pod budowę, 
je s t  nadzie ja , że niebawem i w łasny gm ach stanie. 
W e d le  pianu w ypracow anego przez zaszczytnie zn a ­
nego a rch itek tę  Talow skiego znajdzie w Dudynku 

Sokoła44 i K asyno um ieszczenie. Zwolennicy klubu, 
przeczuw ając, ż e  wówczas ich is tn ien ie  byłoby za- 
chw ianem , chcieli koniecznie ua  ostatniem  walnem  
zgrom adzeniu członków „Sokoła44, od cycem dn ia  15 
b. l i t ,  przeforsow ać za rząd  d la  siebie przychylny. 
Lecz i tu  zwolennicy „Słow a po lsk iego 44 ponieśli k lę ­
skę , z u rny  bowiem wyszli ci, k tó rzy  zaw sze sz tan ­
d a r  sokoli wysoko dzierżyli, do h a rtu  i patrjo tyzm u 
zag rzew ali, a  p rzy  uroczystościach narodow ych i w ie­
czorkach zawsze by li pierw szym i. D aw ny w ydział 
z m ałą  ty lko zm ianą w ybrany zosta ł znaczną w ięk­
szością zebranych. K arność sokola nakazuje  m niej­
szości poddać się uchw ałom  większości:; nasza mnioj- 
szość n iestety  nie daje za w ygraną:: u rządza  ta jne  
zeb ran ia , g rozi całkiem  otw arcie, że p rzeszkadzać 
będzie na  każdym  kroku zamysłom sokolim , ba  nosi 
uię z m yślą założen ia  drugiego gn iazda  sokolego, co 
oczyw iście w m yśl uchw ał Zwiąku polskich T ow a­
rzystw  g im nastycznych  sokolich je s t  niedoposzczalne.

ZE ŚWIATA.
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Oryginalne lekarstwo przeciwko chorobie morskiej.— Skan 
cal teatralny z przed 150 laty. — Wychodżtwo na zachód,

Chorobą m orska je s t tak  ciężkiein i przykrem  u- 
trap ieu iem  dla podróżujących po morzu, że nie dziw , 
iż we w łasnym  in teresie  w szystk ie niem al tow arzy­
stw a żeg lug i parow ej podejm owały ju ż  rozliczne pró- 
y  celem w ynalezienia środka ochronnego przeciw  tej 

nieznośnej słabości. P rzypuszczają  słusznie, że gdyby 
odobne lekarstw o dało się wynaleść, fie .tw encja po­
lu j ą c y c h  morzem zw iększyłaby się niezm iernie. 
T tym celu naznaczono wysokie nagrody konkurso- 
e d la  szczęśliwego poskrom iciela choroby. Otóż nie- 

awno znalazł się nareszcie pew ien uczony niem iecki, 
óry zapew nia, że wynalezionym przez siebie sposo- 
_ stanowczo zapobiega m orskiej chorobie. Uczony 

n zam ieszkały w D reźnie a pośw ięcający się fizy- 
nym i chemicznym studjom ogłosił w czasupiśmie 

łeg larsk iem  H tu w i  rozpraw ę, w której jako  środek 
iezawodny przeciw  chorobie m orskiej zaleca —  no- 

. zenie szkieł zabarw ionych na  różow o! N arazie  pro- 
ozycja w ydaje się w prost dziw aczną. T rudno nie 
Smiechnąć sio na sam ą myśl o całej załodze okręto- 
•ęj uzbrojonej w różowe okulary. Mimo to sp raw a 
•aktow ana je s t bardzo pow ażnie. W  najbliższym  cza- 
e na w szystkich niem ieckich drogach m orskich bę- 

zie pod kon tro lą  specjalnych lekarzy , próbow any ów 
ynalazck , a że m usiał on ju ż  okazać się skutecznym ,

najlepiej św iadczy o tem  fak t, że firma ta k  pow ażna 
i w ybornie znająca  się n a  in teresach  ja k  „R atkeno- 
w er Optisclie In d u s trieau S ta lt44, przygotow ała jn ż  ol­
brzym i zapas w spom nianych szkieł, w przew idyw aniu 
masowego ich zbytu. W  sferach m arynarsk ich  z a ró ­
wno ja k  i naukow ych, oczekują z niezm iernem  zaję­
ciem w yniku prób przedsiębranych...

W  B erlin ie opow iadają sobie obecnie ciekaw ą ane­
gdotę o wesołym skandalu  tea tra lnym , k tó ry  w yda­
rz y ł się p rzed  pełnem i 130  la ty  w stolicy P ru s . B y ­
ło to  w czasie występów  słynnej B arb a rim , u lub ie­
nicy B erlińczyków  i samego F ry d e ry k a  W ielkiego, 
k tó ry  nadobnej artystce  k aza ł płacić olbrzym ią, na 
owe czasy, pensję 1 2 .0 0 0  ta la rów  rocznie. Pew nego 
w ieczora, w jednej z lóż proscenjalnych za ją ł m iej­
sce młody rad ca  legacyjny Cocceji, syn k anc le rza  k ró ­
lew skiego, także  w ielbiciel pięknej B arb arin i. Ś ledził 
on uw ażnie każdy  luch  uroczej tance rk i, podziw iając 
się i unosząc ze zdum ienia. N agle obaczył tu ż  obok 
siebie m łodzieńca, k tó ry  również oka nie spuszczał 
z prześlicznych kształtów  „d iv y “ . Bez nam ysłu p o r­
w ał Cocceji, olbrzym  w zrostem , w ątłego m łodzieńca i 
rzucił go przez b a lu s trad ę  loży, na  scenę tuż pod 
nogi tańczącej B arbarin i W yw ołało to n a tu ra ln ie  nie­
byw ały skanda l w tea trze . S z^ęśc iem  ofiara gorącej 
k rw i p an a  radcy  legacyjnego nie poniosła w ielkiego 
uszkodzenia. Podniósł się biedak o w łasnej sile z z ie­
mi i z pokornym  ukłonem  przem ów ił do obecnego 
w tea trze  k r ó l a : „W asza  królew ska m o śc i! N ie mo­
j a  w tem  w ina, że się tu ta j znalazłem . R adca lega- 
cyjny Cocceji rzucił mnie tu ta ł zanim  zdołałem  się 
tem u oprzeć44. Głośny śm iech tow arzyszy ł tem u u sp ra ­
w iedliw ieniu N aza ju trz  kancle rz  Cocceji udał się do 
F ry d ery k a  W ielkiego, aby  prosić go o przebaczenie 
za aw anturniczego syna. K ró l odpow iedział m u : „P o­
trzeb a  zazdrośn ika w ysłać do jak ie j tw ierdzy , aby 
się tam  w yleczył44. W ysłano  go is to tn ie  do Głogowa, 
a le —  w' stopniu ta jnego  radcy  spraw iedliw ości. Z a­
nim rok up łynął, pow rócił Cocceji du B erlina , aby 
stanąć  n a  ślubnym  kobiercu z cudną B a r ia ;  m i, k tó ­
r a  w miłość jego  m iała  chyba praw o uw ierzyć.

W szystko  przem aw ia za  te m , że w tym  roku 
w ędrów ka robotników  ro lnych rozpocznie się wcze­
śniej niż zw ykle i p rzybierze niebyw ale rozm iary. 
Podaliśm y ju ż  w tych  dniach za  pism am i niemiec- 
k ie m i, że jedyue biuro pośredniczące na  Górnym 
Śląsku w ynajęło dotąd blisko 2 0 0 0  g alicy jsaich  ro­
botników i że b iura  takm  w W . Ks. Poznańskiem  
i P ru sach  zachodnich zam iast, ja k  daw niej, 3 0 0 — 9 0 0 , 
potrzebow ać będą w tym  roku du 5 0 0 0  robotników'. 
W łaścicielom  n iektórych w iększych biur wolno za 
zezwoleniem rząd u  rosyjskiego za g ran icą , na polskiej 
ziemii, ludzi publicznie werbować. Do tego dochodzi 
jeszcze k ilkuse t pokątnych agentów  w obwodzie po­
granicznym  , dalej b iu ra  um ieszczania robotników  
i urzędników  pryw atnych w w ielkich i w iększych 
m iastach czterech w schodnich prow incyL w reszcie b iura 
wywiadowcze przy  izbach ro ln iczych. Oprócz tego  ze 
w szystkich części p aństw a  niem ieckiego tłum y agentów' 
niem ieckich przeb iegają  K sięstw o Poznańskie, "Wscho­
dnie i Zachodnie P rusy  i G órny Ś iąsk , aby najm ować 
ludzi do tegoroczych robot w polu.

"Wielu ajentów  potajem nie udaje się w głąb K ró ­
lestw a Polsk iego , aby zorganizow ać tam  wychodżtwo 
na  zachód, w strony  niem ieckie. P opy t ze średnich, 
zachodnich i południowych Niemiec je s t  obecnie tak  
w ielki, że przechodzi w szelkie znane dotąd g ran ice. 
D ziew cząt albo kobiet sam ych bez odpowiedniej liczby 
mężczyzn dziś p raw ie w cale ju ż  o trzym ać nie można. 
Siły robocze z K ró lestw a Polskiego za jm ują  pod w zglę­
dem uzdolnienia średnie  stanow isko. Ale obecuie za­
chodzi py tan ie , czy R osja pozwoli jeszcze w p rzy ­
szłości na  to, aby grom ady ludu za robotą do N ie­
miec w ychodziły. W ielcy w łaściciele ziem scy w K ró­
lestw ie Polskiem  czynili ju ż  przed k ilku  tygodniam i 
w m inisterstw ie w' P e te rsb u rg u  przedstaw ien ia  w sp ra ­
wie b raku  robotn ika w  zachodnich rosyjsko-polskich 
obwodach re jen c jjn y ch , a  obecnie zam ierzają  oni w y­
słać deputaeję do cesarza z prośbą o zam knięcie g ra ­
nicy d ia robotników , k tó rzy  grom adnie ciągną za za ­
robkiem  do Niemiec. T. T,

99 GŁOS NARODU11
Szanownych prenumeratorów prosimy o wcze­

sne wznowienie przedpłaty, która w ynosi:
w K rakow ie: na prow incji:

do końca roku złr. 14-70 I do końca roku złr. 18-40
do 1 kw ietnia „ 2-70 do 1 kw ietnia „ 3 -4 0
za luty . . „ 1-35 | za lu ty  . . „ 1-70

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa­
cyjnej i zajmuiącej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez W ilke Collinsa, (drukowanej w feljetonie) 

Prenum eratorzy Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody P arysk ie44, wraz 
z dodatkiem powieściowym 90 centów kwartalnie, 
złr. 3-60 rocznie.

CO Z Y C IE  N IE S IE .
T J W A G -T .

L ist otw arty dra Szujskiego do p. prezydenta 
krajowej Dyrekcji Skarbu Korytowskiego je s t 
jednym z „wypadków44 dni ostatnich. Zrobił na­
wet wrażenie na szanownym adresacie, gdyz na­
czelnik krakowskiej dyrekcji Skarbu lir. Dzie- 
duszycki zaraz w niedzielę pojechał du Lwowa 
wezwany przez p. prezydenta. O czem rozma­
wiali ci panowie, trudno zgadnąć— zapewne ba­
dali przyczyny, które skłoniły dra Szujskiego do 
wystąpienia z listem otwartym — no i oczywi­
ście doszli do zgodnego wniosku, że „‘źle się 
stało14.

Broszura dra Szujskiego powitana, została ze­
wsząd sym patycznie; świadczą o tem choćby li­
czne" listy nadchodzące do redakcji naszego dzien­
nika. Nie ma bowiem człowieka w Galicji, któ­
ryby na swoich plecach nie miał bodaj kilku 
pręgów od fiskalnego bata. Z drem Szujskim 
zgadzamy się. że brak znajomości stosunków' k ra­
jowych i społecznych u organów wymierzających 
podatki, brak fachowych wiadomości i trudne 
wskutek tego orjentowmnie się tych panów' w  kw'e- 
stjacli wymiaru przyczynia się znacznie do zao­
strzenia i tak już ostrej ustawy podatkowej 
sądzę jednak, że główną przyczyną zła je s t pod­
kreślony również przez dra Szujskiego s y s t e m  
gospodarki finansowej w Galicji. Nie wiemy, czy 
z władz centralnych wychodzi to hasło: „wy­
ciągnąć co się a a “ czy też nasi rodacy stojący 
na czele instytucyj finansowych, uważając tę me­
todę za najpewniejszą drogę do uznania i zasłu 
gi wabec Wiednia — dobrowolnie trzym ają się 
sławnych fiskalnych trądycyj.

W każdym razie taka zasada pozwala z je ­
dnej strony władzom naczelnym wcale nie dbać 
o inteligencję i „wyższe poglądy44 organów' wy­
mierzających podatki — z drugiej strony otwie­
ra  tym organom przestronną drogę - do dowol­
ności w urzędowaniu!...

Nie ma dnia, żeby w ktoremkolwieK z pism 
krajowych, nie wyłączając lojalnych i umiarko­
wanych, nie było „kwiatków' z niwy fiskalizmu44. 
A toli te  rzeczy należą do kategorji zdarzeń, które 
ogól jako tak i mniej obchodzą — to też ogół 
czyta je  obojętnie, dziwi się lub śmieje, a czując 
swoją bezsilność wobec „systemu44 konkluduje 
najczęściej w ten sposób. „A to skandal — coś 
podobnego powinni poruszyć w parlam encie44 —  
częściej zaś kończy się na uw adze: „ Dojechali 
mu, chwała Bogu, że mnie to nie spotkało44....

Co się dzieje po wrsiach i miasteczkach, o tem 
oczywiście p. Korytowrski nie ma wyobrażenia — 
muże jednak wie o tem, że zaufanie do władz 
skarbowych u nas je s t c-zemś mity cznem, a nawet nie­
kiedy na wspomnienie urzędów' skarbowych, wy­
stępuje na twarz kontrybuentów; niby bladość 
lęku przed jakiem ś nieszczęściem.

Jeżeli p. prezydent ten system „pochwala i 
sankcjonuje.jeżelidla niego m iarodajną“jestjedyn ie 
suma ściągniętych podatków' bez względu na to' 
czy podatki ściągnięto sprawiedliwie, w takim 
razie naraża się na słuszny zarzut „.wypaczania 
ducha ustaw y44.

Rozumna gospodarka finansowa je s t nie tylko- 
podwaliną państw i społeczeństw ale w  a r  u 11-  
k i e m  ekonomicznego ich rozwoju. Jeżeli nowsze 
ustawodawstwo wypowiada zasadę „sprawiedli­
wego rozdziału ciężarów'44 to zasadę wprowadzić- 
w czyn, mają obowiązek organa wykonawcze pań­
stwa — tylko tym sposobem wzbudzi się w oby­
watelach zaufanie, że uważa się ich nie tylko za 
misera plebs eontribums ale dąży się ku ułatw ie­
niu życia i pracy każdemu zosobna a tem samem 
do ekonomicznego i politycznego wzmocnienia pań- 
stw'a Tego zaufania szuka w obywatelach każdy 
rząd rozumiejący swrnj własny interes. Działać 
inaczej, znaczy osłabiać powagę rządu i ustaw i 
wytwarzać niebezpieczny ferm ent socjalny — z 
tysięcy niezadowolonych, bo pokrzywdzonych kon- 
trybuentów. Careaut zatem cousides!

(Keryks). Na szpaltach Nem\ Freie Presse wr 
dziale ekonomicznym tego pisma widnieją szcze­
gółowa sprawozdania z polskich dzienników', do­
tyczące ostatnich wypadków' w' lwowskiej kasie 
oszczędności. Liberalny wiedeński sojusznik na­
szych krajow ychliberałów , tak  bardzo w tych zaj­
ściach interesowanych, pokazał plecy swoim sprzy­
mierzeńcom i ani na chwilę nie pomyślał o me­
todzie przemilczania, której chwyciły się niektóre 
krajowe J d a ty 11. Idzie o p i e n i ę ż n y  g  e s c hft f  t, 
a to dla poważnego organu, żydowskiego z Fichte- 
i/asse przenosi o kilka gló\v wszelką politykę.

Trąbi tedy Niemcom sympatyczna Pressa o
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rzekomym „krachu“ polskiej uistytucj i finansowej a 
nie omieszka z tego zapewne wysnuć dalszych wnios­
ków na tem at ■” polskiej gospodarki . Tern gorli­
wiej zaś zabierze się do dzieła żydowska prasa, 
że już teraz, z chwili zamętu w yłaniają się po­
stacie dwóch filarów Koła polskiego Byka i Ra- 
paporta w towarzystwie kr. Jan a  Stadnickiego 
z ideą nowego „Danku11, który oczywiście niczem 
innem nie będzie tylko nowym „ żydowskim “ apa­
ratem, na cierpliwej skórze galicyjskiej ludności.
I znowu się ziszcza przysłowie polskie, „że nie­
szczęście zwykło chodzić w parze“ . Z jednej stro­
ny zarwana czysto polska instytucja finansowa, 
instytucja, k tórą dotychczas mogło chlubić się 
nasze biedne społeczeństwo, z drugiej, w yrasta­
jące widmo nowej spekulacji „macherów11. Po­
szkodowanymi są przedewszystkiem kraj i społe­
czeństwo pod względem moralnym, kto wie, czy 
i m aterjalnie nie opłacą tych wypadków najbie' 
dniejsi, interes zrobią na tern jak  zawsze w Ga­
licji znowu żydzi i wysługujący się za nadzieję 
zysku pp. Bykom i Rapaportom chrześcijańscy 
spekulanci.

Nieubłaganem jes t prawo przyczynowego związ­
ku. Myliłby się bardzo, ktoby sądził, że przesi­
lenie w lwowskiej kasie oszczędności skończy się 
na nadszarganiu czy wyczerpaniu funduszu re ­
zerwowego. Silna i poważna instytucja finansowa, 
za jak ą  uchodziła lwowska kasa oszczędności, słu­
żyła za podporę mnóstwu mniejszych kas pożycz­
kowych na prowincji. Te kasy loko wały tam  swoje o 
szczędności. czerpały stam tąd kredyt. Przesilenie, po­
wodujące choćby tylko czasową stagnację w obrocie, 
zmusi wszystkie towarzystwa pożyczkowe, wszyst­
kie mniejsze banki, które lokowały swoje kapi­
tały  w kasie oszczędności, skłaniać prywatnych 
deponentów i udziałowców do naciskania swoich 
dłużników o upłaty kapitału  i procentów.

Skrupi się to oczywiście, jak  wszystkie gali­
cyjskie finansowe experymenty na skórze biedne­
go galicyjskiego chłopa, który przeważnie je s t , 
dłużnikiem w prowincjonalnych finansowych in­
stytucjach, a nadchodzący przednówek i brak go­
tówki w tym czasie, sprzymierzony z groźbą egze­
kucji *a zaległe raty, wpędzi znowu całe setki 
biedaków w ręce żydowskich lichwiarzy albo w 
kleszcze żydowskich banków nie ulegających ża­
dnej kontroli.

I  znowu rhaim y i Mordki będą tymi, którzy 
na naszem społecznem nieszczęściu zrobią „in­
teres “.

Jakim  sposobem pp. Szezepanowski, "Wolski 
i Odrzywolski doszli do czteromilionowego k re­
dytu w lwowskiej kasie Oszczędności, wyjaśnia za­
pewne dochodzenie przeprowadzane przez komisa­
rza radcę Jaeeerm anna -  - może też będą sprawę tę 
badać i władze sądowe. Dziś na pewno możemy 
twierdzić, że p. Szezepanowski byłby lepiej zrobił, 
gdyby był został ekonomistą— teoretykiem — wszy­
scy bowiem którzy mieli sposobność poznać jego 
„praktykę ekonomji“ godzą się, że p. Szezepanowski 
miał, wyrażając się łagodnie „rękę nieszczęśliwą11. 
W ystarczy przypomnieć operację finansową p. 
Szczep, z Węglówka i późniejszą, wszystkich tych 
trzech panów ze Schodnicą nie licząc innych 
pomniejszych! Gclj-by p. Szezepanowski był 
teoretycznie dalej nam jeszcze opowiadał o „Nędzy 
w G alicji11, gdyby coraz nowe staw iał paralele 
między Anglią a Galicją — byłby mógł i nimi) 
wielkości utrzymywać nad swoją, głową znacznie 
dłużej i co najważniejsza, byłby przynajmniej dla 
naszego społeczeństwa, jak  tylu ekonomistów — 
nieszkodliwym.

Nie mamy powodu pomawiać p. Szczepauo- 
wskiego i jego spóluików o złą wiarę. Śrubując 
swoje weksle do sumy pięciu milionów, mieli 
ci panowie tak zwane „Hafciarskie wyrachowanie11 
takie same, jak  naprzykład spółka naftowa „Po­
tok11. „Dziś jutro nafta buchnie11 i będzie wszy­
stko w porządku. Ba. ale lekkomyślność, gorsza 
naw et czasem od przezornej złej wiary, była na 
dnie tej roboty. Brakowało jednego przewidze­
nia ewentualności na wypadek, gdyby rachuby 
nie dopisały. Zam iast tego przewidywania, było 
oczekiwanie cudu, czegoś nadzwyczajnego, było 
„ j a k o ś  t o  b ę d z i e 11.

Równocześnie zaś nie przestał p. Szczepano- 
wski prawić o potrzebie podniesienia przemysłu 
krajowego, wyrobienia samodzielności narodowej, 
ugruntowania n a r o d o w e g o  k r e d y t u  w o b e c 
z a g r a n i c y  i t. p. P. Szezepanowski i spólnicy 
zabierali poważny głos we wszystkich sprawach 
dotyczących narodowego i społecznego życia, mo­
nopolizowali naw et patrjotyzm i rozum polity­
czny - podpisując w wolnych chwilach weksle 
i podnosząc gotówkę do sumy 4.200.000 guldenów.

Czy przy tej robocie nie przyszła nigdy myśl, 
że tą  drogą idzie się wrprost do podkopania na­
rodowego kredytu, do zachwiania wszelkiej ufno­
ści do krajowych przedsiębiorstw, do rozgorycze­

nia serc, do wzbudzenia przekonania o b e z d e n- 
n e j ,  n a m i ę t n e j  b l a d z e  postawionej na oł­
tarzu idei?

Jeżeli co, w tej chwili powinno przygniatać 
p. Szczepanowskiego i jego wspólników, to ten 
właśnie moralny efekt ich roboty.

Dziś już żaden dziennik nie poważy się za­
chowywać dyskretnego w tej sprawie milczenia. 
Nawet Kurjer lwowski, k tóry  niedawno jeszcze 
z całą naiwnością nazywał twierdzenia Przeglądu 
„kłamstwem11 — zgodził się już z faktem doko­
nanym...

Że położenie je s t bardzo poważne, dowodzi 
„ton11 Gazety Narndoitej, stojącej jak  wiadomo, 
blisko lwowskich sfer urzędowych. Oto co pisze 
ten dziennik:

„W ielce dziwacznem je s t zachowanie się w 
całej tej aferze Słowa Polskiego, które założone 
i przez dwa la ta  wydawane je s t przez pp. Szcze- 
panowskiego, Wolskiego i Odrzywolskiego za 
część owych miljo nów, wydobytych z Kasy oszczę­
dności a celem popierania rozmaitych ambicyj, 
choćby to miało zostać dokonane kosztem so­
juszu Koła polskiego z Niemcami...

.. Słowo Polskie udowadnia, iż kredyt owym przed­
siębiorcom nafciarskim udzielony ma pokrycie, 
bo przynoszą one rocznie m ilj011 dochodu. Jeśli 
to prawda, to ciekawa rzecz, dlaczego dłngi 
w zrastały a z owego milj ona dochodów nie opła­
cano Kasie oszczędności naw et procentów od za­
ciągniętych pożyczek! Słowo Polskie doradza te ­
raz ukrajowdenie Kasy oszczędności. I bez ukrajo- 
wienia stałaby ona dziś znakomicie na podstawie 
dotychczasowych swych statutów, gdyby panowie 
założyciele i wydawcy Słowa nie byli opętali 
dyrektora Zimy, i tylu miljonów z Kasy osczę- 
dności nie wybrali. Dziś jedyną radę mogłoby 
dać Słoiro, nakłaniając swych właścicieli do p ra­
widłowego załatwienia sprawy, do oddania mia­
nowicie w zastaw Kasie oszczędności tych wszy­
stkich nieruchomości, Które czy na imię własne, 
czy na imię osób innych za te pieniądze nabyli. 
Dzięki im upadł pan Zima, który cieszył się nie- 
pomiernem zaufaniem współobywateli, dzięki im 
potrzeba ratow ać od upadku instytucję, k tórą 
wszyscy dawniej uważali za niezachwianą, dzię­
ki im wreszcie kraj popada w nową klęskę eko- 
miczną, bo nie inaczej nazwać trzeba choćby 
chwilowe zachwianie się Kasy oszczędności. Nie 
ukrajowienie czy inkamerowanie Kasy oszczędno­
ści może ją  ocalić, ale zwrot owych 5 miljonów, 
z których trzy ostatnie pan Zima płacił niejako 
pod przymusem11.

(Kenjwt W petersburskim Kraju rozpisał się ja ­
kiś „naoczny1- zna wca stosunków galicyjskich na u- 
lubiony swój, jale sam pisze, od kilku miesięcy te ­
mat — rozruchów „żydowskich11 w Galicji. Co 
do mnie, dopiero z 'Kraju dowiedziałem się, że 
nie a n t y ż y d o w s k i e  były u nas rozruchy, 
tylko ż y d o w s k i e .  Szanowny znawca stosun­
ków- galicyjskich w Kraju, tym razem pomyliwszy 
się, powiedział prawdę. Szanowny autor cieszy 
się, że wreszcie zniesiono stan wyjątkowy, za­
prowadzony przeciw- c h ł o p o m  za rozruchy ż y- 
d o w s k i e i na końcu swoich wy w odów- umie­
szcza taki u s tęp :

„Prędzej niż pesymiści przyj uiszczali, ułożyły 
się w-zburzone fale. Galicja otrzym ała atoli prze­
strogę (!), z której niewątpliwie skorzystała. Ga­
licja wie, że w- masach ludności żyje poczucie 
krzywd, jak ie  w-yzysk żydowski jej wyrządził, i 
że jak  z jednej strony wystrzegać się trzeba obo­
jętności na te krzywdy —- t a k  z n o w u  z d r u ­
g i e j  u n i k a ć  n a l e ż y  ł a t w - e j  d e k l a m a c j i  
o n i c h .  — Czyn choćby drobny je s t zasługą. 
Deklamacja przysparza deklamatorow-i w-ziętość — 
to prawda, ale też za to r  o z p a 1 a u 111 y s ł  y 
s ł u c h a c z ó w  i p ch  a i c h  k u  n a j s t r a ­
s z n i e j s z y m  c z y n o m 11.

Te „najstraszniejsze czyny11 każą napewne 
przypuszczać, że znawcą galicyjskich stosunków, 
je s t z ramienia Kraju  jakiś jeszcze dotychczas 
rozruchami bardzo przestraszony żydek. Tembar- 
dziej zaś przemawfa za tern, rzucone w tym ar­
tykule h asło : Sedy tycho ne ryp aj s ia ! -  Są 
w-prawdzie krzywdy wyrządzone przez żydów 
w Galicji, ale o tern mówić nie trzeba — bo ta ­
kie „gadanie11 może doprowadzić ludność do te­
go, że się dalej krzywdzić nie pozwoli — a taki 
efekt byłby w myśl K raju  nie tylko bardzo przy­
krym, ale wprost zgubnym dla Galicji! Gotowi 
naprzykład wyemigrow-ać z Galicji korespondenci 
Kraju, co przecież dla tego pisma nie mogłoby 
być pożądanem ...

Na te „zdumiewające11 logiką wywody Kraju  
odpow-iemy: Niech Kraj uie troszczy się o to, 
jak ą  naukę wyciągnie Galicjia z „żydowskich11 
rozruchów- —  i niech ani na sekundę nie myśli,

że jego artykuły  będą dla ludu galicyjskiego 
katechizmem polsko-żydowskiego sojuszu... Spo­
łeczeństw-o uczy się ze zjaw-isk życia — z c z y ­
nów- jak  słusznie K raj utrzymaje. A tych „czy­
nów-11 ze strony" żydów, czynów- bardzo poucza­
jących, nigdy nie b rak n ie !

I  tylko z tych „czynów11 czerpie nasze sj>o- 
łeczeństwo naukę, że na krzywdy wyzysku nie- 
tylko obojętnie patrzeć nie wolno — ale im sta- 
now-czo przeciw-działać po trzeba! . . .

Hozwiązanie szarad 1 Nr. 17.
Am-bo-na. — So-bie-skl. — Ko-per-nik.

Dobre rozw iązan ie  szarad  n ad esła li pp. (D ok.): Fr. Le­
nartow icz, W . T enarek, W . Z aleska, L. Róhr, W ł. D u ­
dek, M. Zabaw ska, St. W iktor, J. F lu z e k , M. i F . P rzy ­
b yszew sk ie , M. Stafińsk i, St. B ału k , H. C hodynicka. Ż. 
K ozłow sk i, E. W agn erow a, S. G reczek, W . M ikuszew ski, 
W . N ieza b ito w sk i, B. Ś liw iń sk a , I. S tachow icz, L. Z ubrzy­
cka, B. K rzysiak , M. D u ław sk a , K G ajdeczka. M. R zg o ­
w a , R. G odlew sk i, Fr. S ikora, A . M łodzianow sk i, I . A uua  
R ybak, A. K u lesz ir , Urząd pocztow y w  M ielcu. M. Ł ukow ­
sk i, I  P rzy lib sk i, K. M achow ski, G im nazjali stki, J. Mi­
lew sk i, F  K usz, F . H ernuann, E. W .. K . N eum ann, T. 
Ś w iątek , T  K id aw sk i, ks. I. M ichalak, M. G osty lla , Fr. 
K insner.

Konkursy rozp isują  : R ada szkoln a  ok ręgow a  w B ia łej  
n a posadę k ierow u ik a  sz k o ły  ludow ej 2 -dw uklasow ej w  
K om orow icach z poboram i 450  złr. i pom ieszkaniem . Ter­
m in do 25 lu te g o . —  Z w ierzchność gm iny  P rzem yślan y  na  
posadę sekretarza z  poboram i 400  z łr ., w ak u jącą  od 1-go  
lu teg o .

Składki. W  handlu  p. F ia s sa  w  K rak ow ie pp. W lad . 
W o jty g a  i Tom asz B ujas na restaurację W a w elu  2 '50  złr., 
n a sz k o łę  polską 2 ‘50 z łr ., na g im nazjum  p o lsk ie  w ’ Cie­
sz y n ie  2'50 z ł i .  i n a  o św ia tę  W dow ą 2  50 złi —  D la  n ie ­
szczęś liw ej m atk i z  tro jg iem  dziec i W anda W eisso w a  l  
złr ., Ef. B. 1 z łr ., I. S. z  S ęd ziszow a  1 z łr  , p. L .B róz 1'50 z h \,  
E dw ard S ysak  z K ołom yi 1 5 0  złr. i p. J a n in a  J a n isze w ­
sk a  z  R udaw y 1-70 złr. D la  80-let.niej staru szk i H . B. 1 
złr, I . S. z S ęd ziszow a 1 z łr . D la  b ied n ego  u czn ia  p. H e­
len a  z M acharskich Z nakow a 1 50 złr. N a  W aw ef p. Z. 
C zaplicki zebrane u p. K a rjla  Scharocha, b u d ow n iczego  
4 ‘50 złr. Tow-arzystw o Z aliczk ow e w G rybow ie na sz k o łę  
p olsk ą  w B ia łej 10 z łr . i na g im nazjum  polsk ie  w  Cie­
sz y n ie  5 złr.

Mianowania i przeniesienia. M in isterstw o nandlu  za­
m ianow ało prak tyk an tów  p o cztow ych : L ucjana B ujaka, 
A ndrzeja  G óreck iego, Jakóba B illera  w e L w ow ie. Jana  
K aczm arczyka w  T arnow ie , S ta n is ła w a  T a ien ta  w e Lwo­
w ie , F ran ciszk a  C yrkow icza w  T arnow ie , Z ygm u n ta  M ią- 
czyń sk iego , Jan a  B ło żeck ieg o , J ózefa  P io tro w sk ieg o  w e  
L w ow ie . S ta n is ła w a  G ołosiń sk iego  w  K rakow ie, Z d zis ła ­
w a B u czan iew icza  w e L w ow ie , M ichała K ieb u ziń sk ieg o  w  
P rzem yślu , E dw arda L ebedow i :za w  T rzeb in i, K azim ierza  
B r e ita  w  Sanoku, F ran ciszk a  T a ien ta  w e  L w ow ie, Józefa  
Syrka w  P rzem yślu , (D ok. n ast.).

Koleje państwowe.
Odjazd z Krakowa.

fi-31 rano (poc. posp.) do L w ow a, P odw ołoczysk , J asła , 
S tan isław ow a, Stryja, C zem iow iec.

8-15 rano (p oc iąg  osobow y) dr L w ow a. Stryja , S ta n i­
sław ow a, W ie liczk i. C zerniow iec, N ow . Z agórza, N adbrze- 
zia , R a w y  ruskiej.

9-05 przedpoł. (p oc iąg  osoby  do Suchy, Zw ardonia, N o­
w eg o  Sącza, Z agórza, G orlic, L w ow a, H usiatyn a .

11-00 przedpoł (p o c ią g  osobow y) do L w ow a, Pbdw'-to­
czysk , S tan isław ow a, C zerniow iec, Stróż, N o w eg o  Sącza, 
O rłow a, Jasła , Stryja.

1 0 5  popołudniu (p o c ią g  m ięsz .) do S k aw in y , O św ięci­
m ia.

1-25 popołudniu  i 7-45 w ieczorem  (poc. m ięsz.) do W ie ­
liczk i.

2-49 popoł. (p oc iąg  posp.) do L w ow a, J a sła , Z agórza.
6 T 0  w ieczorem  (poc. os.) do Suchy.
6-20 w iecz . (poc. os.) do Tarnow a.
7-25 w ieczorem  (poc. osobow y) do Sucny, N o w eg o  Są­

cza, Z agórzan , G orlic, Z agórza.
8-30 w ieczorem  (p o c ią g  m ięszan y) do W ie liczk i.
9-15 w ieczorem  (poc. posp ieszny) do L w ow a, S ta n is ła ­

w ow a, C zerniow iec, Jasła , S tryja, H usiatyna.
1 0 5 5  w ieczorem  (p o c ią g  osobow y) do L w ow a, P odw o­

ło czy sk , N adbrzezia , R aw y  rusk iej. Sokala, S tan isław ow a, 
B rodów , N ow . Sącza, O rłow a, W ie liczk i.

Przyjazd do Krakowa.
8'45 rano (poc. osob.) z Tarnow a, W ie lic z k i.
1 1 0 5  przedpoł. (poc. m ięszan y) ze  Skaw iny , O św ię- 

cim ia.
11-15 przedpoł. (poc. m ięszan y) z \ e liczk i.
1-30 popołudniu  (p o c ią g  osobow y), ze  L w ow a, Chyro- 

w a, N ow ego  Sącza, O rłow a, Stróż, J asła , N adbrzezia.
2'24 popoł. (p o c ią g  posp ieszn y) ze  L w ow a. R ozw adow a, 

O rłowa,
4 -47 popołudniu  (poc. osob.) ze Suchy, Ż yw ca, Zw ardo­

n ia , N . Sącza, O rłow a, G orlic, H u siatyn a .
t>-20 w ieczorem  (poc. osob.) ze  L w ow a, Chyrowa, S try­

ja , S tan isław ow a, C zerniow iec, Brodów.
4-4(1 rano (poc. osob.) z e  L w ow a, P odw ołoczysk , Sta 

n isła w o w a , C zerniow iec, J a sła , Chyrowa, Brodów .
6-36 rano (poc. osob.) ze  Suchy, N ow ego  Sącza, G orlic, 

B orysław ia , H u siatyn a .
7-00 rano (p oc iąg  posp ieszny) ze  L w o w a ,  S tan is ław o­

w a. C zerniow iec, N a d w óm y, H u siatyn a .
6-50 w ieczorem  (p oc iąg  m ięszan y) z W ie liczk i.
9'22 w ieczorem  (p o c ią g  osobow y) ze  Skaw iny , O św ię­

cim ia.
9'38 w ieczorem  (p o c ią g  posp ieszn y) ze  Lw ow a, P od­

w ołoczysk , Stróż, N ow ego  Sącza, O rłow a, N. Z agórza, S try­
ja , S tan isław ow a, N ad b rzezia , J a sła , C zem iow iec , B ro­
dów.



>'r 2S i dnia 4 Lutego

KRONIKA.
Kraków i  lutego.

K alendarz Kościelny. D ziś sobota, W eron ik i panny i 
Ausgaretro : ju tro  N ied z ie la  M ięsopustua, A gaty , panny, 
m ę c z e n n ic z k i. pojutrze D oroty, panny, m ęczenniczki.

P oju trze nabożeństw o w  k o śc ie le  św . M arka k sięży  E -
mervtów. , .,

K alendarz ryback i. W  m iesiącu  lu ty m  w olno ło w ić
-wszelką rvbę-

O chraniać należy: raka, tak  sam ca, jak  i sam icę. 
Kalendarz myśliwski. W  lu tym  w olno polow ać na: 

c ie trzew ie , dropie, g łu szce , k ozły , pardwy, ptactw o b ło tn e  
i wodne.

Przez cały  rok nie  w olno polow ać n a : łan ie , sarny s a ­
m ice  i c ielęta , sp iczaki ,  snm ice trzec iew i i g łu szców .

K alendarz a s tro n o m iczn y . W schód słoń ca  rozpoczął s ię  
dziś o ifodzin ie 7 m inut 9, zaebód przypada o god zin ie  4  
m inu t 39 d łu gość  dnia g o d z in  9 m inu t 30.

Stan powietrza. D n ia  4 -go  lu te g o  o g o d zin ie  7 rano  
barom etr 73,s ,9 term om etr —  5-0 C., w ilg o tn o ść  92% , w iatr  
w sch odn i. Z achm urzenie 10.

„Obywatele" kraju.
Polska potrzebuje w strzem ięźli­
wości od w ódki i  żydów.

Ks. W. Kalinka.

N ie chcąc, zby t obciążać naszych czytelników , po* 
stanow iliśm y na p rzysz ło ść . s ta łą  rub rykę pomieszczać 
co d w a  t y g  o d n i e. Zw racam y się przytem  do czy­
telników  naszych z gorącą prośbą, aby o ile to m o­
żliwe, w yczytaw szy w stałej rubryce o licytacyj chłop­
skiego m ienia w pobliskiej im okolicy, zechcieli czy 
bezpośrednio czy pośrednio pomódz uciśnionem u i r a ­
tow ać go przed zniweczeniem. W  ten  sposób i cel 
sta łe j rub ryk i będzie osiągnięty  — i chrześcijański 

czyn ' będzie dowodem, że napraw dę myślimy o sam o­
obronie.

Żydowski dorobek z ubiegłych dwóch tygodui w y­
nosi : 4 bankructwa oraz w edług sumy oszacow ania 
licytow anych ruchom ości kw otę 168.951 Złr. 68 ct. 
co razem  z  sum ą za czas oa listopada 1898  do 
dzisiaj p rzedstaw ia cyfrę 298.275 złr. 94 ct.

I. ..Obywatele" którzy bankrutują:
H einrich Tomberg- w Rzeszowie, Max L iebe-kind 

w K rakow ie, .lózef A dolf w  P rzew orsku , Simon, B reu- 
e r  we Lwowie.

II. Obywatele którzy licytują.
Izaak Naohem H ersch thal licy tu je JA. część re a l­

ności Anny Plewo woj w  R zeszotarach  (s. p. W ielicz­
ka). Z a cn y  Nncliem chce praw dopodobnie w edrzeć się 
we współwłasność, a  potom w ystaw ić realność znowu 
u a  licytację i nabyć za  psie p ieniądze.' P re ten s ja  Na- 
ehema wynosi 150  złr. Cena szacunkow a 97 złr. 
93  ct.

Mojżesz Tennenbaum  w Złoczowie licy tu je  dn ia  
Iii-go b. m. realności w łośsiańskie w Zalesiu, osza­
cowane łącznie na  476  z łr . 6 6  ct.

K una I tez ker z Iłudzanow a licy tu je  d n ia  16 bin. 
•-.alność w łościańską w gm. Łaskow ce. Cena szac. 

4 0 0  zlr.
Herz Rubin z C zarnego D unajca licy tu je  realność 

wtość. we 'A'rrtbiówce dnia 16 b. m. Cena szacnnk.
‘ 1 0  zir.

M o jż e sz  B odm r licytu je w Grybowie du ia  17 brn. 
calu ści włość, oszacow aną na  84 2  złr.

Mojżesz .la im ark  licytuje dn ia  l i i  bm. w B rzo­
zowie r e a ln o ś ć  masy spadkow ej śp. Józefa  W itoszyń- 
skiego w W itryłow ie. Cena s^ae. 9 6 2  złr. 75 ct.

M arkus Keiten licytu je dn ia  21 b, m. realności 
ivtościańskie w Jodłów ce (o. p. Bochnia). Cena szac. 
2 3 3 3  zir.

B erła K anengissera  spadkobiercy licy tu ją  w Li- 
jnanowęj dn ia  22 bm. realność włość, Szymona D udka 

Laskowej. Cena szac. 7 .0 2 7  złr.
A b rah am  Binik licytuje dn ia  22 bm. w sądzie 

w Baligrodzie realność włość, w W oli michowej osza- 
n iw aną  na 215  złr.

Beniscb Federliusch licytuje dn ia  22 bm. w są ­
dzie w T arnobrzegu  realność włość gm iny Skopanie 
oszacow aną na  90 0  złr.

Józef, Goldmaun licytuje w sądzie w Nowym T arg u  
a iia 2 1  bm. realności włość, w B iałee, położone oce- 
l i one  łącznie na 2428  złr.

P e re tza  P insla m asa spadkow a licy tu je  połowę 
i.  alnoś' i chłopskiej w W oli michowej (0 p. L isko) 
dn ia  2 2  hm. Cena oszacowania 1 0 5 4  złr. 50 ct.

Bznlim D artinckel licytuje w sądzie w B aligrodzie 
dn ia  2 2  bm. realność włość, z W oli górzańsk iej. Cena 
szacunkow a wynosi 74  ztr ,

.lorne B irnstein licytu je dnia 21 bm . w W ieliczce 
realność w g m in ie  K o źtu ice  w ie lk ie  położoną. Cena 
oszac. 141 złr. 7  5  ct.

Jakób  Sattlez  licytuje dn ia  2 1  bm. w K a lw a iji 
realność w Zebrzydowicach położoną oszacow aną na

, Ó 1. o  S N A  K O D U 1 -

4 0  złr. (koszta' postępow ania egzekucąjncc > wynoszą 
z pewnością dw a ra z y  tyle).

E isik  F e lle r licytu je dnia 9 bm. część realności 
w  Brzozowie oszacow aną na  25 złr.

Szymon L ieber licytow ał dn ia  27 stycznia w B rzo ­
zowie realności W ik to rji W yrzykow skiej oszacow ane 
n a  162  złr.

N uchim  A nderm an licytuje dn ia  14 m arca w sądzie 
w  Tłum aczu realność w Niźniowie położoną oszacow aną 
na  1595  złr. 44  ct.

Samuel M annę licy tu je  dn ia  23 lucego rea lność  
whl. 366  w W oli bałow skiej (op. Niepołomice). Cena 
szacunkow a 3 9 9 0  złr. 90  ct.

H irsch K ónig w Kolbuszowej licy tu je dnia 23  
lutego realność tam że, oszacow aną n a  225 złr.

L eiba K ellerm ann licytow ał d n ia  26 styczn ia  
w Brzozowie realność W alen tego  Olejki ocenioną na  
95  złr.

Samuel H orow itz ze Lw ow a przez adw okata  d ra  
Schaffa we Lwowie, licy tu je  d n ia  27 Intego d o b r a  
H ayw orcny i B ortków  —  z k tórycli pierw sze osza­
cowane są  n a  1 1 5 .4 3 0  z łr., d rug ie  aa  1 7 .6 7 5  złr.

K alm an Sobel licytuje dn ia  28 lu tego w W ie ­
liczce realność p. S iercza ocenioną n a  2 2 0 8  z łr . 75 ct.

B aruch  E isenberg  w M ielnicy licy tu je  dn ia  27 
Intego realność włość, z D źw iniaczki ocenioną na  
8 6 6  z łr.

Benjam in Malz licy tu je  dn ia  1 m arca realność 
w gm inie L iszna  (op. B aligród) położoną, oszacow aną 
na  4 4 4  złr. 6 6  ct.

Chaim Josel Meiseles z B uska licytuje dn ia  28 
lu tego realność w łościańską w .1 abłonówce. Cena osza­
cow ania 80  złr.

M oritz Samuel w Niepołom icach licy tu je  dn ia  1 
m arca realności włość, w  Szczytnikach położone osza­
cowane n a  168  z łr . 49  ct.

Sfrchel L n ftshajn  w M ościskach licytu je dnia 16 
bm. realność tam że, oszacow aną na  1812  złr. 95 ct.

Samuel G rossm an licytuje dnia 1 m arca w sądzie 
w B aligrodzie realność w łościańską w gm inie Nowo­
siółki. Cena szacunkow a 1317  złr.

Samuel K a tz  licytu je w sądzie w  M ościskach dnia 
16 lutego realności w gm inie H ussaków  oszacowane 
łącznie  n a  sumę 1 45 4  złr.

III. „Różne obiwatele".
Do D ziennika  Polskiego p iszą  z B ro d ó w : K tóż 

nie słyszał o sław nem  galicyjskiem  mieście B rodach?  
W praw dzie  znajduje się ono w G alicji, w  k ra ju  pol­
skim, ale gdy  do niego szanow ny czytelniku chcesz 
p rzy jechać, to  naprzód zastanów  się, czy umiesz mó­
wić po niem iecku, lub przynajm niej po żydow sku, ho 
inaczej absolntnie się nie rozm ówisz. P raw dziw ie  
serce się k ra je  Polakow i, że to m iasto natęży do 

‘G alicji i m a k ilkanaście  tysięcy m ieszkańców  sk ład a ­
jących  się z Polaków , Rusinów  i żydów, a  w sa d z ie  
się słyszy tylko szw argu t niem iecki. D laczego ten  
język s ta ł się tu  tak  powszechnym , tego pojąć nie 
m 'gę, tpm bardziej, że Niemcy nie stanow ią t.n ani 
jednej setnej części mieszkańców. Lecz- p raw da, z a ­
pom niałem , że tu  gros m ieszkańców  stanow ią żydzi 
i  oni tę  niem czyznę ta  w prow adzili i inaczej nie 
mówią, tylko po niem iecku n a tu ra ln ie  w swym żydow­
skim żargonie. N aw et szyldy nad  sklepam i są  w ypi­
sane po niem iecku i żydowsku. K to z kato lików  nie 
je s t  an tysem itą , n iech 'p rzy jad z ie  do Brodów, a z pe­
w nością nim zostanie.

Konfiskata policyjna. Z nakazu  dyrekcji policji 
skonfiskowano piątkow y po rauny  num er Głosu N a­
rodu za no tatkę k ro n ik a rsk ą  o znalezien iu  się ucznia 
Rudolfa T ch ., k tó ry  zrozpaczony wynikiem k lasyfika­
cji b łąkał się przez k ilk a  dni. K onfiskata  nastąp iła  
z powołaniem się na a rty k u ły  491  i 4 9 2  k. k. 
dotyczące obrazy czci „w ładz pnbUfiznyck, poszcze­
gólnych organów  rządn  ze w zględu n a  ich urzędow ą 
działalność, p raw nie uznanych korporacy j" etc. Z a ­
cytow anie a rty k n łu  V ust. z 17 g ru d n ia  1 8 6 2  za­
znacza, że konfiskata nie n a s tąp iła  n a  żądan ie  o b ra ­
żonego (w tym  w ypadku, ja k  się zdaje, w iceprezy­
den ta  K obrzyńskiego) lecz, że n astąp iła  o on Amts- 
■wegen —  wr imię publicznego in teresu  !

Donżuan żydowski. C zytelnicy przypom inają so 
bie, że donieśliśm y niedaw no tem u o nowym don- 
żuańskim  „czynie" żyda G ustaw a B azesa. Bazes 
m iał odw agę wnieść przeciw ko nam  sk a rg ę  o obrazę 
czci. W  dnin  dzisiejszym otrzym aliśm y z sądu pismo 
n a s tę p u ją c e : „Izba  ra d n a  ck. sądu krajow ego karn e  
go w K rakow ie po w ysłuchaniu spraw ozdan ia  sędzie­
go śledczego i zdan ia  p roku ra to ra  państw a uchw aliła 
n i e  d a ć  m i e j s c a  ś l e d z t w u  w s t ę p n e t n n  
przeciw  Ludw ikow i G latm anow i i Ju ljuszow i Jejde- 
mu o wyst,. obrazy czci popełnionej na  osobie osk. 
prvw . G nstaw a B azesa, wrzekomo przez treść  a r ty ­
kułu  „Żydow ski donżuan11, nmieszczonego w n r z e 2 7 1  
z 1 8 9 8  r. czasopism a Glos Narodu tudzież o d m ó -  
w i ć wnioskowi oskarżyciela  p ryw atnego  o zarządze­
n ie  konfiskaty n rn  271  z r . 18 9 8  czasopism a Głos 
Narodu , a l b o w i e m  z p r z e s ł u c h a n i a  j a k o
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ś w j a  u k  a R o z a  ;1. D ą b r o w s k i e j  o k a z n j e  
s i ę ,  i ż  w i n k r y m i n o w a n y m  a rA y  k u I e przed- 
stawiono zdarzenie prawdziwe. Z iz b y  radnej ck. 
'-'sądu k ra j. k ar. K raków  21 stycznia 1 8 9 9 . More- 
lowskP. Mamy nadzieję, że obecnie sp raw ą tą  z a j­
mie się p roku ra to rja  państw a, ażeby ra z  przecież wy- 
tłom aczyć G ustaw ow i Bazesow i, że je s t pew na naw’et 
w żydowskiem donżuaństw ie g ran ica.

Kouoerl Spacerowy połączony z lo te rją  kw iatow ą 
odbędzie się dnia 5 Intego w sali ho te iu^  Saskiego 
ua  dochód Z akładu św\ Jó zefa  dla osieroconych 
chłopców, fundacji P io tra  Michałowskiego. K om itet 
stanow ią  p a n ie : Adamowa Łem picka, M aija  B row i- 
czowa, K azim ierzow a L askow ska, Rom anow a M icha­
łow ska, W ładysław ow a M ycielska, M arja Sokołowska, 
E liza  P a reń sk a , oraz p. W ładysław . Mycielski. Ł askaw e 
da tk i p rzy jm u ją : p. Jó ze f Jaw orn ick i, kasjer Z ak ładu , 
R ynek główny, oraz O piekunki: M arja  Brow iczow a, 
K rupnicza 5 i A dam ow a Łem picka, ul. św  J a n a  20. 
W stęp n a  salę i g a le rję  1 koronę, dzieci 20 c t., 
b ilet lo tery jny  20 ct. Początek  o godz. 3 popołudniu.

Z ak ład  św. Józefa  d la  osieroconych chłopców od 
la t 50  wychował setk i dzieci opuszczonych na ludzi, 
um iejących pracow ać i społeczeństwu nżytecznyeh. Cel 
zatem  koncertu  zasługuje na najenergiczniejsze po­
parcie. D owiadujem y się, że na lo terję  przeznaczono 
k ilkase t doniczek z kw iatam i oraz kosze ciętych 
kw iatów ,

„Gwiazda". W ydział stow . „G w iazda" urządza 
w lokalu  swoim czytelnię. S tow arzyszenie m a jed n ak  
zbyt ubogi księgozbiór, przeto udaje  się na  te j dro­
dze z p rośbą o łaskaw e poparcie, ta k  ze strony  i u - 
stytucyj ja k  i szczodrobliw ych osób p ryw atnych  Ł a­
skaw i ofiarodawcy zechcą książk i, nuty  i g aze ty  f p0 

przeczytaniu  zbędne w domu, nadsy łać  d la c z y te ln i  
stow. „G w iazdy", k tó ra  w zięła sobie za  zadanie po­
w ażną pracę w ew nętrzną umysłową w w ieczorny eh 
chw ilach wolnych od pracy. S ta tu t stow. orzeka, ge 
je s t  ono stow arzyszeniem  polskich rękodzielników  w- 
K rakow ie. K to im życzliw y, raczy  wspomódz „G w ia - 
zdę".

„Journal parle liumoristiąue." Z końcem sezo­
nu karnaw ałow ego grono hum orystów  m a zam iar u rz ą ­
dzić hum orystyczny w ieczorek na w zór „żyw ych dzien ­
ników ". T reść i m ate rja  oczywiście będą hum ory­
styczne. Pom ysł to o ry g in a ln y ; —  zobaczym y, ja k  
się nasi „hnm oryści" z niego w yw iążą.

uo Wolfa w ysłali a rty śc i naszego te a tru  n a s tę ­
pujący te le g ra m : „K . H. W olff. A bgeordneter W ien- 
R eichsrath . G ra tu lie ren  le tz te  O hrfeigenpartie . E rw a r- 
ten  m it hochster U ugeduld niichste B itten  telegrafi- 
sclie N achricn ten . Polnische Schauspielar. N ational- 
tb ea te r K ra k a u " .

..Rachciacociach'. D owiadujem y się ku  w ielkie­
mu naszeuin zdziw ieniu, że w ładze wojskowe speejal- 
nem rozporządzeniem  zabron iły  w szystkim  mnzykom 
wojskowym g ra n ią  ulubionej polki „R achciachciach" 
7. znanego wodewilu K rum łow skiego „K rólow a p rzed­
m ieścia". Powody nie są  zupełnie wiadome.

Kronika policyjna. W e Środę aresz tow ała  polięja 
n iedorostka P io tra  O lesia i dwóch jego  wspólników, 
k tó rzy  trndn ili się w ykradaniem  klnczów  z zamków 
po m ieszkaniach. W e czw artek  aresztow ano L eona 
P la tę , tokarza , gdyż. fen w sprzeczce w  szynku ży­
dowskim p rzy  ulicy L ubicz, scyzorykiem  z ran ił w 
brztmh ż łn ierza  od dragonów .

Zm ana W łasności, w  zeszłym  tygodniu  nabyli 
)>p. W ejdow iczowie. obyw atele z W ąjn icza, m ajątek  
ziem ski Zakrzów  i Dębinę od pp- D obrzyńskich , k tó ­
rzy  w dob rze  zrozu m ian ym  in teresie  narodow ym , mi. 
uio w yższych cen ofiarow anych przez żydów , woleli 
za  niższą cenę odstąpić sw ą rodzinną ziem ię w ręce 
chrześcijańskie i w ten  sposób spełnili obyw atelsk i 
obowiązek. Sędziwemu byłem u m arszałkow i za  to  peł­
ne nznauie , a  nowo nabywa om Szczęść Boże!

Pomnik cesarzowej Elżbiety w ystaw iony będzie 
w M ontrenk. Odnośny komitet, u tw orzy ł się ju ż  w G e­
newie.

Oderwać się od Rzymu! W  łn sb ru k u  w dnin 
30 styczn ia  po uruczystem  nabożeństw ie w kościele 
ewantrieliekim  publicznie przeszło  na piv t*-stantjzm  
sześciu katolików , m ianow icie dwóch kupców' i cz te ­
rech studentów . Je s tto  pierw szy skutek  znanej a g i­
tacji Schoenerera pod hasłem  „Los v«n R om - .

Dżuma w  Madagaskarze zm niejsza się. W  T a- 
m atave pomiędzy 16 a 24  stycznia zaszło  tylko 7 
w ypadków  nowych. Od chwili w ybucha dżumy u m ar­
ło 194  osób, zachorow ało 285 . M iędzy zm arłym i zn a j­
duje się tylko jeden  jedyny  E uropejczyk. N a w yspie 
Z anzibar w ybuchła natom iast dżuma.

Ślub Chińczyka z Niemką odbył się w tych 
dniach na  H elgolandzie. Oblnbieńeem j eBt porucznik 
Czaj, k tó ry  w raz z k ilku  oficeram i chińskim i p rzeby ł 
latem  rokn bieżącego do E lb lągu  dla- zam ów ięłkń k il­
ku torpedowców w słynnych w arsz ta tach  SJaftniehan a. 
Czaj zakochał się w niejakiej pannie B erg. postano­
wił zostać w' N iemczech, przeszed ł na  w iarę  chrześci­
ja ń s k ą  i zam ierzy ł otworzyć handel w' K rólew cu.



JE. pan namiestnik hr. Piniński przejeżdżał 
w czoraj wieczorem przez K raków  do W iednia .

Ks. infułat Słotwi.iski, opat konwentu kanoni­
ków Lateraneńskich, przy Kościele Bożego Ciała, w y­
jechał do Ziemi Święte;.

Odznaczenie. P- W ładysław  Strnszkiew icz, radca  
rządow y i inspektor ro ln ictw a, otrzym ał ty tu ł i ch a­
ra k te r  radcy  dworu.

£ Juljusz Kossak Ju lja sz  K orsak  urodził się w 
roku  18 2 4  w W iśniczu , wkoło Bochni, odbyw ał stu- 
d ja  praw nicze na  uniw eisytecie lwowskim i już wów­
czas objawiły się u niego znakom ite zdolności do ry ­
sunków i m alarstw a . Od r . 1840  io  1 8 4 4  uczył się 
ś. p. K ossak we Lw ow ie rysować i m alow ać od J a ­
n a  M aszkowskiego. Jak o  dw udziestoletni m łodzieniec 
rozpoczął szereg  objazdów po W ielkopolskich p a ła ­
cach m agnatów  i dworach szlacheckich. W ówczas też 
rozpoczął m alować sceny rodzajow e, „P o lon ia4, „ P rze ­
ja żd ż k a  k o n n a 4 i  t. d. Potem  baw ił w W arszaw ie , 
W iedn iu  i n a  W ęgrzech, wszędzie z zam iłow aniem  
&cudyując i  m alując sceny rodzajowe.

R. 1853  udał się K ossak ao P a ry ża , gdzie k sz ta ł­
c ił się na nąjśw ietniejszych w zorach francuskich  m a­
la rzy . Z P a ry ż a  zaw ita ł do M onachjum i od tego cza­
su zaczęły się ukazyw ać nąjw ybitniejsze jego  obrazy. W  
r .  1870  przeniósł się dc K ranow a, skąd  wychodziły 
dalsze jego  obrazy. Do najznakom itszych należą : 
„P rzep raw a  przez D n ie s tr4 i „Stado H ohortow e4, 
potem „R ew era P o to ck i4, „B itw a  pod Oustozzą4 itd .

Z m arły  pozostaw ił wdowę, oraz syna  znakom itego 
m alarza  W ojciecha K ossaka, w łaśc. dóbr T adeusza i 
S tefana, u rzędn ika  B anku  krajow ego we Lwowie, oraz 
dwie zam ężne córki.

Liczne ko ła  lite racko-artystyczne , oraz wielu p rzed ­
staw icieli ognisk ośw iaty i  sz tuk i nadesłało te le g ra ­
ficzne powiadomienie, że p rzybędą z w ieńcam i do 
K rakow a, celem uczestniczenia w pogrzebie Ju lju sza  
K ossaka i oddania ostatn iej posługi zm arłem u.

Z powodu zgonu ś. p. Ju liu sza  K ossaka uchw alił 
w ydział K ola a rt.-lit. n a  odbytem wczoraj posiedzeniu, 
co n as tęp u je : 1 ) . Poczynić krok i, aby ś. p. J .  K os­
sak zosta ł pochow any kosztem m iasta . 2) Aby ciało 
jogo spoczęło w grob ie  zasłużonych obok jego  p rzy ­
jaciela W . Pola  i innych. 3) Złożyć przez deputację 
wieńce na  jego  trum nie i w yrazić kondolencję pozo­
stałej rudzinie.

4) W ydrukow ać i rozesłać do różnych insty tucyj 
i osób ta k  w k ra ju  ja k  i zag ran icą  2 0 0  listów  po­
śm iertnych z zaw iadom ieniem  o zgonie jego  i zapro­
szeniem na  nabożeństw o żałobne przez Koło urządzić 
się m ające. 5) U prosić p. B enedyktow icza i p. B a- 
uekiego, aby podczas pogrzebu pożegnali śp. p reze­
sa K oła, p ierw szy w  im ieniu anystów -m ala rzy , d rug i 
mieniem K oła arc.-lic. 6 ) Zaniechać wszelkich p ro je ­
ktowanych zabaw  w lokalu K oła i zam kuąć takow y 
jupełnie n a  znak  żałoby w  dniu pogrzebu. 7) W ziąć 
,rem jt,ln ie  udział w pogrzebię,

P ogrzeb  oabędzie się W niedzielę dn ia  5 b. m.
) godzinie 3 popołudniu z domu 1. 6  p rzy  placu 
L a ta rn ia  w prost na  cm entarz. N abożeństw o żałobne 
idpraw i się w poniedziałek dn ia  6  b m. o godzinie 
1 0  rano  w kościele 0 0  Kapwiyn<5v .

Przew odniczący w szystkich sekcyj R ady  miejskiej 
la  Posiedzeniu w dniu 3 b. m. pod przew odnictw em  
prezydenta p . F ried le in a  uchw ali, że R ad a  m iasta  
słoźy wieniec n a  trum nie  ś. p. Ju liu sza  K ossaka i 
le  podczas pogrzebu la ta rn ie  gazow e będą oświetlone 
l p rzyk ry te  k repą.

N a gm achu A kadem ji U miejętności i z okien K o­
ta artystyczno-literack iego  wywieszono flagi żałobne.

Cechowniczym trzeciej klasy przy c. k  u rzę­
dzie probierczym  w K rakow ie zam ianow ało m in ister­
stwo skarbu  p. L eona P iotrow skiego.

Ruch muzyczny. W  ożywionym obecnie u nas 
sezonie koncertow ym , niezw ykle zajęcie obudzi zapew ­
ne zapow iedziany w d. 2 4  b. m. koncert „ L u tn i4 z 
rw agi na  w spółudział p. Cecylji Cham inade, znako- 
n ite j Kompozytorki i p ian istk i francuskiej. N ie m a 
prawie rodzaju. K om pozycji m uzycznej, w k tórejby  p. 

ham iuade nie zTwtija dowodów swej twórczości. 
W  długim  spisie dzieł jbj-».wydanych w Paryża, znąj- 
iu jem y  rzeezy tak ie  j a k : opery, symfonje, o ra to rja , 
a nie mówimy ju ż  o licznym  szeregu pieśni i u tw o­
rów fortepianow ych, pomiędzy k tórym i są  tak ie  ja k  
up. „S erenada4 , Które i u nas zdobyły popularność. 
P rzeznaczony dla „ L u tn i4 p rogram  rozpocznie „ T rio 4 

aa  fortepian, skrzypce i wiolonczelę, do którego obok 
kotrpczytorki zasiędą kapelm . Hock oraz p. Sandoz, 
w Koncercie zaś weźmie jeszcze u d z ia ł p. Cecylja 

itteu, śpiewaczka operowa i koncertow a, również z 
P aryża . Dodać pozostaje, że obie a rty stk i koncerto­
wać będą w A\ ieduju w d. 8  b. m. skąd  udadzą  się 
do Lwow a na  zaproszenie tam tejszego T ow arzystw a 
muzycznego.

-yrekcja  tea tru  W ielEiego w W arszaw ie rozpo­
częła p rzygotow ania do opery Z ygm unta N oskowskie­
g o : „L iy ia  Q n in tillau. G łów ną p opery, k tó ra  
ma być w ystaw iona z w ielką w spaniałością, obejmuje 
p. K raszeln icka.
___Zpowodu setnej rocznicy śmierci Mickiewicza,
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'zw iązek  polskich Tow arzystw  śpiew ackich wT A m ery­
c e  ogłasza konkurs na  k an ta tę  m uzyczną do słów 
dowolnych. Rzecz ma być nap isana  na  chór m ieszany 
i m ałą  orkiestrę, N agroda wynosi dolarów  1 0 0 , osta­
teczny term in do p rzesłan ia  kompozycji, oznaczony 
na  d. 1 m aja  b. r.

W ychodzący w Chicago tygodnik  Zgoda podnosi 
m yśl sprow adzenia zwłok Chopina z P a ry ż a  do k r a ­
ju . W edług  Zgody ak t ren pow inien się odbyć rów ­
nocześnie z zam ierzonem  sprow adzeniem  śm iertelnych 
szczątków  Ju lju sza  S low acn iego , dziwnym bowiem 
trafem , obaj m istrze urodzili się i zm arli w tych sa ­
mych la tach .

Dyrekcja krakow skiego T ow arzystw a Zaliczko­
wego U rzędników  zaw iadam ia nas, iż  czynności w stę­
pne ukończyła i działanie swe rozpoczęła. B iuro sto ­
w arzyszenia znajduje się w gm achu sądu krajow ego 
przy  ulicy G rodzkiej, w biurze dy rek to ra  kaucelarji 
tegoż sądu, A lojzego N iem etza i je s t  o tw arte  dla 
stron  codziennie z w yjątkiem  niedziel i św ią t od go 
dżiny 5 do 7 wieczorem.

Wydział krakowskiego To w a rzystw a  właści­
cieli realności na posiedzeniu dn ia  31 stycznia 1899  
r. uchw alił w yrazić  podziękow anie drow i W ład y s ła ­
wowi Szujskiem u, za  jego  śm iałe a  u« gruntow nej 
znajom ości rzeezy oparte  w ystąpienie w obronie in ­
teresów  opodatkow anych obyw ateli.

Konkurs na dyrekcję teatru. W  tych dniach 
zebrać się m a te a tra ln a  kom isja pięciu w  celu omó­
w ienia kw estji k o n trak tu  dzierżaw y te a tru  m iejskie­
go na  dalsze la t  sześć. K om isja w ystąpi z w n ioska­
mi, k tó re  będą przedm iotem  obrad w spólnie z w y­
branym i w celu w zm ocnienia kom isji tea tra ln e j r a d ­
cami miejskim i. W nioski te  przedstaw ione zostaną 
pełnej R adzie m iejskiej, poczem zostanie rozpisany 
konkurs . z term inem  sześciotygodniowym  w celu czy­
n ienia ogłoszeń. P rzed  połow ą kw ietn ia  n ie  można 
oczekiwać rozstrzygn ięc ia  kw estji obsadzenia dyrekcji 
te a tru . D la każdego z kandydatów  będzie to term in 
ogrom nie spóźniony d la  należytej organizacji te a tra l­
nej k a u p a n ji jesiennej

Wieczór tańcujący n a  budowę szkoły polskiej 
n a  kresach im ienia A dam a A snyka pod p ro te k to ra ­
tem  h r. Antoniow ej W odzickiej i p . p rezydenta  m ia­
s ta  F ried le ina  odbędzie się w sobotę dnia 11 lutego 
w sa li hotelu Saskiego. K om itet s ta n o w ią : przew o­
dnicząca ld a l ja  Paw likow ska, zastępczyni p rzew odni­
czącej E liza  P a reń sk a , sek re ta rk a  M arja  Siedlecka, 
skarbn iczka  L. O wczarkiewiczówna, dalej p a n ie : E. 
B ałucka, E . Chm urska, Z. Federow iczow a, M. Fede- 
row iczow a, L . H ab lińska , J .  K o tarb ińska , L . Caro­
w a, E . K lem ensiew iczow a, M. K lem ensie wierno w a, J .  
Łobaczew ska, M. M aciejow ska, M. N ajędiow a, F r . R e 
d y lo w a , M. Śliw ińska, M. Ponikłow a, M. Schneidro- 
wa, M. W odzinow ska.

I „Czasowi" rozmaicie się zaarza. Czytam y w
w arszaw skim  K tie j C o d z ien n y m : A jednym  z osta- 
tL ich numerów C zasu  została  zam ieszczona w iado­
mość, że na  ostatn im  koncercie Paderew skiego  w W a r ­
szaw ie, gdy a r ty s ta  po p rzeg ran iu  sonaty  „A ppasio- 
n a ie ■■ u Jo T zjf juo rw w b aku idy  Chopinow­
skiego „M arsza żałobnego4, publiczność zapełn iająca 
przyćm ioną salę (Paderew ski bowiem nie znosi wiele 
św ia tła), jakDy je d n ą  tk n ię ta  m yślą, pow stała  nag le  
ze swych miejsc, a  gdy  skończył, zam iast oklasków  
rozleg ł się ta k i ogólny p łacz w sali, jakoby  się lu ­
dziom serca rw ały  na  strzępy. On sam  oparł czoło 
n a  pu lp it fortepianu i p łak a ł ja k  dziecko. P au za  
trw a ła  d ługa, ogrom nie cicha...

Skąd Czas p o cz trp n ą ł ta k ą  wiadomość, d la  nas 
je s t  p raw dziw ą zagadką , bo byliśm y na  w szystkich 
koncertach  P aderew skiego, obserwow aliśm y w rażenie 
ja k ie  sw ą g rą  wywoływał na  słuchaczach, odczuw ali­
śmy głęboko w raz z innym i słuchaczam i św ietną in ­
te rp re tac ję  w spaniałego m arsza  Chopinowskiego, lecz 
nie w idzieliśm y nic podobnego, co opisuje Czas. A ni 
ogólnego pow stan ia  z miejsc, an i ogólnego płaczu 
n ik t z nas nie słyszał, an i nie w idział w sali ra tu ­
szowej. N iepraw dą je s t rów nież, że P aderew sk i oparł­
szy czoło o pu lp it fortepianu p łak a ł j a k  dziecko. S a la  
nie by ła  przyćm iona, lecz uśw ietlona jasno  ja k  zw y­
kle, tylko św ieczniki nad sam ym  fortepianem  nie by ­
ły zapalone na  koncertach  Paderew skiego, aby nie 
potęgow ać gorąca ju ż  i ta k  panującego w natłoczo­
nej sali, a  wielce nurząćegc dla a rty sty . Skąd więc 
ta k a  błędna inform acja i dlaczego ? Czyżby ow ko­
respondent sądził, że P ad erew sk i' potrzebuje aż  tego 
rodzaju  niew łaściw ej a  naw et szkodliwej reklam y.

Z achw yt ja k i panow ał na  koncertach P aderew ­
skiego nie uw ydatn ił się an i razu  w sposób opisany 
w Czasie. W idocznie więc bu jna  im aginacja p iszą­
cego uzupełn ia  obraz w rażen ia  własnym pędzlem i 
farbam i.

Jak im  spusobem jednocześnie rozlegał się ogólny 
p łacz w sali i panow ała ogrom na cisza, to tylko wie 
w spółpracow nik Czasu.

Krakowski Klub szachistów odbędzie w n ie­
dzielę dn ia  5 lu tego w lokalu K lubu W alne  zgro­
m adzenie o godzinie 3 po południu.

Sankcjowanie ustawy. D ziennik urzędowy og ła­

sza, że cesarz najw yższem  postanowieniem  z dnia 2 6  
styczn ia  udzielił sankcji ustaw ie uchwalonej przez Sejm 
K ró lestw a G alicji, w spraw ie zezw olenia rep rezen tac ji 
pow iatow ej tarnobrzeskiej n a  zaciągnięcie, pożyczki du 
wysokości 3 0 .0 0 0  złr.

Remuneracja asystentów. M inister ośw iaty h r. 
B y lan d t w ydał re sk ry p t odnoszący się do w ynagro­
dzenia asystentów  w uniw ersytetach  i technikach. 
R esk ry p t p o s ta n a w ia : norm alna rem uneracja (adjutum ) 
oznaczona zostaje z dniem 1 stycznia b. r . na  7 0 0  
złr. rocznie. Co do asystentów  na  technikach je d n a k , 
k tó rzy  b ra li ju ż  to wyższe ponad 700  zL . płace, ju ż  
też niższe niż 600  z łr ., zm iana m e następuje.

Pociąg błyskawiczny, idący do W iednia , spóźnił 
się w p ią tek  o pói godziny z wyjściem ze s tś j i j  w  
K rakow ie. Powodem spóźnienia było zepsucie h a ­
m ulca.

Przesilenie bankowe we Lwowie. N asz kore­
spondent lwowski (Zet) pisze, co n a s tę p u je : Po mie­
ście chodzą wieści, o ile spray, dzić mogłem, dosyć 
uzasadnione, że w sferach żydowskich finansistów , 
na tu ra ln ie  minorum gentium, s ta ra ją  się u rządzić 
d rug i ru n  na tu tejszy  B ank  zaliczkow y zw iązkow y, 
k tó ry  je s t  także  insty tucją  chrześcijańską i na  osta- 
tniem  posiedzeniu dem onstracyjnie, zam iast d ra  Loe- 
w ensteina, adw okata, w ybraf d ra  S tarczew skiego, ta k ­
że adw okata , znanego jed n ak , ja k  żydzi pow iadają , 
antysem itę. D yrekcja  tego B anku przygotow ana j e s t  
na tu k i zam ach i m ożna być pew nym , że j ą  n ie z a ­
skoczy, ta k , ja k  K asę oszczędności.

N apływ  w kładek do innych zakładów  bankow ych, 
je s t  obecnie ta k  znaczny, że zak łady  te są. naw et 
w kłopocie, bo się obaw iają, iż p rzy  obecnym zastoju 
przem ysłow ym , zbytn ie  nagrom adzenie gotow izny s trs  - 
ty  im  przyniesie. Tym czasem  m ałe żydowskie B ank i 
i „Y ereiny ‘, k tóre liczyły n a  to , że uruchom iona go­
tow izna z K asy  oszczędności, p rzypłynie w znacznej 
części do nich, zaw iodły się srom otnie, gdyż w kładek 
do nich nie przynoszą, ani żydzi, ani chrześcijanie.

Nasi nafciarze. Kurjęr tsarszawski otrzym uje 
następującą depeszę z W iednia . „W iadom ość o za ­
chw ianiu się w ielkich firm naftow ych w G alicji w y­
w arła  tu ta j p rzygnęb ia jące  w rażenie, gdyż m ają 
one w W iedniu  miljonowe zobow iązania . 4

Pożar W Zakopanem. W edług  urzędowego 
rap o rtu  s ta ro stw a  w Nowym T arg u , szkody w ynikłe 
z ostatniego pożaru  w Zakopanem  w ynoszą 3 0 0 .0 0 0  złr.

Z  Nowego Sącza p is z ą : W sku tek  resk ryp tu  mi- 
n ij te rs tw a  spraw iedliw ości zaim ym ow anego rozporzą­
dzeniem prezydjuir sądu wyższego w K rakow ie w zy­
w a owo prezydjum  tu t. sąd obwodowy o przedłożenie 
do dni 8  w ykazu liczby odbyw ających i m ających 
odbyć k a rę  za rozruchy  antysem ickie w tuteiszyin 
obwodzie z poleceniem bezzw łocznego w ezwania osta­
tn ich  do odbycia k a r. Oiekawem bardzo je s t, co sąd 
pocznie, skoro w domu w ięziennym , w którym  je s t 
miejsce na  dw ustu kilkudziesięciu więźniów, znajduje 
się icn obecnie przeszło  4 5 0 . Chcąc zatem  wezwać 
w szystkich zasądzonych za te rozruchy  do odcierpię- 
n ia  k a ry , m u s ia łb y  chyba rząd  d la  nich w ynająć tu ­
tejszy  hotel.

Również nadesłało prezydjum  sądu wyższego tu t. 
prezydjum  re sk ry p t m in is ters tw a spraw iedliw ości, n a ­
kazujący  z powodów oszczędnościowych zniżenie płacy 
djetaujuszów  sąd. do 1 złr. dziennie (z w yjątkiem  po­
mocników kancelary jnych , k tórych  mamy tu ta j aż 4) 
oraz ograniczenie liczby djetarjuszów . W sku tek  tego 
1 lu tego b. r .  musi tu tejszy  sąd odpraw ić aż 1 2  

djetarjuszów , którzyr na  la z ie  zo s ta n ą  pozbaw ieni 
w szelkich środków  u trzym ania.

Kolej Chabówka-Zakopane. K om isja obchodowa 
i ekspropriacy jna d la  projektow anego rozszerzenia 
stacji Chabów ka z powodu połączenia z koleją loka l­
n ą  C habów ka-Zakopane, odbędzie się dnia iO lntego 
1899  o gudz. 8  rano  na  m iejscu. W ykazy  gran tów , 
k tóre  m ają  być za ję te , w raz z p lanam i w jłożone b ę ­
dą, w gm inie C habóka i R abka przez 14 dni do 
przejrzen ia  d la  ugółu. Z arzu ty  przeciw  zamierzonem u 
wyw łaszczeniu m ożna wniość w ciągu powyższych 14 
dni na  ręce s ta ro stw a  w Nowym T a rg u  względnie w 
M yślenicach lub przy  kom isji na  miejscu. Z arzuty  
spóźnione nie będą uw zględnione.

Hakatyści bielscy. R ada m iejska w liielsku n- 
chw aliła  rezolucję, w której z w szelką stanowczością 
zastrzeg a  się przeciw  rozporządzeniom  językowym na 
Śląsku i wogóle przeciwko ag itac ji narodowościowej na  
Ś ląsku, prow adzonej — ja k  tw ierdzi * rezolucja —  
przez obcych krajow i ludzi(l). N adto postawiono 
wniosek, aby R ada m iejska udała  się w deputacji do 
cesarza z powodu obrazy ludności m iasta B ielska 
przez czeskiego ak ju n k ta  sądowego.

Żelazowski W Łodzi. Z Łodzi donoszą, Se na 
przedstaw ien iu  „H am le ta 4 Żelazowski byl nrźedmio- 
tem nieustannych owacyj ze strony  przepi Im ającej 
te a tr  podczas obu wieczorów publiczności. A rtyście 
wręczono - w span ia łą  poduszkę kw iatow ą 7- szarfami,, 
na  k tórych  w y p isan o : „W ielkiem u artyście  w iel­
biciele łódzcy4. N astępnie  Żelazowski w ystąpił w 
„M ontjoye4 F en iile ta , na  benefls p. M arji Pankiew icz.

Nowa onera. N a scenie te a tru  narodowego w P ra -

Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości
. 1 zakres urządzenia domowego wchodzących (nowych rużywanych)

Kraków, ulica Florjańska róg św. Tomasza (wejście od ul. św. Tomasza). 433
poleca: portjery, kapy, dywany, szaliki, chustki e. t. c. L u s z c z e w s
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dze czeskiej w ystaw iono nową operę młodego kom po­
z y to ra  czeskiego Jos. B. F o ers te ra  p. t. „ E v a “ . 
D zieło powodzenie miało znaczne, k ry ty k a  w yraża  się
0 niem pochlebnie.

U nas inaczej! z  P e te rsb u rg a  te leg rafu ją: K o­
m ite t m inistrów  pow ziął uchw ałę w przedm iecie z a ­
k azu  zapisyw ania żydów do zgrom adzenia kupców 
w  Moskwie.

Nowa Polska. K iedy przed la ty  80  —  pisze 
Gazeta handlowo geograficzna —  pow stały  p ierw ­
sze polskie kolonje w okolicach K ury tyby  — w ów­
czas urzędow nie nazw ano parafję , obejm ującą owe o- 
sad y , „N ową P o lsk ą 11. (,.N ova P o lo g n a“ ). N ik t nie 
p rzypuszczał wówczas, że do la t  3 0 , ca ła  P a ra n a  
posiadająca przestrzeń  trz y  razy  ta k  w ielką, ja k  G a­
lic ja , zasieje się, dzięki naw oływ aniu do skupian ia  
w ychodźtw a, licznem i kolonjam i polskiem i, k tó re  n a ­
dadzą  tem u stanow i tak  w ybitną cechę polską, iż 
śm iało będzie m ożna nazw ać ca łą  P a ra n ę  „N ową 
P o ls k ą 11. Jak o ż  nazw a ta  zw olna przyjm ow ała się 
zw łaszcza w sąsiadujących z P a ra n ą  stanach  St. Ca- 
th a r in a  i Rio G randę do Sul. U nas pierw szą tę  n a ­
zw ę w prow adziła M arja K onopnicka, napisaw szy pe­
łen siły  i zapatU w iersz „H ym n Nowej Polski" na 
uroczystość pierw szego Sejmu polskiego w K u ry t/b ie . 
N ie przypuszczaliśm y jed n ak  nigdy, aby nazw a „N o­
w a  P o ls k a 11 u ta r ła  się ta k  prędko tanże  wrśród Niem­
ców, dyszących nienaw iścią do w szystkiego co polpkie
1 negujących wogóle polskość. N a szczęście siła fak ­
tów  je s t  tak  potężna, iż zm usiła naw'et Niemców do 
u zn an ia  polskiego ch arak te ru  P a ran y . 1 tak  Co- 
lonial Ztg. (dodatek  do austrjacko-w ęgierskiej G aze­
ty  wojskowej), o rgan austrjacko-w ęgierskiego tow arzy­
stw a kolonjalnego, om aw iając broszurę Schrofta „Un- 
se re  L and leu te  im A nslande" w yraźnie  nazyw a ju ż  
P a ra n ę  Nową P o lską  (Neu Polen). Schroft w broszu­
rze  swej z ca łą  stanow czością tw ierdzi, iż  żywioł 
po lsk i w P a ra n ie  ma w szelkie w arunk i narodowego 
i te ry to rja lnego  rozwoju. Sąd ten N iem ca i nazw a 
Nowa Po lska , k tó ra  po raz  pierw szy pojaw iła się w 
fachow ej lite ra tu rze  niem ieckiej, w inna nas, pozba­
w ionych p raw  politycznych wolnego narodu, napoić 
dum ą i zachęcić do dalszej p racy , m ającej na  celu 
praw id łow y  rozwój żywiołu polskiego na nowych teryto- 
rja ch . W szak  bez zasobów m aterjalnych , bez w łasne­
go państw a , jedyn ie  siłą  (Licha i woli tw orzym y to, 
n a  co inne  szczęśliwsze narody po trzebow ałyby . mi- 
ljonów  zło ta , licznych arm ij i Hot.

Podwójne morderstwo. N a  g r a n ic y  ro sy jsk ie j od  
s tr o n y  P ru s z n a le z io n o  za m o rd o w a n e  d w ie  dziew  
c z y n y , k tó r e , ja k  s ię  p o k a za ło  ze  z n a le z io n y c h  p r z y  
nich d o k u m en tó w , p o ch o d ziły  z  o k o lic  W a r sz a w y  i b y ­
ły  w y c h o d ź c z y n ia w i do B r a z y lj i .  (.'4ała.ąoliar i z d e p ­
ta n e  m ie js c e *  g d z ie  czy n  zb ro d n iczy  p o p e łn io n o , p o ­
z w a la ją  się" d o m y śla ć  za c ię te j  w a lk i o łia r  z  m ordercą. 
W  z a c iśn ię te j  ręce  jed n ej z d z ie w c z ą t zn a le z io n o  Ka­
w a łe k  s iw e g o  su k n a , u ż y w a n e g o  na p ła sz c z e  r o sy j­
sk ic h  ż o łn ie r z y , z czeg o  m ożna w n io sk o w a ć , że  g w a ł­
tu  i m ordu d o p u śc ili s ię  o b je sz c z y c y  m o sk iew scy . -W ła­
d z e  g r a n ic z n e  p ru sk ie  p ro w a d z ą  ś le d z tw o .

Gołębie pocztowe. W  końcu lu tego b. r . odbę­
d ą  się dośw iadczenia z gołębiam i pocztowymi pom ię­
dzy P etersburg iem  a W ilnem , następnie zaś pomiędzy 
P ete rsb u rg iem  a W arszaw ą. Do doświadczeń będą u- 
ży te  gołębie najlepszych hodowców rosyjskich.

Obłęd palaczy tytoniu. Z atruc ie  chroniczne a l­
koholem je s t dokładnie zbadane, mniej jed n ak  w iado­
mo o chronicznem  zatruciu  n ikotyną. Do przyczyn 
rozw ijających  choroby umysłowe, należy bezw arunko­
wo zaliczyć nadużyw anie ty toniu . N ikotyna je s t  t r u ­
cizną s i ln ą :  O- 0 0 1  do 0  0 0 3  w ystarcza do w yw oła­
n ia  pa len ia  w jam ie  ustnej i gardzie li, ślinotoku, za ­
w ro tu  i bólu głowy, senności i osłabienia oddechu. 
Po 30  do 40  m inutach pow staje silne osłabienie, w y ­
m io ty , k tó re  stosownie do siły organizm u, przychodzą 
w k ilk a  godzin lub w k ilk a  dni. N ikotyna początko­
wo pobudza, potem dzia ła  depresyjnie i paraliżująco.

P odług  obrachunku przybliżonego, corocznie 8 0 0  
m iljonów  ludzi zużyw a 1 ,2 0 0 .0 0 0  gram ów  nikotyny, 
co stanow i 1 5  rocznie albo 0 -0 0 4  dziennie. P alacze  
nałogow i, zupełnie ja k  p ijacy  i morftniści, nie mogą 
s ię  obejść bez nikotyDy. T ru jące  działan ie  nikotyny 
za leży  n iety lko  od gatunku , ale i od sposobu użycia 
N ajn iebezpieczniej je s t żuć ty toń , szczególnie zaś u- 
ży w an ą  do w ąchania tabakę , ja k  to n iek tórzy  robią. 
O błęd nikotynowy charak teryzu je  się osłabieniem , h a ­
lucynacjam i, skłonnością do sam obójstwa.

W  okresie początkowym  chory je s t pobudzony, 
w zruszony, mało sypia, a  jed n ak  je s t  ospały, zaczyna 
ź le  w idzieć i skarży  się na  bicie serca. T rw a  to  zw y­
k le  miesiąc, a  czasam i dwa. N astępują potem h a lu ­
cynacje  wzroku i słuchu, chory je s t sm utny, zmęczo­
n y , szuka sam otności i lekcew aży życie. O kres ten  
t rw a  zw ykle (> do 7 miesięcy. Potem  przychodzi d ru ­
gie s ta d jn m : chory j est  wesoły, zadowolony, rozm a­
wia z aniołam i, w idzi niebo, piekło, śp iew a, mowa 
jeanak je s t praw idłow a, ruchy swobodne, ale ciągle 
jest wzruszony.

O kres pobudzenia muźe trw ać  długo, po nim n a ­
s tęp u je  osłabienie. W  trzed em  stadjum , pobudzenie

pojaw ia się rzadko , halucynacje trw a ją , w ładze umy­
słowe tępieją. Rozw ija się choroba umysłowa z po­
p raw ą  stanu  fizycznego. W  tym okresie chory je s t 
nieuleczalny, w dwu poprzednich, w yleczenie je s t  j e ­
szcze możliwe.

Z LondjnU donoszą o ślubie A deliny P a t t i  z  bar. 
Cederstromem. Ślub odbył się rano  w kościele k a to ­
lickim  w Brecon, poczem „ młoda “ p a ra  udała  się do 
L ondynu. U czta ślubna odbyła się w wragonie. S łyn ­
na  d iva operowa je s t  więc po raz  trzeci m ężatką. 
P o  dw oraku m argrab in  Caux, n astąp ił śpiew ak Niko- 
lin i, a  po śpiew aku —  „profesor g im nastyk i szw edz­
kiej i m asażu 11 baron Cederstróm.

Wartość Londynu. W artość  pieniężna Londynu, 
ja k  objaśnia jedno  z pism  angielsk ich , je s t  ta k  w iel­
k a , iż  jeśliby  stolicę W ielk iej B ry tan ji k iedy chciano 
sprzedać, nie w ystarczyłoby pieniędzy całego św iata  
na  zakupno je j w raz z w szystkiem i budowlami i mo­
num entam i. M ansion-House, miąjsce pobytu lo rda m a­
jo ra , kosztuje około 20 miljonów franków . Z najdu ją­
ca się w pobliżu g iełda londyńska w a rta  je s t  w raz  
z placem , na k tórym  stoi, około 48  miljonów. O gro­
mny budynek angielskiego B anku oceniają na  20 0  
miljonów fr ., lecz w kasach jego  znajdu je  się 50 0  
miljonów zło ta, a  więc ma w artości 7 0 0  miljonów. 
Dom cen tralnego zarządu pocztowego, zw racający na 
siebie Uwagę pięknością swej arch itek tu ry , ma w arto­
ści 50  miljonów; budynek sądowy w całem znaczeniu 
m onum entalny — 75  miljonów. W  angielskim  T o­
w erze rzeczy w artościow ych i brylantów ' znajduje się 
za  35  miljonów.

K a ted ra  św. P aw ia , Opactwo W estm instersk ie  i 
budynek parlam entu  sw ą w artością przew yższają  m i­
lia rd . N astępnie w L ondynie znajdu ją  się ogiom ne 
m uzea, na budov.ę k tórych  w ydano w ielkie sumy. 
Z publicznych miejsc godną zaznaczenia je s t  sa la  kon­
certow a A lberta , k tó rą  najsk rupu la tn ie jsi znaw cy oce­
nili na  5 miljonow, królew skie akw arjum  ocenionb 
je s t  na  6  miljonów ; dworzec kryształow y na 37  m i­
ljonów, a H ydepark  kosztuje najm niej 2 0 0  miljonOw’. 
N iektóre ulice ze w spanialszym i gm acham i kosztowa 
ły  m iljony franków , a ja k ie  bajeczne sum y pochłonę, 
ła  budowa mostów' przez Tam izę, trudno naw et ok re­
ślić. B rzegi g ran itow e Tam izy kosztow ały do 650  
miljonów’. B udow a tram w aj ów elektrycznych koszto­
w ała  3 0 0  miljonów', a  kanalizacja  100 miljonów. 
P od ług  średniej oceny 7 7 0 .0 0 0  domów angielskiej 
stolicy, należących do pryw atnych osób, p rzedstaw ia 
w artość 35 miljardów' franków . W  ogóle w artość nie­
ruchomości w L ondynie w edług tych obliczeń p rz e ­
wyższa sumę 1 0 0  m iljardów .

Dzienniki amerykańskie w ystąpiły  z oburzeniem 
przeciw  odczytom , ja k ie  p. W ojciech Szukiew icz we 
Lwow ie o „Polakach  w Nowym J o rk u 11 wygłosił, R e ­
dakcja  Zgoda naw ołuje do w ystosow ania p ro testu  w 
tej spraw ie do pism polskich w Europie.

Nekrologia. B o le s ła w  T rem bow olski, em erytow any se ­
kretarz M agistratu  k rak ow sk iego , zm arł tu  onegd ai. prze­
ży w szy  la t ó6.

j— Józefo  K arczów na, córka adw okata, sio stra  d zien n i­
karza, zm arła  w e L w o w ie  w  24 roku życia .

Gabrysiaka (Krzysztofory, Kraków) spi zedaj.
fortepiany najznakomitszej w A ueu ji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po 800  zlr

H U M O R

Z N O T A T N IK A .
I.

„N ie czyń drugiem u, co tob ie  n iem iło 11, 
J e ś li  w ięc  g n ęb ią  c ię  d łu g i. 
W ierzycielo-w i odm aw iaj zw rotu ,
B y  n ie p ożyczy ł k toś drugi.
A choćby ci tó przyszło  z trudnością, 
Choćby w ierzy c ie l gię z n ę c a ł!
C ierpienia twmje —  niechaj m yśl s ło d z i : 
Żeś s ię  d la  b liźn ich  p o ś w ię c a ł!

II .
P ię tn a stu  do m azura  
W yb rała  —  po sercu...
Cóż ? ni jed en  na ślubnym  
N ie  stanął kobiercu !

S z m o w s I u ,  tudzież Wolski & Odrzywolsti.
K om isarz rządow y ra d c a  dw oru Jaeg e rm an n , ro ­

zesła ł do dzienników  następujący kom unikat: „ W  ce­
lu _auten tycznego  poinform ow ania w szystkich in tereso ­
w anych o spraw ie zabezpieczenia w ierzytelności- gal. 
kasy  oszczędności do panów  Szczepanow skiego, jako- 
też W olskiego i O drzywolskiego, podaje się do pu­
blicznej wiadomości, że kom itet, zarządzający  sp raw a­
mi kasy  oszczędności, po przepr«w adz mych rokow a­
niach, uzyskał od pp. W . W olskiego i K . Odrzywol­
skiego, zeznany dn ia  w czorajszego p rzed  c, k . nota- 
rjuszem  Leopoldem  K ukawokim , n a  rzecz sw oją zapis 
kaucyjny, mocą k tórego  w ierzytelności tejże K asy  do 
pp. W . W olskiego, K. O drzyw olskiego i S. Szczepa­

now skiego aż do m aksym alnej wysokości 5 ,0 0 0 . 0 0 0  

złr. ubezpieczone zosŁkły na  całym  m ają tku  d łużni 
ków, a w szczegó lności: n a  kopalniach ropy w Seho- 
dnicy, B orysław iu, D źw iniaczu, Łodynie, Ropie, U rą- 
ziowej, Paszow ej, W ic io w a  i K osm aczu, dalej na  do­
mu naftow ym  we Lwowie, fabryce narzędzi w ie r tn i­
czych w Schodnicy, spółce rurociągow ej w Schodnicy, 
a  wreszcie na inw en tarzach  i zapasach.

W  powyższej kwocie mieści się ja ż  d ług p an a  S. 
Szczepanow skiego, wynoszący około 3 ,0 0 0 .0 0 0  z łr .,  
k tó rą  to sum ę panow ie W . W olski i K . Odrzywol- 
sk i dobrowolnie na  całym  swym  w łasnym  m ajątku  
ruchom 3'm i nieruchomym zabezpieczyli. W edług p rze­
dłożonych autentycznych wykazów sam a kopaln ia  w 
Schodnicy p r z y n i o s ł a  w ciągi, roku  18 9 8  ogó­
łem 3 4 3 9  w a g o n ó w  r o p y ,  k tórych w artość w y­
nosi 9 6 2 .9 2 0  złr. Oprócz ofiarowanych przez pp . W . 
W olskiego i K . Odrzywolskiego hipotek, znajdu je  się 
w posiadaniu galic. K asy  Oszczędności 78 prc . u d z ia ­
łów S. Szczepanow skiego w kopalni w ęgla w D żu- 
row ie, k tó ra  to kopaln ia  je s t w stadjum  pom yślnego 
rozwoju. P P . W . W olsk i i  K . O drzyw olski zgodzili 
się rów nież na  oddanie zarządu w szystkich swoich 
przedsiębiorstw  w ręce galic . K asy  Oszczędności. — 
W obec przeprow adzonego tego ubezpieczenia hipo­
tecznego w ierzytelności k asy , z ca łą  stanowczością 
zapew nić można, ż e  p r z y  r o z w a ż n e m  r e a l i ­
z o w a n i u  o f i a r o w a n y c h  p o d  h i p o t e k ę  
p r z e d s i ę b i o r s t w ,  w kładkom  oszczędności żadne 
nie g rozi niebezpieczeństwo. Jaegerman, c. k . rad ca  
dw oru jak o  kom isarz rząd o w y -.

„Od kolebki, aż  do k r a c h u r a c h u n e k  snm ienia 
Słowa polskiego —  pod tak im  ty tu łem  zam ieszcza 
Dziennik polski obszerny a rty k u ł zaw iera jący  histo- 
rję  pow stan ia  i rozwoju Słowa polskiego. D ow iadu­
jem y się z owego arty k u łu , w ja k i  sposób prow adzo­
ne było to w ydaw nictw o za  pieniądze będące w łasno­
ścią publiczną, a deponowane w galicyjskiej K asie  
Oszczędności. D w aj liberaln i członkowie K oła  polskie­
go pobierali z kasy  Słowa polskiego tytułem  k o re ­
spondentów  tego pism a po 7 .0 0 0  złr. N adto w Sło­
wie polskiem jeszcze k toś trzec i pobiera pensję 6 . 0 0 0  

zlr. W stępny  okres Słowa polskiego pochłouął
3 0 .0 0 0  złr s tra ty  ; w tedy zjaw ili się dzisiejsi pię- 
ciomiljonowi dłużnicy K asy Oszczędności, zam ienili 
pismo na  wychodzące dw a razy  na  dzień i sprzeda, 
w ali oficjalnie za  1 z łr . m iesięcznie, nieoficjalnie zaś 
naw et za  50  en t C zysty k o s z t  w ydan ia  jednego  e- 
gzem plarza Słowa polskiego w edług najskrom niejszych 
obliczeń wynosić musi 1 z lr. 4 8  cnt.

Czytelnicy dostarczali od 50  ct. do 1 z lr . —  re ­
sztę dostarczy ł fundusz rezerw ow y K asy  Oszczędno­
ści. N adto całem i m asam i dzienn ik  ten  narzucano 
czytelnikom  z a  d a r m o .  D ziennik  w ykazuje ca łą  mo­
ra ln ą  niskość tak ich  procederów, obniżających zna­
czenie prasy , poczem d o d a je : D laczego pp. W olsk i 
i O drzywolski nie rozda ją  nafty  za  darm o ? dlaczego 
nie zn iża ją  je j ceny ? B yłby to czyn obyw atelski a 
ponadto dokonyw ując go, byliby  w sferze swoich w ła­
ściwych interesów'. P rzed  k ilku  m iesiącam i Słowo 
polskie w ykupiło podstępnie adresy  jednego z dzien­
ników  lwowskich, w tykając  łapów kę ja k ie jś  podrzęd­
nej figurze z adm inistracji, w szystkim  abonentom  t e ­
go dziennika posłało odezwę, że jeśli p rzes tan ą  go 
prenum erow ać, o trzym ają Słowo po 60  ct. m iesię­
cznie. Było to  libera ln ie , była to tylko „sw obodna 
konku renc ja11. Między innem i pisze Dziennik: Je ż e li­
by naw et pokazało "się is to tn ie , że m ają tek  pp. W ol­
skiego, O drzyw olskiego i t. d. pokryw a znpełnie d łu ­
gi, zaciągnięte przez nich w K asie Oszczędności, kto 
wróci tem u zakładow i zburzony na  długo norm alny 
tok  interesów , kto odda mu stracone w znacznej 
m ierze zauranie ogółu i kto w ynagrodzi szkodę, ja k ą  
przez cofnięcie K asy  w je j rozwojowym pochodzie po­
nosi nasz drobny przem ysł i knp iectw o?

A ntysem ityzm  Słowa polskiego i  jego  siedmioty- 
sięcznych korespondentów  nie trw a ł długo. Oto dzi­
siaj stw ierdza Słowo „na żądan ie  swoich w iedeńskich 
korespondentów , że w iadomość, jakoby  B ank  przez 
d ra  B yka p ro jek tow any  s ta ł w jakim kolw iek zw iąznu 
z rnnem  na  g a i. K asę oszczędności, nie pochodzi a n i  
o d  d r a  L e w i c k i e g o ,  a n i  o d  d r a  K a t o w ­
s k i e g o .  W  tym  sam ym  num erze pomieszcza ju ż  
Słowo polskie obszerny a rty k u ł p rzez  sam egu B yka 
nap isany , silnie reklam ujący now y B ank  i nieledwie 
przysięgający  n a  munes, że sam  Byk by ł p rzerażo ay  
wiadomością o w ycofyw aniu w kładek z K asy oszczę­
dności. Co za  m alowniczy o b raz : B yk p rzerażony! 
B ąaź  co bądź dobry  hum or pow rócił w red ak c ji Sło­
wa polskiego.

A tak  na  żydów  udał się , ryba  w ęukę z ła p a ła ;  
i św ietny rozwój nowego B anku, a równocześnie e g zy ­
stencja  Słowa polskiego będą zapewnione, J e s t  ty lko  
ieden fe le r : zdaje  się, ń® B yk  będzie s trzeg ł piłm e 
swego funduszu rezerw ow ego wobec sw ych niebezpie­
cznych i łakom ych przyjació ł.

Prosimy najuprzejmiej W i e l m o ż n y c h  P a n ó w  P r o f e s o r ó w ,  by zechcieli łaskawie polecać Swym 
uczniom tylko nasze barwy wodne w guzikach i tubach do prac szkolnych, gdyż barwy te uznane nawet przez niemieckich 
profesorów za znakomite, są tanie i wydatne. — Cenniki, próbki i uznania wysyłamy odwrotnie i opłatnie.

Z poważaniem Ja Karmański i Sp« Fabryka Farb w Dębnikach pod Jonkowem.26
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu"
Cheb 3 lutego. Starostwo /asystow ało uchwa­

łę  Rady gminnej Chebu, przeznaczającą kwotę 
1000 złr. na pomnik Bismarka w Chebie.

Wiedeń 3 lutego. Kolo polskie obraduje przez 
cały dzień od 11 zrana z jednogodzinną przerwą 
na obiad. O godzinie 3 było zapisanych do gło­
su jeszcze 11 mówców. Posiedzenie skończy się 
późno w nocy. Uchwalony ma być jednomyślny 
komunikat.

Buaapeszi 3 lutego. W  gminie Gurba w ko­
mitacie aradzkim wybuchły rozruchy. Rumuńska 
ludność, z byłym sędzią Teodorem Ozizmasem 
napadła z kosami i widłami na dom gminny. 
Żandarm erja aresztowała trzydzieści osób.

Berlin 3 lutego. W parlamencie niemieckim 
przy dyskusji nad wnioskiem o zniesienie usta­
wy przeciw Jezuitom, przywódca centrum dep. 
L ieber powiedział, że w Szwajcarii mordercy ko­
biet i dzieci swobodnie się przechadzają. Przy 
trzeciem czytaniu tego wniosku L ieber napasto­
wany za te słowa przez dzienniki szwajcarskie i 
dep. R ickerta rz e k ł: „Nie chciałem obrażać ludu 
szw ajcarskiego; gdybym chciał obrazić rząd 
szwajcarski, prezydent parlam entu przyzwałby 
mnie do porządku; ponieważ się to nie stało, 
dzienniki szwajcarskie nie m ają prawa mieszać 
się do wolności słowa w niemieckim parlam en­
cie. Lud szwajcarski stoi zbyt wysoko, aby go 
obrażać tu, gdzie się nie może bronić11. Nastę­
pnie socjalista Bebel ujmował się za Szwajcara­
mi. Zniesienie ustawy przeciw Jezuitom  uchwa­
lono w trzeciem czytaniu.

P a ryż 3 stycznia. W artykule swoim w Echo 
de Paris Beaurepaire oświadcza, że bardzo waż­
ny tajny dokument zaw arty w tajnej tece dorę­
czonej Izbie krym inalnej, nazajutrz po obejrzeniu 
go przez Loewa i Barda, był znany dokładnie 
pewnemu ajentowi jednego z mocarstw należą­
cych do trójprzymierza.

Beaurepaire powołuje się na świadectwo dwóch 
oficerów.

Okazało się, że jeden ze znawców pisma Cha- 
ravay został przekupiony przez dreyfusistów, aby 
zmienił wydaną poprzednio opinję o pochodzeniu
hordereau.

Berno 4 lutego. Poseł do parlam entu i czło­
nek morawskiego wydziału krajowego dr Adolf 
Prom ber um arł tu wczoraj podoludniu o 3/43.

Praga 4 lutego. O b 45 ogłosił sąd po półgo­
dzinnej naradzie wyrok, mocą którego student 
K arol Biberle, zabójca studenta czeskiego Lia- 
harta, uznany został winnym przestępstwa prze­
ciw bezpieczeństwu życia podług §. 335 kode­
ksu karnego i skazany na karę ścisłego trzech- 
miesięćznego aresztu i na zwrot kosztów stronie 
poszkodowanej, mianowicie w wysokości 38 złr. 
W  przyczynach podano, że sąd uznał za udowo­
dniony fakt, iż oskarżony przekroczył prawo sa­
moobrony, podług zeznania bowiem świadków 
nie było koniecznem posuwać obronę aż do tego 
stopnia, jak  to oskarżony uczynił. Byłoby wy­
starczyło, gdyby oskarżony był tylko zagroził 
użyciem broni, aby odstraszyć swych przeciwni­
ków. Obrońca zgłosił rekurs od' wyroku. Oskar­
żonego zatrzymano w areszcie.

Wiedeń 4 lutego. Odbyła się wczoraj dłuższa 
rad a  ministrów. Odbyli także wczoraj konferen­
c j ę  przywódcy wszystkich klubów lewicy.

Wiedeń 4 lutego. W iener Zty  ogłasza nadanie 
ty tu łu  radcy dworu inspektorowi rolnictw a p. 
W ładysławowi Struszkiewiczowi.

Wiedeń 4 łntego. Zastępca prokuratora Józef 
J a k u b o w s k i ,  został zamianowany p r o k u ­
r a t o r e m  w T a r n o w i e .  .

Wiedeń 4 lutego. Podług doniesienia Frem- 
denblattu, cesarz nadal baronowi D i p a u l e m u  
godność tajnego radcy.

Wiedeń 4 lutego. Deputowani B i l i ń s k i ,  
K r a m a r z .  E n g e l  i F e r j  a u c i c ,  jako człon­
kowie egzekucyjnego kom itetu prawicy, ułożyli 
onegdaj i ogłosili następujące oświadczenie: „Po­
jaw iające się w wielu gazetach pogłoski o zaj­
ściach w komitecie egzekucyjnym prawicy, a 
mianowicie dotyczące ogłoszenia komitetu egze­
kucyjnego za nieustający, są po części niedo­
kładne, W części zupełnie zmyślone. Wiadomość 
Neue f r .  Preeee, o udziale kom itetn egzekucyj­
nego wydawania -rozporządzeń na podstawie 8. 
16, je s t tak  wyraźnie jiicdorzecziią, że nie wy- 
m aga na-Wet wcale sprostowania.11

Wiedeń 4 lutego. Niemiecka partja  ludowa 
wydała komunikat, w .którym  jednakowoż nie 
m a żadnej wzmianką o pojednaniu. Przeciwnie 
odezwa wzywa, Niemców do solidarności i prze­
powiada Im  zwycięstwo, jeśli trw ać będą mężnie 
przy swojem.

Kolonja 4 lutego. W edług doniesienia Gazety 
Kotońskiej wyleciała w powietrze prochownia w 
Hangtczau w Chinach, przyczem 2 do 3 tysięcy 
ludzi miało ponieść śmierć na miejscu. Z stoją­
cego w pobliżu oddziału żołnierzy w liczbie 
1.500 ludzi n ik t nie pozostał przy życiu. W pro­
mieniu trzechkilometrowym wrszystkie zabudowa­
nia ludzkie uległy zniszczeniu, a mieszkańcy zgi­
nęli w gruzach. K atastrofa dotknęła samych wy­
łącznie krajowców.

P a ryż 4 lutego. Komisja rewizyjna obrado­
w ała wczoraj przez pięć godzin. Wzięli w jej 
obradach udział ministrowie Dupuy i Lebret.

P a ryż 4 lutego. Q u e s n a y  d e  B e a u r e ­
p a i r e  opowiada w Echo de P aris , że wobec 
tego iż śledztwo prowadzone przez M a n a u : a 
postawiło sobie za cel uniewinnienie Dreyfusa, 
zatem konieczną było rzeczą rzucić podejrzenie 
na zeznanie kapitana L e b r u n - R e n a n l P a .  
W tej myśli spróbowano nakłonić jednego z żoł­
nierzy gwardji republikańskiej, którzy towarzy­
szyli Dreyfusowi przy jego degradacji, do złoże­
nia fałszywego św iadectw a, żołnierz ten atoli 
nie dał się żydom przekupić.

Paryż 4 lutego. Journal dowiaduje się , że 
zarządzone przedwczoraj śledztwo uzupełniające, 
dotyczy faktów', które miały zdarzyć się dopiero 
po przedłożeniu relacji M a z e a u1 a.

Pa ryż 4 lutego. Echo de Pana ogłasza now'y 
sensacyjny artykuł Quesnay de Beaurepaira, któ­
ry  stwierdza, że izba krym inalna już przed obej­
rzeniem tajnych dokumentów zdecydowała uwol­
nić Dreyfusa bez sądu. Izba kryminalna usuwa­
ła  z pomiędzy dokumentów wszystko, co prze­
mawiało na niekorzyść Dreyfusa; protestował 
przeciw temn gwałtownie przedstawiciel mini­
sterstw a wojny. Nadto B ar l i Loew zdradzili 
przed Piccjuartem treść zeznań jenerałów.

Rzym 4 lutego. Menelik wystosował do króla 
Hum berta list, wyrażający życzenie utrzymania 
pokojn i dobrych stosunków z Włochami.

Rzym 4 lutego. Socjalistyczna grupa posłów' 
francuskich postanowiła odbyć wspólny zjazd z 
posłami socjalistycznymi parlam entu włoskiego 
w kwietniu w R zym ie, równocześnie z między­
narodowym zjazdem dziennikarzy.

Londyn 4 lutego. Z Hawanny nadchodzi wia­
domość, że Gomez, wódz pow stańców kubańskich 
zażądał niedawno od Stanów' Zjednocznych 12 
miljonów dolarów dla zapłacenia żołdu żonierzom, 
a zarazem oświadczył, że nie rozpuści oddziałów 
powstańczych, dopóki tej sumy nie otrzyma.

Komunikat Koła polskiego.
Depesza w łasna „Głosu N a ro d u '.

Wit deń 4 lutego. Kolo polskie, które obrado­
wało wczoraj wieczorem do późnej nocy, uchwa­
liło następującą rezolucję:

„Zgodnie z wolą Sejmu galicyjskiego kilka­
krotnie objawianą, a mianowicie także znajdu­
jącą  swój wyraz w zeszłorocznym adresie do Ko­
rony, Koło polskie świadome sw;ych obowiązków 
bronienia praw ludu, potrzeb kraju i potrzeb 
państwa, obstaje nieustannie przy nieprzerwanem 
utrzymaniu i spokojnym rozwoju parlam entarnego 
życia.

„W ierne przekonaniu , iż zasada zdrowego 
rozwoju autonomji krajów obok utrzym ania jed ­
ności państw a jakoteż sprawiedliwego przyznania 
praw narodom . odpowiada zarówno interesom 
kraju jakoteż dobru państwa, Kolo polskie trw a 
przy przymierzu z prawicą, które dla urzeczy­
wistnienia tych celów zaw arte zostało.

„Z głęboką boleścią stw ierdza Kolo polskie, 
że zatamowanie życia parlam entarnego wystawia 
państwo i kraje na dotkliwe szkody i niebezpie­
czeństwa. Dlatego życzy sobie Rolo jaknąjżywiej, 
aby jaknajrychlej nastąpił powrót do pełnego 
życia konstytucyjnego.

„Kolo polskie wypowiada przekonanie, że a- 
by parlamentowi jego normalny bieg czynności 
przywrócić i zapewnić potrzebnem je s t uregulo­
wanie jak  najprędzej spraw narodowościowych, 
które bieg czynności jego tam ują.

„W przekonaniu dalej, że u r e g u l o w a n i e  
t y c h  s p o r ó w  m o ż e  być b e z  n a d w e r ę ż e ­
n i a  p r a w  s e j m ó w  o s i ą g n i ę t e  (??) trw a 
Koło polskie w gotowości popierania akcji obecne­
go rządu zmierzającej do tego celu w odpowie­
dni sposób11.

Ja k  łatwo rozpoznać z tego smutnego tekstu, 
autorem kom unikatu jes t Madeyski W Kole pol- 
skiem, jak  się okazało z dyskusji, biorą niestety 
wistocie górę pojednawcze wobec Niemców dąż­
ności.

Szarady.
U ło ży ł J ó z e f  C hm ielew ski.

I.
Pierwsze j e s t  pew ne, że ,p rzed m io tó w  dużo.
Ma pie.w sze. trzecie: do' nakrycia służą.
J e s t  pew ne, że  znów  drugie z trzeciem razem  
Muszą, s ię  m iłym  odznaczać w yrazem ,
B o gd y  są szpetne, ja k  się  czasem  zdarzy.
To s ię  m ałżeń stw o z trudnością  kojarzy. 
Całość —  j e s t  m iasto , w naszej z iem i leży. 
L ecz sła w a  je g o  daleko w  św ia t h ieży .

n .
Pierwsze m a W arszaw a, drugie w spak czytane — 
Z w ierzę  w praw dzie obce, nawet, dzieciom  znane 
Znają j e  też  w szęd zie . Całość - nasza  chluba : 
D opóki j e s t  ona, to nasza  zagu b a  
P raw ie n iem ożliw a. „Jeszcze n ie  zg in ę ła !"  
D zisia j k ład zie  naród sw ą rękę do dzieła .

Rozwiązanie szarad z Nr. 23.
Ha-jo-ta. — Pa-na-ma. — Drey-fus.

D obre rozw iązan ie  szarad nad esła li pp.: St.. ftopski. M. 
B zeg o c iń sk a , A . W in d akiew icz. Z. H ubert, B. H . z 'Tar­
n ow a, Z. M uszyńska, P odczask i, A. T rojnarski. J. Chrap- 
czyński, W . Gródecka, W . M asiuk, I. E lterleiu . M ajkow­
ska, A. Z iem biński, A . K rzysiak, Z., S., E. B arańskie. W . 
Ł u czyńsk i, G abryszew sk i, E. L itw iń sk i, E. i  J. D w orako- 
w ie . E. Z oellner, G odłow ska, W ł. W iśn io w sk i. J. Men- 
schek, E. D ziew iń sk a , K ółko ro ln icze z B roniszow a. 8 tan. 
H ałaciń sk a , E. W agn erow a  (II , I I I ) . E. Cichocka.

(C. d. ii.).

Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzymała przez 
losowanie p. Marja Rzegocińska z Krakowa.

Nagrodę za rozwiązanie szarad Redakcja oznaczy w po­
niedziałek.

Rozwiązanie naleiy nadsyłać z miasta najdalej do czwart­
ku, z prowincji do piątku.

Nagrodę otrzymać może tylko prenumerator ..Głosu Na­
rodu".

Kolej iPółnocna.
Odjazd z Krakowa.

5-32 rano (p oc iąg  osobow y) do W ied n ia . Opawy , Ber­
na, Ołomuńca. M ysłow ic, Szczakow y. W rocław ia , B ie lsk a .

7'25 rano (pociąg- posp ieszny) do W iedn ia . S zczak ow ej. 
W rocław ia , Ż yw ca, B ie lsk a , K oszyc, Opawy, B erna. O ło­
m uńca, C ieplic.

9-20 przedpołudniem  (poc iąg  osobow y) dc W iedn ia , 
M ysłow ic, W rocław ia , Ż yw ca, O pawy, B erna. O łom uńca. 
Cieplic.

2 0 0  popołudniu (pociąg- osobow y) do W iednia. M ysło­
w ic, Ż yw ca, W rocław ia , O pawy, B erna, Ołom uńca. T ren- 
czyna-C ieplic, B em a .

2-31 popołudniu  (p o c ią g  posp ieszny) do W i e d n i a
6 -40  w ieczorem  (poc iąg  posp ieszny) do O św ięcim ia , 

Szczakow ej, W rocław ia , G ranicy.
10-00 w ieczorem  (p o c ią g  posp ieszny! do W ied n ia , Szcza­

k ow ej, B ie lsk a , W rocław ia , O pawy, Berna, T rene/,yua-O ie- 
p lic, B erna.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadestaneu nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

S K Ł A D  F O R T E P I A N O M /

.  S i a r a & a & j e  *
K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  p tr , I. -)29

Dr Kazm. Kruszyński
ordynuje od 3 - 5  po południu,

S z c z e p c L 7\ s p L c c  J V r .  3 -

H o  y .a J k u p n a  l a w o w y c h  U ó b r
w Galicji przy kolei, z a p e w n i a j ą c y c h  100 do 

3 0 0  pr. czystego zysku w ciągu ParLI la t

poszukuję Spólnika
z kapitałem  co najm niej 100 .000  złr. w. a. 

Jan Strycharski —  Kraków.

Dr Tadeusz Nlayzel
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narząd# 

moczowego I pęcherza 
ordynuje obecnie przy ul. F lo r ja i is k ie j  1. 56. 

v,e0 K ulczym -kitoo) nd lo — 12 i ou 2 - ś -

f l  ZAKOPANE—ZAKŁAO Dr. CHRĄMCA,
Spostrzeżenia laeteoroliczne od 14 styi znia do 21 stycznia  

1899 roi u.
Temperatura najwyższa w słońcu , , , . -p  --3*0° C

•  *  cieniu • . . • * ;?'<• n
„ najniższa „ „
„ p m c it  tr a „ . . . . - -  h 7 „

B a r o m e t r ..................................................b
W ysokość opadu . . . .  " 0 |
D ni pogodnych . . . . .  ę -

Osób w Zakładzie bawi 30.

& B H U  /tk'- ' d ł  Ki ■ I  v  Pastyu i dentolinowe z marką ochnnną: J tdna pastylka rozptszczona w szkbuąęe
(%  w T  M ■ ' i  S b  / ■  I V  I I  1.1 I  I  , 1 1  n  wody, daje antiseptyczr.ą doskona ą w sm aku  wodę do u J  (słoik 60, szt. SOjAfc)

- I I - Ł i  f l j M i  M A M I .i  M Ziółka piersiowe Dra Seerburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet ‘20 ct j .
^ina lecznicze na starej malsd?e wszjsLie gatunki (flaszka 1 ztr. 20 ct.).m a d  m ateryałów  apte.znycli. -  Kraków, Orodzka 23.

p ih c a  i wyeyła odwrotną pocztą nie licząc opakuwan a :
SteryI iz&tory
zębów i ust.

r a rtłoo -*b *
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m
W s z y s t k i m  ty m , k tó -  

y b ra li w sp ó łu d z ia ł w  o b ­
ędzie p o g rzeb o w y m  m ojego  
na A ntoniego, jak o też  

m k tó rzy  w ja k ik o lw ie k  
osób okazali m i sw e w spó ł- 

cie w m o jem  ciężk iem  l i ­
p ien iu  —  sk ład am  serde- 
■e podziękow an ie .

Paulina Dobrowolska 
1 3  z ro d z in ą ._______

an „J. K. 36"
a list poste restante.

H andel k o r z en i
oraz R e s t a u r a c j o ' n a

wincji, w centrum  K yuku, z 
odu stosunków  fam ilijnych za- 

ra i do sprzedania.
oszen ia: K a r o l  K r n p i ń -
I .  dom handlow y —  Kraków, 
ca św . A nny Nr. 7). 461 1 5

Panna służąca
zykiem niem ieckim , ooszunuje 
'sca za kasjerkę lub też  od 
iedniego zajęcia w H o te lu .— 
ja ul. Lubicz Nr 5._______46 L

a g r o n o k

aler, m iody, silny, pracow ity , 
iwy, energiczny, z dobremi 
dectwam i i praktyką p o s  z u -  
s e  p o s o d j  od l kw ietnia  

—  X  K N . 175 p oste  ro­
tę  S i  .m ątki. 459 i 3

„Biuro Filipiny"
dostarcza każdego czasu  w miej 
sen  i  na prowincję w szelkiego ro 
dzaju s ł u i b ę : B ony, panny siu 
źące, panny sklepow e, bufetowe, 
gospodynie dw orskie i  na pleba 
uię, kucharki, pokojowe, rządcov. 
ekonomow, ogrodników , kucharzy 

kamerdynerów, lokai i t. p.
Na lis ty  z dołączoną marką od 

powiedź odw rotna 318
Mikołajską L. 10, l-aze pti.

■ FRYZJER |
dla Pań

ST. WISKIDA
Sławkowska

( H O T E L  S A S K I ) i

ąd pocztowy Czorsztyn
,ukuje rutynowanej e 'sp e d y -  

i  te leg ra fis t ii do sam oistn e- 
rowadzenia urzędu. Posada za 
5o o b ic ia .  Adres tamźn. 458

'a Pana X. Z. ~
list na poczcie. Kraków .

żyłabym sobie 
poznać mężczyznę

;o  charakteru, pracow itego  
'Ożnego — Mam L t  38, ma 
, w gotów ce 15 0 )0  ztr.. d->o- 
ie i i  starszych  i konsens na 
prowadziene res auracji. 

s ie n ią  przyjmuję pod adre- 
„ L o l a  1. 17 p o s te -re s ta n te  
ów. głów na ro czta “ . 460

o w iększego k a n t o r a  pe­
na je st  453 i  3

P A N N A
praktyką biurowy, zna- 
z y la  'poisk iegr r n e- 

tłow ie  i p ś u i e  pię­
c i e .  —  Oferty do 

. .„zeń „Głosu Narodu*  
. M. Nr. 4 5 3 .  ______

icytacya
I n i n  1  l e r c a  b r .  o  g .  
• a n o  odbędzie się w Sądzie 
. w K rakow ie oddz, IX  w 
:o N r . 49 S ala 111 licytacy-i 
ości pod 1. 20 w G rzegórz- 
, sk ł ga jącej się z U o m n , 

o l y ,  s z o p y ,  s t a d n i ,  
c e l i  b udow lanej n a  1500 
n iij  p a rę  m o rg  g r u n tu  zda- 
-i do p arcelacy i —  w szystko 
łr. 4 < > 6 4 . 3 9 et .  oszaco

oniew aż realność' t a  p o łrżo - 
s t  w m iejscu  . gdzie  będą  o 
e u lice  now e i b ędzi- war- 
k ro tc e  około 25.000 zir. — 
na leżąca  do s ie ró t, m a  być 

.ądan ie  w spółw łaściciela  
sprzedanej — d la tcg  ■ zw ra- 

ę uw agę i zap rasza  l ’T r rz e -  
w có 'v n a  tę  licy taoye z nad­

a n ie m , że w .ru n k i licy tacy jn e  
p rze jrz -n ia  w godz. u rzędo  
tegoż sąd u  w B iurze N r. 3 
ajn iższa cena  wynosi 2842 

444 1 3

oszukuje miejsca44
rnista żonaty
y. um 'ejąoy prowadz'ó ks:g 

in to w e , orcz wszelką Dracę 
laryjoa znający, przy fabryce 
rji m-fty. cukrowni, jako ma 
ier itd  P ism o szybkie, pię- 

asknwe < forty, za okaz. kw. 
p r o n ę  nadsyłać pod adre3. 

D jnrnisty* p. rest. Kraków,

M o z a j k i  s z k la r n ie ,
Groby święte, O łtauykl I figury Matki 

Boskiej z lourd, feretrony, wyrobu

E 7 B I T W  w  N EU STIFT,
. Z, D l i  L u , poczta Olmutz.

zostały przez Jogo Św iątobi. P apieża Leona 
X III. odznaczone. U znania katol.-teologi- 
cznej Akademji w Petersburgu, n iem ie  
ckich M issyj w K onstantynopolu. —  Cen- 

3732 uiki franco. 4  5

IHJI Mli 10 
L U D t f K A  F ł E E G E

w Krakowie, Sukiennice L. 15 i 16
poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za 

czystość i siłę kiełkowania:

NASIONA gospodarcze, 
leśne,
ekonom iczne, 
w arzyw ne, 
kw iatow e.

CEBULKI i BULWY KWIATOWE, 
SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH, 
KRZEWY OWOCOWE,
ROZĘ wysokopienne i krzaczaste, 
DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 
Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY

ogrodnicze.
Cennik ilustrowany, w którym przy każdym arty­
kule podaję sposób hodowli, nadsyłam na łaskawe 

żądanie darmo i upłatnie. 109 i o

. . .  . »» a* W ystaw i* kra,-ja  >j
!834 dyplomem  honorowym  c i  

M i»ist*rstw» handlu.

Krakowa Towarzystw* 
tkackie

. P r i ą d k
t r  f t r u ś a i e

-ftiw.a Szan. P.T. Pnblicznnści 
»vrfibu czyste lnian*, sława* i  -i- 

broci, ręczni* tkans

PŁÓTNA KORCZYŃSKI)
•d ia)Brntłaxy(tn ó »  sajelstazych wek

L f e i e l i z n ^  s t o ł o w ą
o w zorze k o stk o w y m  i ad a m a sz k o w y *  

i m Ł  dostarcza k o m p l e t n e  i  n ajta iss*

IST wyprawy ilabae.
Zastśw i**ia nadsyłać presim y w prost d o  K r o l U  (poczta la 

■t:-al i stacja kol*j«w» w miłjeenu), 22
*'*bhi i rosnik ' *» łsdan i*  w ysyłam y fratm. *<łwr-t»» «>*»**».

LAMPY
latarnie lichtarze, kati* 
delabry, pająki, żar- 

dyniery, wazony,

wszelkiego 
rodzaju,

a s

figury, tace
& 'MIĘKSZY

w m
POLECA

&̂
 /j*  etażerek metalowych, 

jakoteż: z bam busu,
pieprzu, z drzewa Kongo. 

Ceny najprzystępniejsze.
&  s r Zamówienia z prowincyi wykonuje 

się odwrotnie. 13 28 o

Książki szkolne
z e sa sy ty  441

i w sze lk ie  irzybory  flo pisania
poleca  na now e półrocze

księgarnia antykwarska
K. WOJNARA

w Krakowie, ul. Florjańska i. 2 4 ,
(w  dom u pod „3-ma dzwonam i*). 

Zam ówienia z prowincji za łatw ia  
szybko i dokładnie. Przy w iększych  

zam ów ieniach stosow ny rabat.

SZCZEPY
I. drzew ow ocow ych, l e t . ic h  je­

sien i ych  i  zim ow ych na nasz 
klim at w ytrzym ałych  sztuka po

ct. 4'J— 50
II. orzechów w łoskich szt. 49 ct.

. drzewek alejow ych:
a) k a sz t .n y  i jawory szt 3 )  c t
b) lip y  i ku liste  akacyo 49 c t ,
c) zwyczajno akacye szt. 20 c t . 

IV. krzewów ozdobnych 20 ct.
sprzedaje

Zarząd ogrodów
w Zatorze.

Poczta, t e le g r .f  i stacja kolejowa  
w m iejscu. 449 1 3

KOBIETA
in te ligentna, gospodarna i  oszczę 
dna, Tat 36, posiadająca gotów ni 
19.000 .łr ., pragnie poznać mę­
żczyznę sz i.c h ę tn e g o , religijnegb  
i sta łego  charakteru (rzem ieśln i­
cy  mają pierw szeństw o). Z głosze­
nia nieanonim ow e przyjmuje pod 
adresem „Siennicka I. 4 . p. rest. 
Kraków, p czta g ł. 452 1 3

R e a l n o ś ć
w W ieliczce, składająca się  z dom - 
ku parterow ego ze stajenką, ogró­
dkiem  ow ocow ym  i  %  mrg, ogro­
du, zaraz do sprzedania. W iado 
m ość u  w łaścicieli zam ieszkałych  
przy o 'ic v  Józefińskiej 1. 49 w 
PODGÓRZU. 447 j l

Willa (z ogrodem)
z pięknym  widokiem  na okolicę, 
każdego czasu jest do wynajęcia 
cała, albo ty lko  I e piętro w D ę ­
bnikach Nr. 75, w is-a -iis k laszto­
ru Z w ierzynieckiego a50 l 2

dajiejsze Higieniczne ja ry s iie
to vary gumowe

i© celów sanitarnych
polecają 423

R«lm 1 Sp6łka
Rynek 37, Kraków, Llnja A-B.

Cenniki darmo. W ysyłki dyskreGi*

Pracownia artystyczno- 
rzeźbiarska

Jana Tumbiiskiego
K r a k ó w , C z y s ta  15,

ma zaszyt zaw iadom ić P . T. w szel­
kie Zakłady naukowe, Instytucje  
i Czytelń e, że posiada na składzie 
naturalnej w ielkości 321 2 10

B insta śp. L M ic iiew icza
najlepsze jak ie dotąd  istn ia ły  — i 
sprzedfje takow e po z łr . 5 , z cro- 
go odstępuje 10%  na O św iatę lu ­
dow ą, pod kontrolą ■-nnnjącego.

N O  i V 4

Kuchnia i Piwiarnia
W  K B 1 K O W I E

przy ulicy Poselskiej L  15 
(dawniej Stolarska 13), 

poleca ś n i u d a n i a ,  o b i a d y  
i k o l a c j e  po cenach nader n i­
sk ich . Potraw y przyrządzane li 
tylko na św ie iem  m aśle na sposób  
tlomowy, oraz przyjm uje a b o n a  
m e n t  ua obiady i kolacje po 
cenach nader przystępnych, oraz 

poleca w s z e l k i e  n a b o j e .  
Dziękując Szan. P . T. Gościom  
za dotychczasow e w zględy, pole­
cam  się  nadal łaskawej pam ięci.

344 5 6 Zarząd.

^ Y ^ C Z N Y ^ S K Ł A D  

na Kraków 374

NASION
k w ia to w y c h , 

warzywnych i i  d.
znanej lircay

Edmunda 
Mauthnera

w  Budapeszcie,
utrzymuje ŁtarŁclel

FR. LENERTA.

4 mieszkania
elganckie, po 4 pokoje, przedpo­
koju, kuchni i pasage, przy nowo 
otw ertej n i cy  na placu „G '0ble“ 
Nr. 10 za-az d o  w y n a j ę c i a
D o n  ten  j “Bt również 1 j  sprze­
dania lub zam iany na p treelę  lub  

m niejszą realność. 
Zgłoszenia u w ł a ś c i c i e l a  n a  

_________ m i e j s c u .  435

Do wynajęcia zaraz
Przy ut.Cy Stacnowsklego Nr. 85

pokój z kuchnią w oficynie. 
Przy ul.cy Czarnieckiego Nr. 151,
pokój i  kuchnia —  sklep —  staj 

nia i  wozownia. 373  
W iadom ość u  stróżów .

Dom dwupiętr.
z w o d o c ią g o m , 

zdrowszej części Krak
nowy, naj- 

w a ,  d o  
a p r z e d a n i a  pod bardzo ko- 
rzystnem i warunkami. W iadom ość  
w kancelarji adwokat i, D ra Karola  
Pieniążka ul. Grodzka 13 3 9 j

Lekcyj języka
angielskiego

udziela rutynow ana nauczycielka. 
Adrer w K sięgam i K atolickiej, 
D r a  S ł ł k o w s k i e g o  w Kra-
kowie, Ryaek g ł. 30 . 391 3 3

Która g r y m a t  n i c a  p i­
sała do K ochanogo 8 -  
l is t  z APiedoia? Czy 

ta  od p i w a  z u licy G rodzkiej, 
czy tam ta od s i a n a  z u licy  S m o ­
leńsk? N iech  się sam a zg łosi w  
„G łosie Narodu* i wskaże adres, 
komu ten liścik  odesłać. 416

Nid mając znajomości
szukan. tą  drogą p a n i e n k i  
m t o d e j ,  w ykszta łcanej, z do­
brego domu, w celach  m a t k y -  
m o m j a l n y c h  D yskrecja pod  
słow em . L is ty  odbierane będą za  
okalaniem  k w i t u  m seratow ego. 
Kraków, p oste  restante „ !* . T .*  

417 2 2

Potrzebna Niemka
z dobrem  szj ciem  i krawieczyzną. 
Adres poda dział inseratow y „G ło­
su  Narodu* pod 1. 3 8 8 .  3  3

ficbrisnurLc£1K o t w i o u ,
L i n i m e n t .6 a p s i c i  c o m p .

z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomito utntu- 
rzająca uaoierauie; po oeni*
40  kr., 70  kr. i 1 fi. do na­
bycia w* w szystccb  aptekaoK 
Tegt

potrutchalo Mlkblomtgo IrogU  
domowego 

należy zawsze żądać tylko 
w butetkaoh orygaualayeh z 
naszą ochronną marką ,k o ­
twicą* z apteki rtlohtera i z 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą marką jako 
wyrób aryglualay.
Mliii Udtira |K złttjw 

hna * Prała.

W  składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  430

Sprzed iż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty,
Rynek główny Nf. 29, Kraków.

E. PEGAN
T r i e s t  v!a 8. Francesco Nr. 6

w ysyła  z op łatą  cła i poczty  
5 kilowo paczki 

Kawę Coylon . . .  1 kg. 1 złr. 70 
Porto riko . . .  1 kg. 1 złr. 50  
M alabai . . . .  1 kg. 1 złr. 50
S a n t o s  1 kg. 1 złr. 10

Prócz togo m amy wszelkie inne 
gatunki w m agazynie. 

Herbata S óuckong 1 kg. 2 złr. 60  
5 kg. blaszanka o liw y . . 3 złr. —  
5 kg. koszyk oytryn . . 1 złr. 50  
5 kg. koszyk pomarańcz 1 złr. 50  

N adto ryż, makarony, orzechy, 
daktyle, ryby marynowane, w szel­
kie tow ary kolonialne i  południo­
we, po cenach  najniższych. 
Cenniki gratis i franco. —  K ores- 
________ pondencja polska. 209

Zdolna Hafciarka
m ająca d łu g ile tn ią  praktykę, po­
szukuje z a j ę c i a  w domach pry­
w atnych, jakoteż przyjmuje roboty  
do dom u, ręcząc za rzetelność, 
g u st  i  punktualność. —  Z głosze­
nia przyjmuje pod adr. A. N. 99  
post, rest. W ieliczka. . 300  3 4
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W NAJLEPSZYM FASONIE

O R S E T Y
w yrab ia

Parowa Fabryka 
Gorsetów

FEOERERA & P1ESENA
Z PRAGI

Kraków Grodzka 4
Wejście tylto i ulicy. 

Gorsety od 1 fl. wzwyż
Wyroby tej fabryki są 

4 razy premiowane. 349
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U c z e ń  s
z ukończoną 2-gą k lasą gim nazja­
lną lub  realną, Jat 13 —  15, znaj­
dzie pom ieszczenie jako jra k ty -  
kant, w handlu J a n a  F i s c h e ­

r a  1 H p ó ł k l  w Krakowie. 
Z am iejscow i m ają p ierw szeństw o.

Ogłoszenie.
W krajowej szkole ogrodniczej w  Tarnowie, rozpoczyna 
się rok szkolny 1899/1900 z dniem 5 kwietnia 1899 r.

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie, je st  teoretyczue  
i  praktyczne w yk szta łcen ie  młudz.eży n a  ogroJm -ów  uzdoln ionych  
do prowadzenia ogrodów  m iejskich.

D o  tzkoły tej może bró przyjęty każdy k an d ylat, który
1. wykaż* się. że przynajmniej 15 rok  życia  ukończył, że odbył 

z d o b r y m  postępem  obow iązkow ą naukę w szkole ludow ej; jss t  
um ysłowo i fi .yczri • zupe łn ie  zdrów i  n ienaganayeh  obyczajów;

2. v- term inie przez Dyrekcję oznaczentm  złoży ey za a ln  w stępny, 
służący do ocru ien ia , czyli k -ndyóat je s t  w ogóle dostateczn i*  
rozm in ięty  um ysłow o, ażeby m ógł k o r z y s ta sz  n au s w tej szko­
le  udzielanych.

K a n iy d a  i, którzy przynajmAj jednoroczną p rak tyk ę ogro­
dniczą odbyli a uczy:,iii zadość p ow yż/w ym ien ion ym  warunkom, 

Im ają pierw szeństw o do przyjęńa prze i  A inym i.
Koszty utrzym ania ueznia w zo tła lz ie  w yruszą 165 złr. w. a. 

rocznie.
Synow ie nbogieh rodziców przyjęci być m ogą na koszt fun­

duszu krajowego.
Każdy w stępujący do zakładu pow inien być zaopatrzony w 

dostateczną b ieliznę i dobre b u ty  juchtow e.
P odan ia  o przyjęcie w nosić należy najdalej do 15-go marca 

1899 roku do dyrekcji kraj. szkoły ogrodniczej w T arnow ie, kł ora na 
żądanie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień. 383 2 3

|0R1S“ Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych Dla łatwego wyboru tutek pole-

W . B E Ł D O W 8K IE G 0, M a g is tr a  fa rm . i  c h e m ik a
i Cm '-nan ze sw ej dobro  ii tutki Cyg aret a „Nori3* jak o  też  tu tk i  z aajlepezej b ib u łk i „ M iis “. —  P rzy  za k u p n ie  w y raźn ie  żąia<5 de Pari«“ i o  tv to a i  śred u io m o cii.

tu tk i  „Alons* i  p iln ie  baczyć, czy  u a jm d e łk u  je s t  m a rk a  o c h ro n n a  „ Ł a b ę d ź * .  Na żądanie przesyłam okazy-
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K R A K Ó W  

ByneLc 8 7  — L in ia  A-B
polecają;

PERflJHYHIlMOfiLETOWE
angielskie, francuskie i krajowe

WODĘ KOLOŃSKĄ
prawdziwa I krajową

R O Z P Y L A C Z E  DO P E R F U M
P u de p

tmmli, r i p e g i  i  Krajowy
SMiNKI TEATRALNE

P uszk i i Łabędziki
do pudru

P U D E R  B R Y L A N T Ó W Y  
n a  w ł o s y

Wody, Pasty i Proszki
do zębów

W ODY DO WŁOSOW 
Glicerynę i Lanolinę toalet.

KREMY i WODY TOALETOWE
SASZETKI w rozmaitych 

zapachach 
Gąbki, Szczotki i Grzebienie

toaletow e
i wielki wybór rozmaitych innych 
artykułów i przyborów toaleto wych

„ s m e l l “
Preparat do kąpieli do codzien­
nego mycia i wzmacniania nóg.

Aparat „Longlife“
do samodzielnego oczyszczania 

powietrza w pokojach

Środki przeciw nagniotkom
Ochraniacze usz 

o d  z i m n a  i  m r o z u

Lakier do bucików balowych 
kalosze prawdziwe rosyjskie. 
Pantofelki domowe 422

W A Ł E C Z K j 7Y<IT i GIPS
do zaopatrywania 

d r z w i  i o k i e n  od z i m n a

A rtykuły chiru-giczne i hygieni- 
^crne itr itp.

| Codziennie 2 razy wysyłki pocztowe.


